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POGODA
Dziś bcdz.ie pogoda częściowo słonecz­

na i dość ch’odno. Temperatura najwyż­
sza w dzień 45 stopni, w nocy 25 stopni.

We wtorek bedzie pogoda częściowo sło­
neczna, nieco cieplej; temperatura naj­
wyższa w dzień 48 stopni.

Możliwość deszczu dziś 10 procent, w 
nocy i we wtorek 5 procent.

Wschód: — 5:27; Zachód: — 6:20.

KALENDARZYK

DZIŚ — poniedziałek, dnia 5 kwietnia — 
Wincentego, Ireny.

JUTRO — wtorek, dnia 6 kwietnia — 
Julianny.

POJUTRZE — środa, dnia 7 kwietnia — 
Rufina, Celestyna, Saturniha.

JUTRO CHICAGOWIANIE WYBIORA MAJORA
Izrael Odrzuca Propozycje Egiptu

Z Dnia
— PLUSY I MINUSY
— OPERACJI W LAOSIE

♦ ♦ ♦
Sądząc po tytułach w wielu 

amerykańskich dziennikach, 
akcja w Laosie skończyła się 
klęską wojsk Południowego 
Wietnamu. Takie tytuły, jak 
“Ucieczka południo wy ch 
Wietnamczyków z Laosu,” 
lub “Południowi Wietnamczy­
cy zaw iedli pokładane w nich 
nadzieje” świadczą o radości 
redaktorów dzienników i ko­
mentatorów radiowo - telewi­
zyjnych z rzekomych niepo­
wodzeń naszych sprzymie­
rzeńców. Świadomie i- celowo 
wyolbrzymiano niepowodze­
nia by wykazać, że znienawi­
dzony Nixon znowu popełnił 
“zbrodnię.”

♦ * *
Spróbujmy rozsądnie i spo­

kojnie zastanowić się nad wy­
prawą do Laosu. Powinna ona 
zostać przeprowadzona pięć 
lat temu, a zapomnielibyśmy 
o wojnie w Wietnamie. Stare 
przysłowie mówi, że lepiej 
późno niż nigdy. Prez. Nixon 
nie mógł wydać rozkazu ude­
rzenia na Kambodżę lub Laos 
pięć lal temu, ponieważ nie 
był wówczas prezydentem. 
Ale gdy rozpoczęła się akcja 
w Laosie, nie słyszeliśmy 
przez radio i nie czytaliśmy w 
części prasy, że południowi 
Wietnamczycy “zajęli” ważną 
miejscowość lub “obsadzili” 
wzgórze. Dopiero gdy wyco­
fali się z jakiejś pozycji, czy­
taliśmy masochistyczne za­
chwyty o ich “ucieczce.”

♦ ♦ ♦
Rzadko kiedy skutki opera­

cji wojskowych są widoczne 
podczas ich trwania lub zaraz 
po ich zakończeniu. Gdyby ar­
mia Północnego Wietnamu 
została zniszczona lub połu­
dniowa Wietnamczycy usado­
wili się na dobre na trakcie 
Ho-czi-minha, zwoi ennikom 
klęski Ameryki byłoby tru­
dno przedstawić to jako prze­
graną. Ale, ani zniszczenie ar­
mii Północnego Wietnamu, 
ani trwałe obsadzenie połu­
dniowego Laosu nie było ce­
lem operacji wojsk Południo­
wego Wietnamu.

* * *
Uderzenie na Laos spotkało 

się z większym oporem niż się 
spodziewano. Atakujący - na­
potkali na swej drodze trzy 
razy liczniejsze siły od wła­
snych, co zmusiło ich do zmia­
ny planów. Mimo to ruch lu­
dzi i zaopatrzenia traktem 
Ho-czi-minha został w dużym 
stopniu zahamowany. Znalaz­
ło to swój wyraz w całkowi­
tym przerwaniu przez komu­
nistów działań w Kambodży i 
Południowym Wietnam ie. 
Komuniści zostali zmuszeni 
do ściągnięcia znacznej części 
swych sił z tych krajów by 
przeciwstawić się uderzeniu 
polu dniowych Wietnamczy­
ków na Laos. Poza tym, nie 
wiedząc kiedy i w jakiej ilo­
ści dotrze do nich amunicja 
i żywność, należało oszczę­
dzać posiadane zapasy.

❖ * ❖
Nieprzyjaciel poniósł po­

ważne straty w ludziach, co 
zmusi go do odłożenia przy­
najmniej na kilka miesięcy

(Dokończenie na str. 2-ej)

Temperatura
New York. (UPI)— Naj­

wyższa temperatura w n-aszym 
kraju osiągnęła wczoraj 94 
stpnie w Montebello, Kalifor­
nia. Najniższa zaś wynosiła 
dzisiaj rano 1 stopień poniżej 
sera w International Falls, 
Minnesota. |

Uruchomienia 
Kanału 
Sueskiego 
Jako Próbę Dyktatu

Politycznego
Egipsko-Sowieckiego
Środkowy Wschód (UPI) — 

W niedzielę pani premier 
Golda Meir odrzuciła defini­
tywnie egipską propozycję 
uruchomienia Kanału Sues­
kiego, jako jeszcze jedną pró­
bę narzucenia Izraelowi so­
wiecko - egipskich warunków 
pokojowych.

Egipskie propozycje uru­
chomienia Kanału Sueskiego 
opierały się na tym, że wojska 
izraelskie bezwłocznie wyco­
fają się znad brzegów Kana­
łu, zanim Egipt przystąpi do 
prac, związanych w jego uru­
chomieniem.

Premier Golda Meir, prze- 
mawiając na uroczystości 
otwarcia Zjazdu Partii Pracy, 
stwierdziła, że Izrael nie chce 
nowej wojny, jeżeli jednak 
ona nadejdzie, to nie będzie 
się obawiać jej wyniku.

Izrael proponuje prowadze­
nie bezpośrednich rozmów z 
Egiptem, celem ustalenia wa­
runków na jakich mogłoby 
nastąpić otwarcie Kanału Su­
eskiego, nie chce jednak 
przyjmować narzuconego z 
góry dyktatu egipsko-sowiec- 
kiego.

Podstawowym warunkiem- 
Izraela jest uzyskanie bez­
piecznych granic, zanim na­
stąpi jakakolwiek akcja wy­
cofania wojsk, z zajętych te­
renów.

W Jordanii 10-ty dzień 
trwają zacięte walki między 
wojskami rządowymi a pale­
styńskimi rebeliantami. 
Przedstawiciele rządu oraz 
rebeliantów mają się dziś 
spotkać, celem omówienia 
sprawy wycofania przez par­
tyzantów ze stolicy ich do­
wództwa oraz ciężkiej broni, 
na linie ustalone poprzednim 
porozumieniem.

.Arafat przywódca głównej 
grupy rebeliantów Al Fatah 
zaprzeczył tym wiadomo- 
ściom, twierdząc, że przed 
partyzantami jest tylko jedna 
ewentualność, to jest walka 
z obecnym rządem Jordanii.

Zgon Ministra 
Izraela Polskiego 

Pochodzenia
Środkowy Wschód. (UPI)— 

W niedzielę zmarł w Izraelu 
były wiceministetr spraw we­
wnętrznych i wybitny dzia­
łacz izraelskiego parlamentu, 
Ben-Meir.

Urodził się on w Warszawie 
w roku 1910. Gdy był jeszcze 
chłopcem, rodzice jego wy­
emigrowali do US. Tam ukoń­
czył on szkołę rabinacką i wy­
dział prawny na nowojorskim 
uniwersytecie. W roku 1950 
wyemigrował do Izraela.

Był członkiejn izraelskiej 
partii religijnej. Przez jakiś 
czas pełnił funkcje wice-prze- 
wodniczącego parlamentu. — 
Ostatnio sprawował funkcję 
wpływowego członka parla­
mentarnego komitetu dla 
spraw wycofania się wojsk 
Izraela z zajętych terenów.

Lawinowa Sprzedaż 
Płyt z Pieśnią 

o Por. IF. Calley
Nashville, . Ten. (UPI) — 

Płyty z pieśnią, napisaną na 
cześć por. Calley, i zatytuło­
wane “Hymn wojenny por. 
Calley” w ciągu kilku dni sta­
ły się bestsellerem. Do ostat­
niego tygodnia sprzedano ich 
bardzo- niewiele.

Natomiast we wtorek 10,000 
w środę 40,000, a w czwartek 
154,000 i dalsze zapotrzebowa­
nia napływają. Trzeba będzie 
wznowić wydanie.

Projekt Nowej “Maszyny Administracji”
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Zgodny Chór 
Pochwał 

Dla Kremla

Moskwa. (UPI)—Pięć tysię­
cy kart uczestnictwa powie­
wało radośnie na 24-tym Kon­
gresie rosyjskich komunistów, 
gdy pierwszy sekretarz Breż­
niew, po podsumowaniu dy­
skusji nad sprawozdaniem do­
tychczasowego kierownictwa 
partii, sam wniósł wniosek o 
zaaprobowanie dotychczaso­
wej linii partii i przyjęcie pla­
nu na najbliższe 5 lat. Od mo­
mentu otwarcia obrad Kon­
gresu, 6-godzinnym przemó­
wieniem Breżniewa, wszyscy 
prawie mówcy nie szczędzą 
mu zachwytów nad jego dzia­
łalnością i hymnów pochwal­
nych. Tradycje kongresów 
partyjnych, pełnego aprobo­
wania działalności władców 
Kremla, od czasów Stalina i 
Chruszczowa, nic się nie zmie­
niły.

Oficjalnego głosowania nad 
sprawozdaniem B r e ż n i e wa 
oraz planem polityczno-go­
spodarczym Kosygina, należy 
ży się spodziewać dziś w póź­
niejszych godzinach, względ­
nie jutro.

Dyplomaci twierdzą, że 
obecnie Sowiety wystąpią z 
nową ofensywą dyplomatycz­
ną opartą na zasadach ujętych 
w przemówieniu Breżniewa. 
Obejmują one następująco za­
gadnienia:

1. Światowe ograniczenie i 
rozbrojenia w zakresie sił 
konwencj onanlych.

2. Ograniczenie i rozbroje­
nie nuklearne US, SRR, Fran­
cji, Anglii i Chin czerwonych.

3. Ogólne potępienie użycia 
siły w stosunkach międzyna­
rodowych.

4. Rozwiązanie NATO oraz 
Paktu Warszawskiego.

5. Współpraca światowa w 
zakresie wykorzystania prze­
strzeni.

Angela Davis 
Dyskwalifikuje 
5-go Sędziego

San Rafael, California. — 
(UPI) — Komunistka Ange­
la Davis, przebywająca w 
więzieniu w Los Angeles, ja­
ko podejrzana o mord, była 
wczoraj przesłuchana w San 
Rafael i tam zdyskwalifiko- 
v> la już 5-go z kolei sędziego 
— Alana A. Lindsaya, nazy­
wając go “rasistą do szpiku 
kości”.

Krwawe
Walki o

Bazę Nr. 6
Sajgon Wietnam Południo­

wy. (URI) — W niedzielę i 
dziś rano komuniści ponowili 
swe zaciekłe ataki na bazę ar­
tylerii nr. 6, leżącą w pobli­
żu granicy Południowego 
Wietnamu z Laosem i Kambo­
dżą.

Jak stwierdza komunikat 
rządowy Sajgonu, w niedzielę 
padło 287 komunistów, w cza­
sie 5 godzinnej krwawej bi­
twy o bazę nr. 6. Baza ta zo­
stała zdobyta przez komuni­
stów w ubiegłą środę, a na­
stępnie odebrana przez woj­
ska sajgońskie z rąk nieprzy­
jaciela już we czwartek. Jak 
twierdzi komunikat, kilku­
dniowe walki o bazę koszto­
wały komunistów 1,817 zabi­
tych, podczas, gdy straty wła­
sne wyniosły tylko 69 zabi­
tych i 101 rannych.

Jest to największa tegorocz­
na akcja komunistów. Bierze 
w niej udział około 4,500 do 
5,000 żołnierzy Północnego 
Wietnamu.

Dowództwo US w Południo­
wym Wietnamie podaj e, że 
komuniści trzeci dzień z rzędu 
nacierają na bazę amerykań­
skich spadochroniarzy, 240 mil 
ńa północny-wschód od Saj­
gonu. W walkach zostało za­
bitych dwóch żołnierzy US a 
dwóch innych rannych. Strat 
nieprzyjaciela nie podano.

Komuniści zestrzelili 2 heli­
koptery US. Jeden w pobliżu 
Hue, drugi zaś — w delcie 
rzeki Mekong.

W Kambodży komuniści 
atakowali 4 posterunki wojsk 
rządowych, w niedzielę. Je­
den z nich, 60 mil na północ- 
ny-wschód od Phnom Penh, 
został zdobyty. Jeden z ko­
munistycznych ataków miał 
miejsce zaledwie 14 mil od 
stolicy.

Wracają 
z Wietnamu
Sajgon. (UPI) — Dalszych 

4,600 żołnierzy US wróciło w 
ubiegłym tygodniu do kraju. 
Liczba wojsk US w Indochi- 
nach spadła już do cyfry 301,- 
900 żołnierzy.

Zgodnie z planem prezy­
denta Nixona, d odnia 1-go 
maja, liczba wojsk US w In- 

' dochinach ma zostać zreduko- 
I wana do 285,000.

Moczar 
Grozi!

Na sesji komitetu woje­
wódzkiego partii w Łodzi z za­
sadniczym przemów i e n i e m 
wystąpił sam Moczar, który o- 
strzegł, że odtąd organizacje 
partyjne w fabrykach muszą z 
miejsca zapobiegać wszelkim 
naruszeniom dyscypliny przez 
robotników, przerwom w pra­
cy — a zatem strajkom — i 
wszelkim demonstracjom, — 
które powodują straty w pro­
dukcji.

Aktyw partyjny — powie­
dział Moczar — nie będzie to­
lerować najdrobniejszych u- 
chybień w zachowaniu “nie­
zbędnej dyscypliny pracy”.

Do tego, zdaniem Moczara, 
sprowadza się “ideologiczne i 
politycznie ożywienie” pracy 
partyjnej. <

Ostrzeżenie tego rodzaju, 
wypowiedziane stanowczo 
przez Moczara, jest zapowie­
dzią ostrzejszych represji w 
stosunku do robotników, któ­
rzy jak to potwierdził już Ja­
roszewicz w sejmie przed kil­
ku tygodniami, “prowokują 
naruszenia rytmu pracy”.

Ewakuacja 
Amerykanów 
z Pakistanu

New Delhi, Indie. (UPI) — 
Specjalnie wynajęty samolot 
przywiózł 110 Amerykanów 
oraz 47 przedstawicieli innych 
narodowości, ewakuowanych 
ze Wschodniego Pakistanu. 
Ambasada US stwierdza, że 
ód 650 do 750 Amerykanów 
ma być ewakuowanych ze 
Wschodniego Pakistanu, na 
skutek trwającej tam wojny 
domowej. Pracownicy rządo­
wi US i ich rodziny zostaną 
ewakuowane do Teheranu, 
gdzie mają przeczekać do cza­
su, gdy warunki życia we 
Wschodnim Pakistanie po­
wrócą do normalnych.

We Wschodnim Pakistanie 
walki nadal trwają. Miasto 
Rangpur, jak podaje radio in- 
duskie, miało zostać ewaku­
owane z wojsk rządowych i 
znajduje się w rękach sepa­
ratystów. Gen. Kah, stojący 
ha czele wojsk rządowych, 
spotkał się w niedzielę z gru­
pą przywódców Wschodniego 
Pakistanu, którzy zapewnili 
go o gotowości współpracy.

Jak Husak Chciał 
Poskramiać 

Polskich Robotników
Praga (DP). — W grudniu 

ub.r. Husak po wybuchu roz­
ruchów na polskim Wybrzeżu 
nie zawahał się natychmiast 
zaofiarować Zw. Sowieckiemu 
pomocy armii czechosłowac­
kiej w poskromieniu Polski 
— donosi korespondent “Le 
Figaro” w Warszawie Leme- 
Brulon.

W’yszło to na jaw teraz, gdy 
słowacka “Prawda” ogłosiła 
panegiryk na cześć Husaka, wy­
chwalając jego postawę komu- 
nisty-internacjonalisty.

Prezydent 
o Spędzaniu 

Płodu
San Clemente. UPI)—Prez. 

Nixon wypowiedział po raz 
pierwszy swój pogląd na aktu­
alną obecnie sprawę spędza­
nia płodu. Prezydent wyraził 
się, że uważa “spędzenie pło­
du za nie do przyjęcia sposób 
kontroli urodzin”.

Jest to stanowisko idące w 
kierunku ukrócenia modnej 
dzisiaj fali liberalizacji pra­
wa w tej dziedzinie.

Wobec tego Prezydent za­
rządził, że w szpitalach woj­
skowych ma być stosowane 
takie prawo o spędzeniu pło­
du, jakie obowiązuje w sta­
nie, na którego terenie leży 
baza wojskowa, a nie prawo 
federalne.

Prezydent powiedział, że 
obecnie stan za stanem dy­
skutuje w swoich legislato­
rach problem spędzania płodu 
i stany podejmują swe decy­
zje, więc “częściowo” z tego 
powodu Prezydent zarządził, 
aby szpitale wojskowe kiero­
wały się prawem stanu, na 
którego terenie znajduje się 
baza wojskowa, a nie prawem 
federalnym, aby na terenie 
stanów nie było żadnego wy­
jątku prawnego od prawa sta­
nowego.

Rezultatem tego zarządze­
nia Prezydenta jest odwoła­
nie liberalnych zarządzeń w 
szpitalach wojskowych w le- 
cie ubiegłego roku.

Twierdząc, że tego rodzaju 
operacje są nie do przyjęcia 
formą kontroli urodzin, Pre­
zydent podkreślił, że “polity­
ka nie nakłada żadnych re­
strykcji na spędzanie płodu, 
czyli tak zwane “spędzanie na 
żądanie” nie może być do po­
godzenia z świętością ludzkie­
go życia, łącznie z życiem 
jeszcze nie narodzonem”.

Symboliczne 
Sanktuarium 

Przeciw Wojnie
New Haven, Conn. (UPI) 

—Grupa Weteranów z Wiet­
namu, która jest zdecydowa­
nie przeciwko wojnie, uzy­
skała zezwolenie na użycie 
kaplicy Battel w Uniwersy­
tecie Yale, jako symboliczne­
go sanktuarium dla uchylają­
cych się od poboru do wojska 
i dezerterów. Trzech wetera­
nów, ubranych w mundury 
wojskowe, jako reprezentan­
ci około 100 członkowej gru­
py “Weterani z Wietnamu 
przeciwko Wojnie” w prze­
pełnionej kaplicy w Niedzielę 
Palmową prosili formalnie o 
użycie tej kaplicy jako sank­
tuarium przez jeden tydzień.

Petycję odczytał w kaplicy 
były sierżant Korpusu Mary­
narki Jack Smith z Hartford. 
Petycja stwierdzała, co nastę­
puje: — “My, którzy widzie­
liśmy tysiące ludzi bezmy­
ślnie (mindlessly) zabijanych 
w imię wolności, prosimy o 
sanktuarium dla tych, którzy 
nie chcą dłużej wynajmować 
się dla konfliktu, który de­
prawuje zasady naszego na­
rodu”.

Kapelan Uniwersytetu 
William Sloan Coffin użyczył 
kaplicy na takie sanktuarium.

Klerka
i Skarbnika
Spodziewany Milion 
Głosujących i Duże 
Zwycięstwo Daley
Jutro chicagowianie wybiJo- 

rą mayora miasta, klerka i 
skarbnika. Nadto w dwóch 
wardach, to jest w 13-tej i 23- 
ciej, wybiorą aldermanów. — 
Spodziewane jest, że najmniej 
milion Chicagowian stanie 
do urn wyborczych. Nadto 
spodziewane jest duże zwycię­
stwo mayora Daley na piątą 
kadencję.

Kandydat republikański — 
na mayora Chicago Richard 
E. Friedman przeprowadził 
bardzo agresywną kampanię 
i powiedział wczoraj, że star­
tował sam i teraz staje bez­
pośrednio wobec wyborców, 
czym różni się od mayora Da­
ley, który jest przewodniczą­
cy Partii Demokratycznej po­
wiatu Cook. •

Chicago nie miało republi­
kańskiego Mayora od 1927 ro­
ku i w tych wyborach nikt nie 
wróży zwycięstwa Republika­
ninowi, — lecz przeciwnie są 
przepowednie, że Daley zwy­
cięży większością najmniej 
300 tysięcy głosów na milion I 
wyborców — spodziewanych | 
przy urnach. .

Aiderman Thomas E. Keane 
— przywódca maszyny ma­
yora Daley w Radzie Miejskiej | 
oświadczył, że Daley wygra 
we wszystkich 50 wardach,— 
ponieważ prowadził kampa­
nię swymi osiągnięciami w* 
każdy dzień przez 16 lat.

Stanley T. Kusper, prze­
wodniczący Rady Komisarzy 
Wyborczych, powiedział, że. 
spodziewa się, iż 63 do 68 pro­
cent uprawnionych do głoso­
wania będzie jutro głosowało. 
Uprawnionych jest 1,558,704, ] 

(ciąg dalszy na str. 8-ej)

Prezydent 
Zadecyduje 

o Losie Calley 
San Clemente. (UPI)—Prez. 

Nixon oznajmił, że osobiście 
wglądnie w sprawę poruczni­
ka Williama Calley, skazane­
go na dożywocie za masakrę 
ludności cywilnej w My Lai, 
w Płd. Wietnamie. Prezydent 
poweźmie decyzję przed 
“uprawomocnieniem się osta­
tecznego wyroku”.

John Ehrlichman, asystent 
Prezydenta, powiedział, że de­
cyzja zbadania sprawy przez 
Prezydenta nie będzie bynaj­
mniej przeszkodą w postępo­
waniu przed Apelacyjnym są­
dem Wojennym, lecz będzie 
raczej dodatkowym krokiem 
“w sądowym procesie”.

Wyrok skazujący poruczni­
ka Calley na dożywocie będzie 
zbadany najpierw przez gen. 
Albert-a C o n n o r a, dowódcę 
3-ciej Armii. Następnie spra­
wa pójdzie przed Wojskowy 
Sąd Apelacyjny i w końcu do 
sekretarza Armii.

Każda z tych Instancji sądo­
wych może zniżyć karę, lecz 
żadna nie może podwyższyć. 
W której fazie sprawy Prezy­
dent będzie interweniował, 
tego jego sekretarza Ehlich- 
man nie mógł powiedzieć.

Cała kombinacja czynników 
złoży się na decyzję Prezy­
denta w sprawie porucznika 
Calley — powiedział Ehrlich­
man.

Prezydent jest zdania, że 
skoro sprawa porucznika Cal­
ley wywołała tak żywe i sze­
rokie zainteresowanie opinii 
publicznej, to nie może być 
pozostawiona tylko kodekso­
wi wojskowemu i normalne­
mu procesowi. Przegląd spra­
wy por. Calley przez Prezy­
denta nie będzie, ani “legalny, 
ani techniczny” — powiedział 
Ehrlichman..

W dniu jutrzejszym rozpo­
czynamy druk powieści 
Stefana Kiedrzynskiego p.t.

“Trujący Kwiat”
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Głos Polonii z Cleveland i Okolicy
KORESPONDENCI:

Eugenia i Jerzy Stolarczyk
9421 Alexander Road 
Cleveland, Ohio 44125 

Telef. Area Code 216; 641-7528
Od Redakcji: — Gminy i Grupy Z.N.P., oraz Towarzy­
stwa i Kluby Polonijne proszone są o przesyłanie wszel­
kich zawiadomień i wiadomości do Kroniki z Cleveland 
i okolicy wprost do korespondenta Dziennika Zw. pp. 
Eugenii i Jerzego Stolarczyk pod wyżej podany adres.

Przygotowania Do Obchodów 
Rocznicy Konstytucji 3-go Maja

Wczasie kwartalnego zebra­
nia Wydziału KPA w dniu 
12-go marca 1971 r. i zebrania 
zarządu oraz dyrekcji w dniu 
22-go marca 1971 omawiano 
bardzo szczegółowo program 
obchodu rocznicy 3-go Maja.

Program przewiduje skła­
danie wieńców między godz. 
10-tą, a U-tą rano w dniu 2-go 
maja hr. przed pomnikiem 
gen. T. Kościuszki i na Puła­
ski Plaża przy armacie. W 
skład delegacji wejdą człon­
kowie zarządu Wydz. KPA, 
kilka wybitnych osób z Po­
lonii, delegacje waterańskie 
i przedstawiciele prasy i ra­
dia.

Na skwerze w Śródmieściu 
będzie powiewała polska fla­
ga przez cały dzień. O godz. 
1:30 po poł. przed domem 
Lincoln Post 13 PLAV zbiór­
ka oddziałów w mundurach 
i ze sztandarami, organizacji 
młodzieżowych, bratniej po­
mocy i wszystkich obywateli, 
którzy czują i myślą po pol­
sku.

Paradę przygotowuje i po­
prowadzi komendant stanowy 
PLAV Stanisław Sternik w 
asyście komendantów; Okrę­

gu 9 SWAP i Placówek 6, 152 
i 203 SWAP, Post 13 PLAV 
i Koła SPK nr 2. Trasa pa­
rady: ulica Fleet do Broad­
way, Broadway i rozwiąza­
nie przed domem Stow. Po­
lek, 7526 Broadway Ave.

Program oficjalny i arty­
styczny jest należycie przy­
gotowywany i będzie na pew­
no interesujący. Początek o 
godzinie 3-ej po poł., w domu 
Stow. Polek.

Komitet robi usilne starania 
w celu sprowadzenia główne­
go mówcy z poza Cleveland 
i musi to być osoba szeroko 
znana w Stanach Zjednoczo­
nych.

Zarząd Wydziału KPA na 
stan Ohio pełni rolę komitetu 
i przygotowuje część oficajlną 
a p. S. Filipowski wspólnie 
z akademikami i młodzieżą 
Okręgu 9 ZNP przygotowuje 
program artystyczny. Apelu­
jemy do całej Polonii w Cle­
veland o gremialny udział w 
paradzie i akademii w dniu 
2-go maja br.

Komitet Obchodu 3 Maja.
Zarząd Wydziału KPA na 

Stan Ohio.

Po Rocznym Zebraniu 
Koła SPK Nr. 2

Roczne Walne Zebranie 
Kombatantów zakończyło się 
w dniu 28-go marca 1971 ro­
ku wyborem nowych władz, 
do których weszli: — kapelan 
Koła SPK — ks. Leon Telesz, 
prezes — Józef Ptak, wice­
prezes — Czesław Zaim, sek­
retarz — Józef Wizer, skarb­
nik — Antoni Zemanek. — 
Członkowie — Piotr Kowa­
lewski i Mieszysław Wasie- 
wicz.

Komisja Domu i Klubu: — 
Adam Lis, przew. Członko­
wie: — Jan Borowski i Felix 
Zgud.

W planach nowego zarządu 
jest przewidziana i mocno 
podkreślana pełna współpra­
ca z całą Polonią w różnych 
organizacjach, z Wydziałem 
KPA na Stan Ohio na czele.

Poza tym kombatanci pra­
gną zacieśnić stosunki z or-

Jan Polak 
Nie Żyje

W sobotę, dnia 20-go marca 
1971 r. zmarł jeden z najstar­
szych członków Chóru Polsko 
Narodowego ś.p. Jan Polak.

Do ostatnich chwil swego 
życia ś.p. kolega Polak brał 
czynny udział w Chórze Pol­
sko Narodowym, w pracy dla 
pieśni polskiej i mowy ojczy­
stej. Piastował różne urzędy 
w chórze i był delegatem do 
Okręgu 3 Związku Śpiewaków 
Polskich w Ameryce.

Był ofiarnym działaczem, bo 
miłował Polskę, pieśń polską 
i mowę ojczystą! Pogrzeb śp. 
Jana Polaka odbył się 22-go 
marca, br. Zwłoki złożono na 
wieczny odpoczynek na cmen­
tarzu West Park.

Rodzinie zmarłego Kolegi, 
w imieniu Chóru Polsko Na­
rodowego i całej naszej rodzi­
ny śpiewaczej przesyłamy z 
głębi serc naszych płynące 
najszczersze wyraizy współ­
czucia. — Franciszek Nowak, 
prezes Chóru Polsko Narodo­
wego.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
jest do nabycia pod 

następującym adresem: — 
CHARLES VOJACEK 

2301 Coventry Drive 
Cleveland, Ohio. 44134 

Tel. 842-1099

EUGENIA i JERZY 
STOLARCZYK

Polski 
Program Radiowy

Założony w 1927 roku

WXEN
106.5 FM—Cleveland. Ohio 
Środa i Piątek, 7:30 wiecz. 
Niedziela, 10:30-11:30 rano 

ganizacjami młodzieżowymi i 
ściśle z nimi yspółpracować 
oraz dbać o rozwój Sobotniej 
Szkoły przy Kole SPK.

Przewidziany jest program 
kulturalno-oświatowy i roz­
rywkowy po każdym krótkim 
zebraniu miesięcznym i w cza­
sie specjalnych wieczorów so­
botnich lub niedzielnych.

Prośba 
Grupy 9 ZNP

Kazimierz Andrukiewicz — 
przewodniczący Komitetu Pa­
miętnika z okazji jubileuszu 
75-lecia grupy 9 ZNP Tow. 
Obrońców Związku, zwraca 
się z gorącą prośbą do wszy­
stkich tych, którzy chcieliby 
zamieścić ogłoszenia w Pa­
miętniku, o przesyłanie ogło­
szeń na jego ręce.
Pamiętnik wkrótce zostanie 
oddany do druku. Prosimy or­
ganizacje i towarzystwa, któ­
re uchwaliły zamiesścić ogło­
szenia w Pamiętniku, o jak 
najszybsze doręczenia ich.

S.W.A.P. Organizuje 
Zjazd Koleżeński

W związku z planowanym 
przez Zarząd Centralny S. W. 
A. P. Zjazdem Koleżeńskim 
w Cambridge Springs, Pa., 
do Cambridge pojechali kom. 
Władysław Nagórny i Jerzy 
Stolarczyk.

Chodziło tu głównie o zapo­
znanie się z terenem Kole­
gium Związkowego. Na kon­
ferencji z zarządcą. Kolegium 
p. Antonim Czeleniem omó­
wiono szczegóły organizacyj­
ne i przystąpiono do przygo­
towywania i propagowania 
Zjazdu, który odbędzie się na 
początku lipca br.

Po przyj eździe do Cam­
bridge goście z Cleveland zo­
stali bardzo serdecznie przy­
jęci przez zarządcę p. Anto­
niego Czelenia i powrócili z 
pełnym obrazem Kolegium i 
potrzebnymi informacjami. 
Zgłoszenia na Zjazd Koleżeń­
ski przyjmuje już Zarząd 
Główny SWAP.

Zawiadomienie
Ponieważ w drugą niedzie­

lę kwietnia są Święta Wielka­
nocne, zebranie Grupy 261 od­
będzie się dnia 9-go maja, w 
niedzielę.

Tylko sekr. finans. i skarb­
nik będą urzędowali w dniu 
11-go kwietnia normalnie.

K. Bogdanowicz

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu, pol­
skiego, do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jedynym jego wolnym 
głosem.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), PONIEDZIAŁEK, 5-GO KWIETNIA (APRIL), 1971

♦
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TRAGICZNA POWÓDŹ spowodowana ulewnymi desz­
czami w Brazylii wyrządziła wielkie szkody ekonomicz­
ne. Zginęło też wiele osób. Na zdjęciu: jedna z ulic Rio 
de Janeiro. W mieście tym wskutek powodzi śmierć po­
niosły 34 osoby.

Kierunek Czystek w Polsce
(FEI) Czystki i zmiany w 

Polsce trwają nadal. Zaczęto 
je jak wiadomo przeprowa­
dzać dopiero wówczas, gdy na 
ulicach miast Wybrzeża lała 
się krew, padali dziesiątkami 
zabici i ranni, a budynki par­
tyjne pochłaniał ogień. Poza 
Politbiurem, w którym grun­
towną przeprowadzono czyst­
kę w dwóch okresach — na 
VII i VIII plenum Komitetu 
Centralnego, a więc w grud­
niu ub. r. i lutym b.r., prezy­
dium Rady Państwa i Sejmu, 
główne ostrze czystek skiero­
wane zostało niemal wyłą­
cznie przeciwko terenowej 
administracji gospodarczej. 
Równolegle z procesem czys­
tek prowadzona jest przez 
Gierka akcja odmładzania ze­
społów kierowniczych. Wielu 
zasłużonych dla partii dzia­
łaczy w wieku lat powyżej 
sześćdziesięciu posłał on na 
emeryturę.

Za czasów Gomułki polity­
kę kadrową kierowali Zenon 
Kliszko i Ryszard Strzelecki. 
Obecnie sprawami personal- 
nyimi kieruje Edward Ba- 
biuch. Jest, on człowiekiem 
Gierka, przy okaizji tych zmian

Wrap It Up!

10'/2-20'/2

Breakfast happily in this wrap­
tie delight! Two main parts — 
easy as instant coffee to make! 
Sew an extra one in terry for 
apres bath.

11VAED PATTERN

4999,

Printed Pattern 4999: NEW 
Half Sizes 10%, 12%, 14%, 16%, 
18%, 20%. Size 14% (bust 37) 
takes 2% yards 45-inch.

- SEVENTY FIVE CENTS — for 
each pattern; add 25 cents for each 
Pattern for Air Mail and Special 
Handling.

Send to Anne Adams e/o PO­
LISH DAILY ZGODA. 10 Pattern 
Dept., 243 West 17th Street, New 
York, N. Y. 10011. Print NAME. 
ADDRESS, with ZIP. SIZE and 
STYLE NUMBER.

NEW FASHION- PACKED 
Spring-Summer Catalog — separ­
ates, jumpsuits, styles galore. Free 
patern coupon. 50c INSTANT 
SEWING BOOK — cut, fit, sew 
modern way. $1.00 INSTANT 
FASHION BOOK — what-to-wear 
answers. $1.00 

wysuwa więc na stanowiska 
kierownicze członków partii 
cieszących się zaufaniem sek­
retarza partii. Dotyczy to za­
równo aparatu partyjnego w 
centrali warszawskiej, woje­
wódzkich, miejskich i powia­
towych komitetów partyj­
nych, jak również przeprowa­
dzonych dotąd zmian i „prze­
sunie” w rządzie, komisji pla­
nowania gospodarczego i 
dwóch satelitów PZPR — Zje­
dnoczonego Stronnictwa Lu­
dowego i Stronnictwa Demo­
kratycznego. Zwłaszcza w 
tym pierwszym stronnictwie 
czystką objęto nie tylko cen­
tralny zespół lecz nadal pro­
wadzone jest „odmładzanie” 
kadr w terenie, podobnie jak 
w PZPR.

30 Rocznica 
Kaźni 

Palmirach
30 lat temu, 11 marca 1941 

r. w miejscu masowej kaźni 
w Palmirach hitlerowcy roz­
strzelali 21 mężczyzn przy­
wiezionych z Pawiaka. Wśród 
zamordowanych było 2 profe­
sorów Uniwersytetu Warszaw­
skiego: Kazimierz Zakrzew­
ski — wybitny historyk, pub­
licysta i działacz społeczny o- 
raz Stefan Kopeć — znakomi­
ty biolog, członek Polskiej A- 
kademii Umiejętności, który 
został aresztowany i stracony 
wraz z synem Stanisławem, 
studentem prawa. Egzekucję 
wykonano na rozkaz guberna­
tora warszawskiego — Fisch­
era, w odwecie za wykonanie 
wyroku śmierci przez człon­
ków grupy konspiracyjnej na 
aktorze Igo Symie, współpra­
cowniku Gestapo, działającym 
w środowisku teatralnym. 
Wiadomość o aresztowaniu w 
dniach 7-9 marca 1941 r. o- 
koło 100 mężczyzn i kobiet, nie 
mających nic wspólnego z lik­
widacją zdrajcy Igo Syma o- 
raz straceniem z tej grupy 21 
osób w Palmirach} wywołała 
w Warszawie ogromne wraże­
nie. Rzecz jasna, że likwidacja 
Igo Syma była tylko preteks­
tem dla Fischera, aby wzmóc 
nową falę terroru i mordów 
wśród mieszkańców Warsza­
wy. W kilka dni po zbrodni w 
Palmirach aresztowano w sto­
licy wielu znanych ludzi teat­
ru. M. in. Elżbietę Barszczew­
ską, Helenę Buczyńską, Lidię 
Wysocką, Mirę Zimińską, Ste­
fana Jaracza, Leona Schillera, 
Zbigniewa Sawana i Mariana 
Wyrzykowskiego.

Ekspozycja 'Ursusów' 
w Salonie Paryskim
Paryż. — W Paryżu otwarto 

45 międzynarodowy salon ma­
szyn rolniczych. Polska przy 
współudziale francuskiej fir­
my “Societe Somapol” prezen­
tuje cztery ciągniki ZM “Ur­
sus* typu C-335, C-350, C-360 
oraz C-385. Po raz pierwszy 
więc pokazuje Polska dość 
szeroki wachlarz ciągników 
produkcji polskiej. — Po raz 
pierwszy także w międzynaro­
dowym salonie maszyn rolni­
czych eksponowany jest ciąg­
nik typu C-360.

Z Dnia
(ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

ofensywy w Południowym 
Wietnamie lub Kambodży. 
Pozwoli to na przeprowadze­
nie w jesieni wyborów w Po­
łudniowym Wietnamie bez 
większych przeszkód ze stro­
ny komunistów.

❖ * 4-
Operacje w Laosie mają 

również minusy. Oddziały po­
łudniowo - wietnamskie biły 
się dobrze, ale nie tak dobrze, 
by można bez zastrzeżeń wie­
rzyć w powodzenie wietnami- 
zacji, Południowo-wietnamscy 
dowódcy na szczeblu plutonu, 
kompanii i batalionu zdali 
egzamin. Amerykańscy woj­
skowi są zgodni, że gdyby za­
wiedli niżsi dowódcy, oddzia­
ły sajgońskie nie wydostałyby 
się z piekła w jakie komuni­
ści zamienili południowy La­
os. Natomiast wyżsi dowódcy ( 
wojsk Południowego Wietna­
mu sprawili zawód. Zawiść 
między generałami i pułkow­
nikami utrudniała koordyna­
cję. Widoczny był brak prze­
widywania przy planowaniu 
akcji. Wszystko to razem 
świadczy, że wyższe do­
wództwo wojsk Południowe­
go Wietnamu nie jest jeszcze 
gotowe do samodzielnych ak­
cji na wielką skalę.

♦** *5»
Do minusów należy rów­

nież zaliczyć zbytnie polega­
nie południowych Wietnam­
czyków na wsparciu amery­
kańskiego lotnictwa. Połu­
dniowo - wietnamscy lotnicy 
wykazali duże braki zarówno 
w pilotowaniu samolotów jak 
helikopterów, a trudności ję­
zykowe były powodem wielu 
pomyłek lub opóźnienia po­
mocy amerykańskich eskadr 
lotniczych.

Prawdopodobnie najlepszą 
miarą sukcesu operacji w La­
osie był całkowity spokój w 
Południowym Wietnamie i 
Kambodży. Obydwa kraje 
zdobyły kilka cennych tygo­
dni do wzmocnienia swych 
sił wojskowych oraz uporząd­
kowania administracji i go­
spodarki. Panikarze z telewiz­
ji i prasy po przewrocie w 
Kambodży przepowiadali, że 
nowy a n t y k o m u nistyczny 
rząd utrzyma się najwyżej 
kilka .tygodni. Od tego czasu 
minął przeszło rok. Przepo­
wiednie panikarzy nie spraw­
dziły się. . . . Przez kilka lat 
komuniści mieli w swym rę­
ku inicjatywę i wybierali 
miejsce oraz czas akcji. Obec­
nie muszą walczyć w miejscu 
i czasie wyznaczonym przez 
Sprzymierzonych. Już to sa­
mo świadczy, że nie jest go­
rzej lecz lepiej.

Shawl Plus Skirt

(rtf

709/

Look fashionable in this new 
snawl-and-skirt outfit.

Elegant non-crushable for town, 
travel, vacation! Crochet grace­
ful shawl and skirt in popular 
pineapple design of sport yarp. 
Pattern 7097: NEW sizes 8-18 in­
cluded.

FIFTY CENTS for each pattern 
— add 25 cents for each pattern 
for Air Mail and Special Handling. 
Send to Alice Brooks c/o Polish 
Daily Zgoda, Needlecraft Dept., 
Box 163 Old Chelsea Station, New 
York, Ń. Y. 10011. Print Name, 
Address, Zip, Pattern Number.

NE.W 1971 Needlecraft Catalog 
—more Instant fashions, knits, 
crochets, quilts, embroidery, gifts. 
3 free patterns. 50c.

New I “Instant Crochet” Book. 
Step-by-step pictures teach you 
how to crochet instantly 1 Plus 
newest patterns. $1.00.

Complete Instant Gift Book— 
more than 100 gifts for all occas­
ions, ages. $1.00.

Complete Afghan Book— $1.00. 
“16 jiffy Rugs” Book. 50c.
Book of 12 Prizes Afghans. 50c. 
Quilt Book 1—16 patterns. 50c. 
Museum Quilt Book 2 — 50c.
Book 3. “Quilts for Today’s Liv­

ing”. 15 patterns. 50c.

A. DE LAMOTHE x

KOSYNIERZY |
> powieść z 1863 r. *
< Tłumaczył F. K. >

153------- - (Ciąg dalszy)

—Przynieść że szybko drągi, rzekł generał.
—Drągi! zaśmiał się szyderczo żyd, głupia potworo, czy 

nie rozumiesz jeszcze, że do mnie należysz, że jesteś tu, nieda­
leko grobu gdzie spoczywa mój syn Ruben, którego zamor­
dowałeś, i że cię zawiozłem w te pustkowie, świadka twoich 
zbrodni, aby się pomścić na tobie. Ach! jak pięknie spojrzałeś 
na mnie! to dobrze, jesteś moim, i tu, w tym dole, z którego 
nie wydostaniesz się, umrzesz z pragnienia i głodu, najdłuż­
sza z mąk, bo może przeciągnąć się sześćdziesiąt dni; sześćdzie­
siąt dni! rozumiesz, bydlę krwi chciwe?

—Nędzniku! ryknął Swinin przestraszony; i, prostując się, 
szedł ohwiejący się koło muru, jak gdyby chciał po nim wydo­
stać się.

—Tak, tak, próbuj, próbuj! porozdzieraj palce, pokalecz 
czoło, cierp! cierp jak najwięcej! twoje męki będą dla mnie 
radością. Ach! oddawna już czatowałem na ciebie! i dziś mam 
oię, zobaczę cię, o każdej porze dnia, konającego, własnemi 
oczyma. Ciesz się, Rubenie! Swinin jest tu, blizko twego grobu, 
i przyrzękam ci go, tak jak dostałeś Nabielkowa, mordercę 
twojej żony, i Pilardowa, twego kata.

—Przekleństwo ciąży na mnie, ryknął nieszczęśliwy, zła­
pany w matnię, i z głuchym jękiem rzucił się na ziemię.

Abraham nie oderwał od niego wzroku, był spragniony 
cierpień i okrutnego konania swojego wroga.

Tak cały dzień przeszedł, a kiedy noc nadeszła, źyd wy­
ciągnął się na brzegu otworu; nie mogąc nic dojrzeć, słuchał, 
by ani jednego jęku nie stracić.

O świcie spostrzegł go Swinin, siedzącego, ze strasznym 
uśmiechem, i rzucającego na niego nienawistne spojrzenie.

Głód zaczynał szarpać wnętrzności więźnia, próbował 
wzruszyć swego dozorcę; i czołgał się na kolanach w swojem 
więzieniu, błagając go przebaczenia, prosząc i płacząc.

—A ty przebaczyłeś memu synowi? zlitowałeś się na- 
demną? wsząk szydziłeś z mojej boleści? odpowiedział Abra­
ham. Ząb za ząb, oko za oko, bądź ukarany tak, jak zgrzeszyłeś.

Po prośbie następiła wściekłość, a po wściekłości osła­
bienie.

Około południa Abraham oddalił się ha chwilę, potem 
przyszedł niosąc trochę kaszy, którą jadł wobec nieszczęśli­
wego.

—Psie! mówił piszczącym głosem, smakując powoli swój 
obiad, ile rubli dałbyś mi za łyżkę kaszy? Patrz, jak kurzy 
się, a jaka dobra! mam jej pod dostatkiem’. A ta woda, patrz, 
jak czysta? Chcesz napić się jej, Swininie? Chodź do mnie, 
mój gołąbku, chodź excellencyo, zjemy obiad razem!

Trzeci i czwarty dzień przeszedł w ten sam sposób, w 
strasznych cierpieniach, tern boleśniejszy, że nielitościwy mści­
ciel szydził i zniewagami obrzucał swoją ofiarę.

Trochę zielska rosnącego na spodzie cysterny pożarł mo­
skal. Ryczał w torturach i tarzał się po ziemi z wściekłością 
gryząc pięści, albo drapał ziemię paznokciami, jak gdyby 
ziemia mogła mu dać jakie pożywienie. Ale wszędzie napotka­
wszy tylko kamienie, złorzeczył.

Tetortury trwały ośm dni i ośm nocy, i nareszcie generał 
zaczął konać.

To było zbyt wcześnie. Przestraszony Abraham rzucił 
mu kawałek chleba umaczanego w wodzie.

Konający, zebrawszy siły, zaczołgał się w to miejsce, gdzie 
chleb upadł i ugryzł go z chciwością; lecz nie mogąc przeł­
knąć ugryzionego kawałka, upadł omdlały, trzymając przed­
miot swojej choiwośoi zębami i paznokciami.

Z rana dziesiątego dnia znalazł go Abraham leżącego 
twarzą na ziemi, ze skurozonemi rękoma, z zaciśniętami szczę­
kami i bez przytomności. Żyd lękał się, aby nie umarł. Wsta­
wił drabinę, zeszedł do cystreny, obrócił go, przekonał się, że 
serce jeszcze biło, i widząc, że niepodobna przywrócić go do 
życia, ukłuł swego wroga końcem noża w policzek.

Umierający nie otworzył oczu, lecz zadrżał.
—Już czas, rzekł źyd; i, wyszedłszy z cysterny poszedł 

po sznurek, którym związawszy swego więźnia, zarzucił go 
sobie na ramiona, i poniósł na grób swego syna; tam rzucił 
go przy palu, przy tym samym, przy którym przed kilkoma 
tygodniami męczył Pillardowa.

Wówczasć przykucnąwszy u stóp swojej ofiary, obdarł 
go z odzieży, która już była w kawałkach, przywiązał stoją­
cego do złowrogiego pala, zawiesił mu na szyi ordery, a u 
nóg położył pałasz, hełm i naramienniki, jego oznaki wojsko­
we. Potem poszedł do chaty i przyniósł pudełko kwadratowe, 
zamknięte korkiem zrobionym ze słomy, i dzbanek z miodem, 
którym wysmarował twarz, szyję, piersi i członki generała.

Potem, położywszy na ziemi o kilka zaledwie kroków od 
tego żyjacego trupa pudełko, które było jednem z tych ułów 
wiejskich, zawieszonych w lasach lipowych, szybko wyjął 
korek, a sam usunął się w miejsce bezpieczne, zkąd mógł przy­
patrywać śię dziełu swojej zemsty.

Pszczoły od półtora dnia w więzieniu trzymane, wkrótce 
gniewnie wyleciały. Chwilę, wahając się, brzęcząc jak chmura 
bujały w powietrzu. Potem nagle znęcone zapachem miodu, 
opdały Swinina, pokryły jego gołe piersi jakby złotym, poru­
szającym się pancerzem, kąsając go z zażartości i kłując na 
wszystkich naraz miejscach jadowitemi żądłami.

Pod temi ognistemd ukłuciami, przedziurawiaj ącemi za­
razem ciało, umierający, zbudzony z odrętwienia strasznem 
cierpieniem, kręcił się jak robak ziemny pod nogą, która go 
gniecie, przerażający charkot wydobył się z jego piersi, a oczy 
rozwarłszy się niezmiernie, przewracały się w swoich opra­
wach.

—Świnie, to ja, Abraham, mszczę się! krzyknął Izraelita. 
Już dziesięć dni, jak cię zabijam. Swininie, poznajesz mnie? 
Ja, ojciec Rubena, którego zamordowałeś, jestem twoim, 
katem.

Generał jęknął po raz ostatni, straszne przerażenie wy­
krzywiło schudzone jego oblicze, zamknęły się oczy i głowa 
bezwładna opadła.

—To co pszczoły zostawią, będzie dla kruków i dla 
wilków. — z szyderczym śmiechem krzyknął Abraham.

I zaprzągłszy konie do wozu, odjechał szepcząc:
—Teraz, mój synu, jesteś pomszczony; zostali mi jeszcze 

siostrzeńcy w Warszawie, powrócę do handlu i będę dla nich 
pracował.

KONIEC. r
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Starodawne Zwyczaje
Wielkiego Tygodnia
Jędrzej Kitowicz w swych 

“Pamiętnikach” tak opowiada 
o zwyczajach wielkotygodnio­
wych:

“W Wielki Piątek wieczo­
rem albo w sobotę rano, dru­
żyna dworska przy małych 
dworach uwiązawszy śledzia 
na długim i grubym powrozie, 
do którego był nicią cienką 
przyczepiony wieszała nad 
drogą na suchej wierzbie, al­
bo innym drzewie, karząc go 
nibyto za to, że przez sześć 
niedziel panował nad mięsem, 
morząc żołądki słabym posił­
kiem swoim.

Żur wynosili z kuchni, ja­
ko dłużej im niepotrzebny, co 
było sidłem dla zwiedzenia 
jakiego prostaka. Namówił go, 
żeby garnek w żurem w ka­
wale sieci wziął na plecy i 
niósł go tak, albo na głowie 
trzymając, niby dla pogrzebu. 
Za miosącym frant jeden 
szeddł z rydłem, mający dół 
kopać żurowi i w nim . pocho­
wać. Gdy się wyprowadzili z 
kuchni na dziedziniec, ów, co 
szedł z rydłem, uderzył w 
garnek a żur natychmiast 
oblał niosącego i sprawił 
śmiech asystującym temu 
zmyślonemu pogrzebowi i 
patrzącym na niego*.

W taki niewybredny spo­
sób bawili się nasi przodkowie, 
dając folgę niechęci do postne­
go jadła. Ba to gdy nadeszła

upragniona Wielka Niedziela, 
używano też jedznenia i picia! 
W dawnych czasach, gdy roz­
rywek było mniej niż teraz, a 
wielkie odległości i brak ko­
munikacji czyniły niedostęp­
nym częste widywanie się z 
sobą rodziny i przyjaciół, 
święta były pretekstem do 
zjazdów rodzinnych, wystę­
pem dla młodych gospoś, któ­
re poraź pierwzy wyprawiały 
święcone i były niejako paso­
wane na dojrzałe panie w do­
mu w ten sposób.

Na słynnym święconym u 
ks. Sapiehy, w Dereczynie, w 
17 wieku, na stole wielkanoc­
nym stały cztery w całości 
upieczone odyńce i 12 jeleni z 
pozłacanymi rózgami. Ale i w 
mniejszych dworach szlachec­
kich, a nawet w każdej chacie 
wiejskiej, święcone było naj- 
wystawniejszym przyjęciem, 
wedle stanu każdego, kto tylko 
mógł się zdobyć na jedzenie 
najlepsze, najsmaczniejsze, a 
jednocześnie przytrzymujące 
się tradycji. A więc baranek 
z cukru lub marcepanu — 
Agnus Dei — z chorągiewką, 
jaja malowane i różne gatunki 
mazurków. Na wsi baby za­
stępują poprostu plackami i 
białymi kołaczami, a w nie­
których miejscowościach Li­
twy i Białorusi wyrabiają je­
szcze doskonałe paschy z se­
ra.

Kronika z Marianowa
Środa o godz. 7-ej wieczorem 

Droga Krzyżowa.
Wielki Czwartek o godz. 8-ej 

rano Cicha Msza św. dla dzieci i 
dla tych oo nie mogą przyjść wie­
czorem.

O godz. 7-mej wieczorem we 
czwartek solenna msza św., ko­
munia św. i adoracja Pana Jezu­
sa w dolnym kościele do godziny 
1 l-tej wieczorem.

Wielki Piątek o godz. 3-ej na­
bożeństwo liturgiczne, komunia 
św. i adoracja krzyża./

O godz. 7-mej wieczorem Gorz­
kie Żale, kazanie i adoracja krzy­
ża dio godziny 10-ej wieczorem.

Wielka Sobota: święcenie pot­
raw w kościele od 1-ej do 3-ej po 
południu.

O godz. 7-ej wieczorem nabo­
żeństwo liturgiczne, święcenie og­
nia, pachalu i wody.

Spowiedź św. w tym tygodniu: 
we wtorek i środę o godz. 8-ej i 
wieczorem o godz. 7-ej; we czwar­
tek rano o godz. 8-ej i wieczorem 
o godz. 7-ej; w piątek po południu 
o godz. 2-ej i wieczorem o godz. 
7-ej; w sobotę od 3-ej do 5-ej 
po południu tylko; w wielką so­
botę wieczorem spowiedzi św. 
księża nie będą słuchali.

• » »
Wielki Piątek jest dzień postu w 

wstrzemięźliwości zupełnej; żad­
nych mięsnych potraw nie można 
spożywać.

Ofiara Wielkanocna

Parafianie złożą ofiarę wielka­
nocną jako swój dar dla parafii, 
niech więc każdy złoży hojniejszą 
ofiarę.

Rezurekcja

W uroczystość Wielkanocną Re­
zurekcja z procesją w której wez­
mą udział wszystkie bractwa koś­
cielne odbędzie się o godz. 6-ej 
rano, poczem solenna msza św. o 
godz. 8.30, 9.45 suma; o godz. 11.15 
i godz. 12.15 nabożeństwa po po­
łudniu nie będzie.
Chrzest

Sakramentu Chrztu św. otrzy­

mała Barbara Helena Jiminnez, 
córka Franciszka, Jose i Dorothy 
Anny (Kleich) Jiminnez.
Koncert Chóru

Chór Marianowski pod dyrek­
cją miejscowego organisty Witolda 
Dobrzyńskiego urządza koncert na 
sali parafialnej w sobotę 17-go 
kwietnia o godz. 8-ej i w niedzielę 
18-go kwietnia o godz. 3-ej po po­
łudniu; wstęp jest wolny. Dobro­
wolna ofiara, może być złożona 
przy wejściu. Wszyscy parafianie
1 przyjaciele są proszeni.
Lektorzy i komentatorzy 
adwwwwl d d d www w wwkkkk

W sobotę 10-go kwietnia: Jim 
Hajduk i Mark Czoske; w niedzie­
lę wielkanocną o godz. 6-ej', Fran­
ciszek Karolczak; o godz. 8.30, Da­
niel Nawcewicz i Tadeusz Dawiec; 
o godz. 9.45, Józef Kusiak i Sta­
nisław Odon; o godz. 11.15 Dawid 
Cipowski i Chris Piekarz; o godz. 
12.15, Robert Tojza i Daniel Tu­
man.
Podziękowanie'

Ks. proboszcz ijego asystenci 
składają serdeczne „Bóg Zapłać 
za Chojnę ofiary następującym: 
Elenory Raczka, $200.00; Arcy- 
bractwo Modlitwy za dusze w 
czyśćcu i Tow. św. Teresy od D. J. 
$50.
Posiedzenia

We wtorek 6-go kwietnia: Chór 
św. Cecylii; Tow. św. Jadwigi, nr.
2 Zjed. Polki; Tow. Polek św. An­
ny; Tow. Korony Polskie, ZPRK.

W śród 8-go kwietnia — Klub 
Matek.
Z karty żałobnej

Ostatnio przenieśli się do wie­
czności śp. Helena Kowalewska i 
Józef Budzban.
Bilety na bankiet

Parafianie otrzymali listownie 
zaproszenia i bilety na doroczny 
bankiet i bal parafialny jaki od­
będzie się na sali parafialnej w 
sobotę dnia 1-go maja. Należy; już 
teraz robić rezerwacje, na ple­
banii, poczta włączając czek, albo 
w osobnej kopercie wraz z ofiarą 
niedzielną.

UWAGA CZYTELNICY W CHICAGO
Szybkość! Punktualność! Wygoda!

•to trzy zasady, Jakimi się kierujemy w stosunku do 
NASZYCH CZTELNIKÓW

W myśl naszego hasła — czy chcecle

By Chłopiec Przynosił Wam 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

DO DOMU?
Nie będziecie się już więcej kłopotać z kupowaniem gazety. 

Znajdziecie ją zawsze na Waszym gościnnym progu.
Jeżeli chcecie mieć tę wygodę — wystarczy wypełnić Kupon 

zamieszczony poniżej i przesłać go na adres:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, 111. 60622

UWAGA!
Dziennik Związkowy przez chłopca dostarczymy OSOBOM 
KTÓRE zamieszkują dzielnice miasta obsługi­
wane PRZEZ NASZE AGENCJE.

■
! KUPON■ •

Zamawiam niniejszym Dziennik Związkowy, który proszę J
■ doręczać mi do domu (za opłatą $1.20 tygodniowo) sześć razy J 
J w tygodniu, a za który zobowiązuję się płacić chłopcu regularnie. ■

■ Numer domu ............ Nazwa ulicy  Piętro....™. ]
!
■ Numer Telefonu —  .........................  ■
: ■
■ Miasto...,™.™....™..„........„..__...„ tone .......... Stan  i

Podpis zamawiającego ...................™.._...„ i

Ł..................................................................... J

T' -w
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RICHARD FRIEDMAN (po lewej), republikański kan­
dydat na stanowisko mayora Chicago, stara się odebrać 
nóż swemu instruktorowi jiu-jitsu, czyli japońskiej samo­
obrony. Friedman jest zdobywcą brązowego pasa w tej 
dyscyplinie sportowej. Ciekawe czy zdobędzie “pas” w 
wyborach, gdzie jego oponentem jest mayor Daley.

Antarktyda Też Się Trzęsie
Utarło się mniemanie, że 

trzęsienia ziemi mają prze­
ważnie miejsce w taw. potocz­
nie “ciepłych krajach”; dlate­
go m. in. uważano dotychczas, 
że Antarktyda — kraina wie­
cznych lodów — jest od tej 
ziemskiej plagi całkowicie 
wolna.

Opinii uczonych na ten te­
mat przeczyły od czasu do cza­
su sąsiadujące z Antarktydą 
stacje sejsmograficzne, które 
co pewien czas rejestrowały 
w tym rejonie naszej planety 
nieznaczne wstrząsy: począt­
kowo jednak nie umiano ich 
zlokalizować i przypisywano 
je działalności istniejących na 
Antarktydzie wulkanów.

I wresizcie latem 1969 roku 
aparaty 2 stacji sejsmicznych 
“Scott” i “Wahda”, zainstalo­
wanych na Antarktydzie w 
odległości około 130 hm jedna 
od drugiej, zarejstrowały wy­
raźne wstrząsy podziemne, — 
których nie można było przy­
pisywać działalności wulka-

Z Gminy 2 ZNP
Bardzo ważne posiedzenie 

Delegatów i Delegatek Gminy 
2-ej Z.N.P., odbędzie się w 
środę, 7-go kwietnia, w sali 
par. św. Wojciecha, przy 17-ej 
i Paulina ulicy, o godzinie 8 
wieczorem.

Prosimy wszystkich Dele­
gatów o przybycie, gdyż są 
bardzo ważne sprawy będą o- 
mawiane, dotyczące zbliżają­
cej się Święconki oraz rozwo­
ju. — Prosimy zarazem przy­
niesienie z sobą fantów, o któ­
rych była mowa na ostatnim 
posiedzeniu, — byśmy mogli 
przygotować się jak najlepiej 
do ciągnienia.

Michał Dumański, prezes; 
Wanda Allelujka, sekr.

Z Gminy 39 ZNP
Regularne posiedzenie Gmi­

ny 39 ZNP odbędzie się we 
wtorek, dnia 6-go kwietnia, 
br., o godzinie 8-ej wieczo­
rem, w sali im. Juliusza Sło­
wackiego, pnr. 1700 W. 48-ma 
ulica.

Delegaci i delegatki są pro­
szeni o liczne przybycie.

Franciszek Prochot, prezes. 
Helena Marzec, sekr. Gm.

Z Klubu 
Przyjaciół 

Mazewskiego
Klub Przyjaciół A. A. Mazew­

skiego zwołuje swe roczne posie­
dzenie na wtorek, dnia 6 kwietnia 
'1971 roku, na godzinę 7:30 wie­
czorem, do sali SPK, 2914 W. 
North Ave. Uprzejmie prosimy o 
punktualne przybycie.

Komisja Obliczeń Książek, w 
skład której wchodzą: — Józef 
Foszcz, Bernice Slawikowska, Sta­
nisława Patrzykont, zbierają się o 
godzinie 7-ej wieczorem, aby 
sprawdzić dochody i rozchody 
Klubu.

Komisja Nominacyjna będzie 
już na sali o godzinie 7-ej, osoby, 
które mają zamiar ubiegać się o 
urząd w Klubie mogą złożyć swą 
aplikację na ręce Komitetu. W 
skład Komitetu wchodzą: Stefa­
nia Foszcz, Alojzy Mrowieć i Ja­
dwiga Gackowska.

Sekretarka będzie obecna o go­
dzinie 7-ej wieczorem, dla wygo­
dy członków, którzy chcą opła­
cić swój podatek do Klubu.

Nasz roczny piknik, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 8 sierpnia 
1971 r. Prezes apeluje do człon­
ków Klubu, o zapisanie choć je­
dnego nowego członka do ZNP w 
miesiącu kwietniu, który jest po­
święcony na cześć Prezesa ZNP, 
mec. A. A. Mazewskiego.

Przewodniczący Komitetu Wer­
bunkowego, Józef Kosarzecki zda 
raport z pracy całorocznej.

Posiedzenie i wybory Klubu 
Przyjaciół Prezesa ZNP, mec. A. 
A. Mazewskiego, we wtorek, dnia 
6-go kwietnia 1971 r.

Czesław M. Kościelak, prezes; 
Helena M. Stermińska, sekretarka.

nów po prostu dlatego, że żad­
nego wulkanu w pobliżu nie 
było. Podobne wstrząsy “zapi­
sano” ponownie w kwietniu 
roku ubiegłego; i znów, anali­
za tych zapisów wykazała, że 
nie mają one z wulkanami nic 
wspólnego — wszystko więc 
przemawia za tym, że dotych­
czasowa opinia uczonych na 
ten temat była błędna i że 
kraina wiecznych lodów wcale 
od trzęsienia ziemi nie jest 
wolna. Dalsze badania na ten 
temat, dowodzą prawdopodo­
bnie na to pytanie pewną już 
odpowiedź.

Zebranie 
Wydziału 

Kongresu P. A.
W poniedziałek, 5 kwietnia 

odbędzie się zebranie Zarządu 
Wydziału Stanowego Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej, 
w Domu Wydziału pnr 1838 
W. Division uL o godz. 7:30 
wieczorem.

Ze względu na krótki okres 
czasu .. od zebrania rocznego 
Wydziału, powołanie Dyrekcji 
i przewodniczących dla posz­
czególnych Komitetów, któ­
rzy również zobowiązani są 
do brania udziału w zebra­
niach Zarządu, — dokonane 
zostanie przez prezesa na ze­
braniu plenarnym Wydziału, 
w dniu 21-go kwietnia.—Mec. 
Mitchell Kobeliński, prezes 
Wydziału KPA.

Tito Zadowolony 
z Wizyty 

w Watykanie
Belgrad (DP). — Po powro­

cie z wizyty we Włoszech i w 
Watykanie prez. Tito wyraził 
wielkie zadowolenie z jej 
przebiegu i przekonanie że w 
przyszłości wizyta wyda dos­
konałe owoce.

Chwalił m.in. posfawę wło­
skiej i watykańskiej prasy, 
która przyczyniła się wydat­
nie dio powodzenia wizyty.

SAN FRANCISCO — Cieszą­
ca się dużą popularnością 
wśród rybaków przystań 
Fisherman’s Wharf została 
poddana ostatnio zabiegom 
ochronnym ze względu na to­
czące drewnianą konstrukcję 
robaki. Na zagrożone przez 
szkodniki filary eksperci za­
kładają nie przepuszczającą 
powietrza taśmę. Insekty giną 

'z braku dopływu powietrza.

W Pierwszym Narodowym Banku w Chicago

Poznajcie Się z Panną Charlotte Klesen
Panna Klesen jest osobą, którą chętnie poznacie. Jest ona konsultantką 
do spraw klientów w naszym Centrum Międzynarodowym i pomoże Wam 
załatwić wszelkie Wasze sprawy bankowe wygodnie, bezpiecznie i z 
pełnym zrozumieniem. Nie tylko dlatego, że Panna Klesen zna się na 
zagadnieniach bankowych, lecz głównie dlatego, że mówi ona płynnie 
po polsku.

Panna Klesen zapozna Was z rozmaitymi rodzajami planów oszczędno­
ściowych w The First, a wszystkie one są zaasekurowane do $20,000 przez 
Rząd Stanów Zjednoczonych. Może ona również wyjaśnić jakie korzyści 
wypływają z posiadania konta członkowego lub skrytki bankowej. Panna 
Klesen ułatwi wam także załatwienie ewentualnej pożyczki. Będziecie 
mieli osobistego przewodnika w każdym dziale bankowym gdzie tylko 
będziecie przeprowadzać transakcje.

Wszelkie usługi The First National Bank of Chicago są obecnie do 
Waszej dyspozycji, omówione i załatwione w języku polskim bez żadnych 
dodatkowych kosztów.

Złóżcie wizytę Pannie Klesen w naszym Centrum Międzynarodowym 
mieszczącym się na parterze, w południowej części naszego Banku. Wska­
zówką będą dla Was wywieszone flagi międzynarodowe.

\

The First National Bank of Chicago
Dearborn i Madison

GODZINY:
8:30 do 6:00 wiecz., poniedziałek 
8:30 do 4:00 po pot, wtorek do piątku 
Członek F.D.I.C.

THE FIRST. Gdzie więcej osób oszczędza niż gdziekolwiek indziej w mieście.

Roczne Zebranie 
Polish Women’s 

Civic Club
Roczne zebranie Polish Wo­

men’s Civic Club połączone z 
przyjęciem odbędzie się w po­
niedziałek, 12 kwietnia o go­
dzinie 12-ej w południe, w lo­
kalu Marshall Field’s English 
Room. W zebraniu i przyjęciu 
biorą udział wyłącznie człon­
kinie Polish Women’s Civic 
Club.

Urzędniczki, przewodniczą­
ce poszczególnych wydziałów 
i Komitetów proszone są 
przedstawienie sprawozdań 
(na piśmie) na tym zebraniu.

Po rezerwacje prosimy te­
lefonować do S. Olech przed 
dniem 7-ym kwietnia. Telefon 
SP 4-4987.

W poniedziałek, 5 kwietnia 
Polish Women’s Civic Club 
występuje w roli gospodarza 
na otwarciu IFWC. Prosimy 
o liczne przybycie. — E. Ku- 
relo, prezeska; S. Olech, sekr. 
prot.

Z Gminy 143 ZNP
Miesięczne posiedzenie Gmi­

ny 143-ej ZNP odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 5 kwie­
tnia, w sali im. Jul. Słowac­
kiego pnr 1700 West 48-ma 
ulica, początek o godz. 7:30 
wiecz. Uprasza się o punk­
tualność.

Z powodu wielu ważnych 
spraw, które są do załatwie­
nia, (a do tego Komitet Im­
prez ma pewne sprawy do 
przedyskutowania) — obec­
ność wszystkich delegatów i 
delegatek jest wielce pożąda­
na. — E. A. Bodnicki, prezes; 
Maria L. Szeląg, korsp. Gmi­
ny.

Bogacą Się 
Na Filantropii

Stanowy prokurator gene­
ralny William J. Scott złożył 
pozew w Obwodowym Sądzie, 
oskarżając 3-ch mężczyzn i 
dwie firmy o defraudację pie­
niędzy zebranych na cele fi­
lantropijne. Oskarżeni zostali: 
Robert A. Lubecker, zam. 807 
S. Roosevelt. Arlington Hts.; 
Robert Havian, zam. 311 W. 
Cossell, La Grange; Richard 
Brens, zam. 6511 W. Addison. 
Oskarżone firmy: Rai Produc­
tions i Banner Production — 
obydwie z Elk Grove.

Pozew zarzuca ośkarżonym 
przywłaszczenie sobie ponad 
$165,000. W sumie zebrano 
$195,167 natomiast instytu­
cjom dobroczynnym przekaza­
no tylko $31,872. Prokurator 
domaga się uniemożliwienia 
oskarżonym bogacenia się pod 
pretekstem akcj społecznej. 
Uważa on również, że oskar­
żeni powinni przakazać insty­
tucjom przynajmniej 50 proc, 
kwoty, którą zebrali.

Wiadomości z Town Of Lake
Kalendarz Zebrań Towarzystw
i Grup Przy Gminie 123-ej Z.N.P.

Gmina 123 ZNP w każdy pier­
wszy poniedziałek miesiąca w no­
wej sali Rainbow Gardens przy 
1425 W. 51sza ul., gdzie właścicie­
lami są bracia Łączkowscy.

Tow. Synowie Korony Polskiej. 
Gr. 681 ZNP w każdą 3-ą niedzie­
lę o godz. 1:30 po poŁ w sali Dra- 
niczarka pnr. 4843 S. Racine ave.

Kółko im. Kas. Brodzińskiego, 
Gr. 962 ZNP w sali Łączkowskich 
pnr. 1425 W. 51st st., druga nie­
dziela każdego mieś, o godz. 1:30.

Tow Sokolic Polskich ZNP No. 
133, Grupa 1141 ZNP w 3-ą nie­
dzielę każdego miesiąca w sali 
Sherman Park o godzinie 2ej po 
południu.

Tow. Gwiasda Zwycięstwa Gr. 
1165 ZNP, w każdą czwartą nie­
dzielę, o godz. 2ej po poł., w sali 
East End administration building

Polsko • Amerykański Klub 
Społeczny nie będzie miał posie­
dzenia w drugi czwartek, 8-go 
kwietnia, ponieważ w tym dniu 
przypada Wielki Czwartek. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się 
w drugi czwartek, to jest 13-go 
maja, 1971 roku. Po posiedzeniu 
program i przyjęcie Delegatek i 
Ojców. Zapraszamy wszy st 14 ch 
członków, jak również prosimy o 
zapamiętanie, że w kwietniu po­
siedzenia nie będzie. Do zobacze­
nia się na posiedzeniu w maju, 
to jest w drugi czwartek miesią­

ca.
Konstanty Gruchot, prezes; A- 

polonia Gruchot, koresp.
• * *

Klub “Syrena” zawiadamia 
członkostwo, iż posiedzenie, które 
przewidziane było na dzień 6-go 
kwietnia, nie odbędzie się ze 
względu na głosowanie w wybo­
rach.

Następne więc nasze posiedzenie 
odbędzie się dopiero dnia 4 maja. 
Aleks. Michałowski, prezes; Roz. 
Ważny, sekr.

* * •

Oddział Sobieski Nr. 55

Przypominamy ligowcom — ze 
regularne posiedzenie Oddz. So- 
skiego 55 L.M. —odbędzie się we 
wtorek, 6 kwietnia, o godz. 7-ej 
wieczorem, w sali p. Bartosik 
pnr. 1516 W. 47 ul. Prosimy o 
liczne przybycie gdyż są ważne 
sprawy do załatwienia. — M. 
Bartosik, prezeska; M.A. Białek, 
korespondentka.

Sherman Parku, — blisko 52-ej 
i Throop.

Tow. Promień Nadziei. Gr. 1243 
ZNP w drugi czwartek każdego 
miesiąca o godz. 7:30 wieczorem, 
w sali Łączkowskich przy 1425 
W. 51st street

Tow. Tysiąc Walecznych, Grupa 
1378 ZNP, w czwartą niedzielę 
każdego miesiąca o godz. 1:30 po 
poł. w sali Dranlczarka, pnr. 4843 
So. Racine ave.

Tow. Huzarów Polskich. Grapa 
1860 ZNP, w sali św. Jana Bożego 
o godz. 1:30 po poŁ w każdą dru­
gą niedzielę miesiąca.

Tow. Kosynierów im. Tadeusza 
Kościuszki Grupa 1192 ZNP—w 
każdą 3-cią niedzielę, o godz. 2-ej 
po poł., w sali Rainbow Gardens, 
1425 W. 51-a uh

Klub Syrena 
Odwołuje Zebranie

Klub Syrena zawiadamia, że 
posiedzenia nie będzie we wtorek 
6-go kwietnia, z powodu głoso- 
Wincenty Wojtanek, sekretarz.

wania, w wyborach. Następne 
nasze posiedzenie odbędzie się 
dopiero 4 maja. — Aleks Micha­
łowski, prezes; Roz. Ważny, sekr. 
prot.

Zebranie Tow. Kadetów
Im. Kościuszki

Tow. Kadetów T. Kościuszki, 
Gr. 1689 ZNP — odbędzie swoje 
regularne posiedzenie w piątek, 
9 kwietnia, w sali Machnicki 
Biuro pnr. 3801 W. 55-ta ulica 
i S. Hemlin Ave. Przyjmowanie 
podatków od członków rozpoczy­
na się o godz. 6:30, a posiedzenie 
o godz. 8-ej wieczorem. Zarząd 
Tow. i Grupy zaprasza wszyst­
kich członków i członkinie o li­
czne przybycie, jest wiele waż­
nych spraw do załatwienia. — 
Antoni Piwowarczyk, prezes; —

W Listach Podobno 
— Żyją Serca Ludzi
KTÓRA z tamtejszych samot­

nych Pań jest osamotniona tak jak 
ja i lubi korespondować na różne 
tematy, znajdzie we mnie wdzięcz­
nego korespondenta, który prze­
mierzył wiele lądów i mórz oraz 
przeszedł wszystkie piekła na zie­
mi. Proszę adresować:

Z. Zapolski B.Sc.
c. Juan Augustin Garcia 1788 

Buenos Aires — Cap. Argentina.

Męczące Swędzenie Odbytnicy
Spowodowane

Łagodzi
W wielu wypadkach Prepara­

tion H daje, szybką, tymczasową 
ulgę przy tego rodzaju bólach 
i swędzeniu i jednocześnie poma­
ga kurczyć się swędzącej po- 
wierchni hemoroidów spowodo­
wanych zapaleniem.

Testy przeprowadzone przez le-

Hemoroidami
Szybko

karzy na setkach pacjentów, wy­
kazały, że jest to pra ,vda, w wielu 
wypadkach. Faktycznie, wielu 
doktorów samych używa Prepara­
tion H® lub poleca je swoim ro­
dzinom. Preparation H w formie 
maści lub czopków.
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“Państwo Robotników”
Gdy doszło do wybuchu w Gdańsku, zada­

wano sobie pytanie, dlaczego wystąpili wła­
śnie robotnicy stoczniowi, stosunkowo dobrze 
płatni i mający mniej powodów do nieza­
dowolenia.

Był to pogląd błędny, jak wynika z wy­
wiadów, przeprowadzonych z tymi robotni­
kami przez redaktora warszawskiego tygo­
dnika “Kulisy”. Oto fragmenty tych wypo­
wiedzi :

Jakie są perspektywy dla młodych? Mi­
zerno — odpowiadają wszyscy. Około 50 
procent załogi stoczni stanowi młodzież. 
Zaczyna pracę i niedługo większość ucieka, 
by szukać szczęścia gdzieindziej. Warunki 
pracy są bardzo ciężkie. Nió bez przyczyny 
stoczniowcy domagali się utworzenia wy­
działów dla wyczerpanych pracą starszych 
stoczniowców.

.. .Mieszkają w hotelach robotniczych 
i na kwaterach prywatnych. Prycza w pry­
czę po trzech, czterech. Jeden pi je, drugi 
lubi się tęgo zabawić. Wszyscy należą do 
spółdzielni mieszkaniowej. Gdy uskłada się 
około 20,000 zł, trzeba czekać na mieszkanie 
10 lat. “Zarabiam 2,200 — powiada jeden 
z robotników. Żona 1,900. Za pokój sublo­
katorski płacę 1,100 zł., a z opłatą za światło 
i opał 1,400 zł. Nie dostaliśmy miejsca w 
żłóbku dla naszego dziecka, codziennie więc 
wożę je do Nowego Portu do opiekunki, 
której płacę 1,000 zł. Na życie zostaje 1,700 
zł. Jak żyć?”

Jeszcze gorzej przedstawiają się warunki 
pracy w Żyrardowskich Zakładach Lniar- 
skich. Tu czytamy w reportażu: “Normy 
zapylenia? Na niektórych stanowiskach są 
przekraczane 20, a na niektórych 147 razy... 
Natryski zepsute, z innych bucha gorąca pa­
ra. Ze ścian odpada farba. Kobiety pytają: 
Dlaczego w zakładzie nie ma stołówki? Dla­
czego nie ma ani jednego kiosku, w którym 
możnaby kupić choć suchą bułkę? Dlaczego 
nie ma kawy do picia, dlaczego brak obuwia 
ochronnego. Liczy się tylko plan. Nikt z za 
planu nie widzi robotnika ...”

Tak wygląda życie robotnika w Polsce 
Ludowej, której ustrój ma rzekomo służyć 
przede wszystkim potrzebom ludu pracują­
cego.

Warto tu jeszcze dodać, że Gierek, prze­
mawiając niedawno w Warszawie, podkre­
ślił: “Wystąpienie robotnicze na Wybrzeżu, 
podobnie jak przejawy niezadowolenia w 
innych ośrodkach kraju, nie były wymierzo­
ne przeciw sosjalistycznemu ustrojowi i je­
go podstawowym założeniom. Klasa robotni­
cza zdecydowanie odrzucała próby podsu­
wania jej przez wrogie siły antysocjalisty­
cznych haseł”. Istotnie robotnicy w Gdań­
sku i Szczecinie nie wznosili okrzyków na 
cześć kapitalizmu, natomiast doszczętnie 
splądrowali i spalili budynki, będące główną 
kwaterą PZPR. Trudno o bardziej wymo­
wny dowód nienawiści robotników do partii, 
Ale o tych spalonych gmachach w przemó­
wieniach Gierka nie było ani słowa.

Reforma, Ale Kiedy?
Nasz wymiar sprawiedliwości, powiada 

jeden z wysokich urzędników Departamen­
tu Sprawiedliwości, jest systemem, przy 
którym policja nie łapie przestępców, sądy 
ich nie sądzą, a więzienia ich nie wycho­
wują. Istnieją pod tym względem, stwierdza 
gen. prokurator Mitchell, wieloletnie za­
niedbania. Nasze sądy cywilne są sparaliżo­
wane, a rozstrzygnięcie spraw o odszkodo­
wanie trwa do pięciu lat. Nie lepiej przed­
stawia się sprawa sądów karnych, szczegól­
nie po liberalnych orzeczeniach Sądu Naj­
wyższego. Według obliczeń FBI liczba prze­
stępców doszła do 5 milionów rocznie. Je-

DZTENNTK ZWIĄZKOWY (ZGODA). PONIEDZIAŁEK, 5-GO KWIETNIA (APRIL), 1971
dnak tylko 1:5 kończy się aresztowaniem, 
a 1:12 skazaniem. Połowa z 300 tysięiy więź­
niów dopuszcza się nowych przestępstw, 
znalazłszy się na wolności.

Jeżeli chodzi o policję, w drugiej połowie 
ub. roku 45 policjantów zginęło, 962 odnio­
sło rany. Większość przestępstw pozostaje 
nie wykrytych. Jak stwierdza kapitan poli­
cji w Portland, Oregon — policja może do­
kładnie prześledzić co najwyżej 10 procent 
zgłoszonych włamań. Wprawdzie ostatnio 
znalazły się pieniądze na lepsze uzbrojenie 
policji, a nawet helikoptery, jednak jej wy­
szkolenie wciąż jest niedostateczne.

Sądy mają za mało sędziów i prokurato­
rów. Większość zawdzięcza swój urząd po­
lityce, a nie doświadczeniu zawodowemu. Po­
łowa sędziów w sądach dla małoletnich nie 
posiada nawet dyplomu ukończenia kole­
gium. Niższe sądy dla dorosłych są prze­
ważnie fatalnie umieszczone i “załatwiają” 
do 300 spraw dziennie.

Ostatnio Biały Dom wysunął sprawę re­
formy naszego wymiaru sprawiedliwości. 
M. in. proponuje się, by niektóre przestęp­
stwa, jak drobne naruszenia przepisów dro­
gowych, włóczęgostwo, pijaństwo itp. prze­
sunąć z sądów do jakiejś innej agencji. Da­
lej proponuje się mianowanie pomocników 
sędziowskich, którzy załatwialiby sprawy 
rutynowe i administracyjne, pozostawiając 
sędziom więcej czasu na ich właściwe obo­
wiązki. Proponuje się utworzenie krajowe­
go ośrodka dla sądów stanowych, w celu 
zreformowania tych sądów oraz sądów lo­
kalnych. Głównym celem reformy, stwier­
dza prezydent Nixon — jest przywrócenie 
szacunku dla naszego wymiaru sprawiedli­
wości i położenia kresu eksploatacji sensa­
cyjnych procesów przez prasę i telewizję, 
a także uniemożliwienie skandalicznego za­
chowania się w salach sądowych.

Zdaje sfę, że nie ma nikogo, kto nie uznał­
by potrzeby gruntownej reformy naszego 
wymiaru sprawiedliwości. Ale nie tylko pe­
symiści są zdania, że współczesne pokolenie 
takiej reformy nie doczeka.

INNI PISZĄ:
Prezydent 
o Kampanii w Laosie

NEW YORK DAILY NEWS. — W swym 
wywiadzie telewizyjnym w ubiegły ponie­
działek prezydent Nixon podał, naszym zda­
niem, sporo dobrych wiadomości, przedsta­
wionych ze zdrowym sensem. Stwierdził on, 
że uderzenie naszych południowo-wietnam- 
skich sojuszników — z amerykańskim wspar­
ciem lotniczym — w Laosie przyniosło po­
ważne dywidendy. Cztery tylko z atakują­
cych batalionów, na ogólną ilość 22, poniosło 
poważne straty, co jest oczywiście godne 
ubolewania, ale co nie stanowi tego “fiaska”, 
jakie chcieli odmalować niektórzy uprzedze­
ni korespondenci prasowi czy telewizyjni.

Wypad na Laos zagwarantował praktycz­
nie, zdaniem Nixona, wycofywanie wojsk 
amerykańskich z Wietnamu zgodnie z planem 
i wykazał, że południowi Wietnamczycy 
zdolni są do obrony swego własnego kraju.

Wszystko to wprawiło w furię i rozczaro­
wanie wielu naszych tutejszych “liberałów” 
i różne “gołębie” — co jest najlepszym moż­
liwie świadectwem prawdy tego, co powie­
dział prezydent w swoim wywiadzie.

NEW YORK POST. — Pragniemy omówić 
kilka tylko spraw poruszęnych — albo też 
nie dotkniętych — przez prezydenta Nixona 
w jego godzinnym wywiadzie, raczej mono­
tonnym i polegającym na powtarzaniu słów, 
dawniej już słyszanych.

.Omówiona więc była sprawa “luki wiaro- 
godności”, to jest pytania, dlaczego tak wie­
lu Amerykanów nie wierzy już temu, co 
mówi -administracja na temat wojny. Nixon 
wyjaśniał, że leży to “w samej naturze rze­
czy.” Tego samego właśnie wieczoru telewi­
zyjne wiadomości donosiły o nowych drama­
tycznych świadectwach katastrofy kampanii 
w Laosie. Nixon tłumaczył cierpliwie, że 
koncentrowanie się na takich ponurych epi­
zodach jest zrozumiałe, bo one właśnie “sta­
nowią wiadomość”, ale nie oddaj e to “pełnej 
historii”. Rzucono światło — mówił on da­
lej — na cztery tylko bataliony południowo- 
wietnamskie, które zostały rozbite, a nie 
wspominano o 18 innych, które — zgodnie z 
opinią generała Abramsa spisały się bardzo 
dobrze.

Nasuwało się w tym punkcie pytanie — 
nie zadane przez korespondenta — w jaki 
sposób TV czy prasa mogły donieść o tej “nie 
opowiedzianej” historii, jeżeli nie dopuszczo­
no ich do zdania relacji z pierwszej ręki. A 
poza tym — dlaczego cenzura była tak 
sztywna, jeżeli można było się poszczycić ta­
kimi historiami?

Kilkakrotnie Nixon nawracał do tematu, 
jak to inicjatywy w Laosie i Kambodży były 
usprawiedliwione, ponieważ “ocalały życie 
Amerykanów”. Twierdzenie to można kwe­
stionować, ale nawet jeżeli odpowiada ono 
prawdzie nasuwa się znów inne, nigdy nie 
zadane pytanie — to jest jak długo Azjaci 
przełykać będą taki wojenny argument na 
temat rosnących azjatyckich strat w ludziach 
w imię wyższej sprawy bezpieczeństwa Ame­
rykanów.

Najbardziej zaskakującą cechą tego “od 
serca do serca” wywiadu było całkowite po­
minięcie jakichkolwiek aluzji do stanu go­
spodarki krajowej, tak jakby inflacja i bez­
robocie nie były już życiowym problemem.

Nasz Petfl Redakcja:

WIESŁAWA 
BIELIŃSKIEGO

Kalejdoskop
Cierpienie Małża i Marzenie Każdej Kobiety

Tobą, Królestwo Pereł. — Kikotchi Miki- 
moto, “Maniak Pereł4’. — “Ame”, Piękne 
Dziewczęta Morza. — 50 Najśmieszniej­
szych Komików Srebrnego Ekranu

Na łamach prasy w Polsce 
ukazał się reportaż jugosło­
wiańskiego dziennikarza, któ­
ry z pewnością zainteresuje 
wszystkie Czytelniczki Kalej­
doskopu. Zamieszczam go po­
niżej.

• • «
Opuszczamy Kioto z jego 

4000 świątyń, Kioto — miej­
sce koronacji mikadów od 794 
do 1868 roku. Od Kioto, stoli­
cy dawnego państwa samura­
jów, wygodna droga prowa­
dzi na południe. Mijamy mia­
sto Nara, w nim ciężką, drew­
nianą kolumnadę Today-Dhi- 
ja, skrywającą drugi co do 
wielkości posąg Buddy.

Mgła zeszła z porośniętych 
Cedrami wzgórz, zasnuła całą 
dolinę Macuzake. Cisza... O- 
szałamiająco pachną przydroż­
ne kwadraty poletek japoń­
skiej herbaty. Od czasu do 
czasu dochodzą nas ciężkie 
westchnienia bawołów nurza­
jących się w przydrożnych sa­
dzawkach i moczarach.

Za łogodnym zakrętem u- 
kazuje się miasteczko Tobą. 
Jak każde nadbrzeżne miaste­
czko na wyspie Hondo zabu­
dowane jest małymi domka- 
mi, podobnymi do pudełek 
zapałek. Setki, tysiące turys­
tów z całego świata przewala­
ją się wąskimi ulicami mias­
teczka, przystają przy straga­
nach, kupują kilka ostryg na 
papierowym talerzyku i idąc 
delektują się ich smakiem. To­
bą znana jest wszystkim ju­
bilerom Azji, Europy, obu A- 
meryk. W jej pobliżu znaj­
duje się maleńka wyspa ozna­
czona w atlasach jako „kró­
lestwo pereł”.

Naturalną perłę trudno by­
ło znaleźć dawniej, jeszcze 
trudniej dziś. Żeby bowiem 
powstała w ostrydze, między 
skorupy, ochraniające śluzo­
wate ciało tego małża-herma- 
frodyty, winno dostać się mi­
kroskopijne ziarnko piasku, 
cząsteczka skorupy lub ma­
leńki pasożyt. Abce ciało draż­
ni ostrygę, która otacza je ty­
siącami cieniutkich warste­
wek wydzieliny, składającej 
sję z węglanu wapnia z do­
mieszką innych składników. 
Stwardniała wydzielina jest 
perłą, owocem cierpienia mał­
ża i marzeniem każdej kobie­
ty.

W drugiej połowie XIX 
wieku żył w miasteczku Tobą 
Japończyk imieniem Kikotchi 
Mikikimoto. Był miejscowym 
piekarzem. Od lat najmłod­
szych prześladowała go myśl: 
Jak zmusić ostrygi do produ­
kowania pereł?

W zatoce obok miasteczka 
Mikimoto całymi dniami bro­
dził po wodzie, nurkował. Ło­
wił ostrygi, delikatnie je o- 
twierał, wprowadzał do gala­
retowanej masy ziarnko pias­
ku i wypuszczał małże do mo­
rza. Po roku znowu zbierał 
ostrygi, otwierał je — ale pe­
reł ani śladu!

„Maniak pereł” — tak na­
zwali Kikotchi Mikimoto mie­
szkańcy miasteczka — pona­
wiał dowiadozenia w dzień i 
w nocy, sprawdzał wyniki po 
dwu latach, trzech, pięciu. 
Pereł nie było. Nie nadzoro­
wana piekarnia zbankrutowa­
ła. Mikimoto musiał uciekać 
przed wierzycielami. Jako do­
mokrążca, ze sklepikiem w 
skrzynce, przemierzał całą Ja­
ponię. Co parę lat chyłkiem 
wracał na wyspę Hondo, skra­
dał się do swojej zatoki, o- 
twierał tysiące ostryg. Znowu 
nic...

Aż raz, było to dokładnie 11 
lipca 1893 roku, nożyk Miki­
moto natrafił w ciele małża 
na coś twardego. Delikatnie 
rozchylił galaretę... Jest! Per­
ła była wielkości jaja jaskół­
ki.

Od tego momentu wszystko 
poszło łatwo i szybko. Miki­
moto opatentował swój wy­
nalazek. Sprowadził do Toby 
najdalszą rodzinę — kilka­
dziesiąt osób łowiło strygi, 
“zapładniało” je ziarnkami 
piasku i puszczało do morza 
wokół małej wysepki. Rychło 
zbudowano szlifiernię pereł, 
kilka jubilerskich pracowni. 
Wysepka obok miasta Tobą 
stała się znana na całym świę­
cie jako “królestwo pereł Ki­
kotchi Mikimoto”. Dochody z 
królestwa rosły z roku na 
rok. Rosną po dziś dzień.

Łódką przeprawiamy się na 
wyspę. W przystani olbrzymia 
tablica informuje, że znajdu- 
iemv sie w nierwszei na świę­

cie fermie ostryg. Wyspa jest 
maleńka. W ciągu popołudnia 
można ją obejść dookoła.

Wszędzie przy brzegu — 
łódki, łódki. Setki łódek. W 
każdej — po kilka dziewcząt 
Jedne przygotowują się do 
nurkowania, inne odpoczywa­
ją.

Przyzwyczajeni jesteśmy do 
filigranowego wyglądu Japo­
nek, kobiet maleńkich, deli­
katnych. Natomiast kobiety 
w łódkach są wysokie, moc­
ne, piękne zbudowane—praw­
dziwe Amazonki. Jedynie 
skośne oczy i charakterystycz­
ne rysy twarzy wskazują, iż 
są to Japonki. Nazywają je 
“Ame”, czyli dziewczyny mo­
rza.

Ame ubrane są w białe spo­
denki kąpielowe i tegoż ko­
loru bluzki z długimi rękawa- 
ihi. Białe chustki na głowach 
mocno opinają gęste czarne 
włosy. Podobno biały kolor 
odstrasza rekiny.

Jako pomocnice, Ame za­
czynają pracować po skończe­
niu dwunastu lat. Ma się ro­
zumieć pod nadzorem star­
szych koleżanek, na płytszych 
wodach'. Okres terminowania 
trwa lat dwanaście. Później 
nurkują już samodzielnie, na 
wielkich głębinach.

Codzienna praca trwa dwa­
naście godzin. Po dwu godzi­
nach nurkowania — 40 minut 
odpoczynku. Zarabiają, jak 
same mówią, bardzo dobrze.

Od dziewcząt dowiadujemy 
się, że perła “rośnie” przecię­
tnie 10 lat. Czasem osiąga 
wielkość jajka gołębia. Zaled­
wie 4 proc, ostryg, którym 
wprowadzono ziarnka piasku, 
produkuje perły. Zdarza się 
więc, że cały dzień nurkowa­
nia, wyniesie na powierzchnię 
kilkudziesięciu wiaderek os­
tryg, przynosi tylko jedną 
perłę.

Dlaczego w królestwie Mi­
kimoto nurkują same kobie­
ty? Przecież u wybrzeży Cej­
lonu i wysp Indonezji czynią 
to mężczyźni? Okazuje się, że 
wokół wypspy Hondo morze 
jest stosunkowo zimne, dale­
ko chłodniejsze niż wokół In­
donezji. Mężczyzna marznie w 
nim szybko. Natomiast kobie­
ta, mając pod skórą grubszą 
warstwę tłuszczu, może dłu­
żej przebywać pod wodą. Jej 
praca jest wydajniejsza. Za­
uważono to dawno. Na wys­
pie Hondo połów ostryg jest 
od wieków zajęciem kobiet.

Pozostaje nam zwiedzić mu­
zeum pereł, rodzinny domek 
Kikotchi Mikimoto, dostępna 
dla turystów szlifiernię pereł. 
Kilkadziesiąt młodych dziew­
cząt otwiera na oczach gości 
muszle, wydobywa z nich 
perły, sortuje wędług wiel­
kości i koloru: oddzielnie bia­
ławe, oddzielnie różowe, zło­
tawe i czarne.

Jeśli turysta sobie życzy, to 
może — za “drobną” opłatą 
500 jenów—sam wybrać mał­
ża, sam otworzyć jego Skoru­
pę, wybrać perłę i własno­
ręcznie ją przyszlifować. Po­
tem zręczna skośnooka Japon­
ka osadzi w ciągu kilku mi­
nut pertę w pierścieniu albo 
w szpilce do krawata.

Własnością “królestwa” jest 
też olbrzymie akwarium. Po­
pijając w restauracji najbar­
dziej wyszukame wina można 
przez szklaną ścianę obser­
wować setki gatunków małż 
i ryb oraz popisy tresowanych 
delfinów.

Opuszczamy wyspę już w 
mroku. Reflektory oświetla­
ją górujący nad całym króle­
stwem potężny posąg Kikot­
chi Mikimoto. Patrzy na nas 
mężczyzna o surowej twarzy, 
opierający się na długim bam­
busowym kiju.

Na cokole pomnika widnie­
je dewiza króla pereł: "Upięk­
szę szyje wszystkich kobiet 
na świecie perłami made Mi­
kimoto”.

• • •
Od Flip i Flapa 
Do Fernandela

Pan Franciszek Goldschnei- 
der w swojej publikacji “Ma­
gazyn Filmowy”, wydawanej 
w Pradze, przedstawił najlep­
szych pięćdziesięciu komi­
ków w liczącej siedemdziesiąt 
pięć lat historii kina. Ludzie 
należący do tej pięćdziesiąt­
ki bawili w kinie całe poko­
lenia.

Oto na przykład bracia 
Marx, których w sumie było 
pięciu (z czego dwaj: Zeppo i

Stare i Znane Piosenki 
w Nowym Wydaniu 

Jak Gomułka i Gierek Identycznie 
Krytykują Minione Okresy Rządów

(FEI) — Przemówienie Ed­
warda Gierka, wygłoszone na 
ostatnim plenum Komitetu 
Centralnego PZPR w Warsza­
wie, było pierwszym oficjal­
nym sformułowaniem wy­
tycznych polityki nowego ’, 
rownictwa partii. Zabr: 
głos po zamknięciu dwudnio­
wej dyskusji członków KC, 
oświadczając na wstępie, że 
“głównym celem obecnego 
VIII plenum KC było doko­
nanie obiektywnej oceny sy­
tuacji w okresie kryzysu gru­
dniowego, ustalenie jego przy­
czyn, wyciągnięcie koniecz­
nych wniosków oraz wytycze­
nie drogi dalszego rozwoju 
naszej Ojczyzny”.

Prasa krajowa cytując do­
tąd przy różnych okazjach 
różne ustępy z mowy Gierka, 
stwierdza że nowy szef par­
tii przedstawił w niej “głów­
ne elementy programu, które­
go realizację już rozpoczął”. 
Centralny organ partii, “Try­
buna Ludu” (nr. 39) zamie­
ścił przemówienie Gierka (15 
szerokich szpalt druku) pod 
tytułem “Program rozwoju 
socjalistycznej Polski”. Dotąd 
podobne wystąpienia nazywa­
no programem rozwoju “Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej”. Szereg ustępów progra­
mu Gierka, zapowiadającego 
"odnowę” systemu “socjali­
stycznego” w Polsce, jest w 
gruncie rzeczy programem 
Gomułki nakreślonym w pier­
wszej jego mowie po powro­
cie do władzy na VII plenum 
Komitetu Centralnego 20-go 
października 1956 roku, a tak­
że w jego późniejszych refe­
ratach i częściowo wygłoszo­
nych na plenarnych posiedze­
niach KC PZPR po piątym 
kongresie partii. Dotyczy to 
nie tylko polityki gospodar-

Bracia Marx byli gwiazdora­
mi amerykańskich music-hal- 
lów w latach dwudziestych, 
zaś amerykańskiego filmu w 
latach trzydziestych. Swoją 
karierę zaczynali jako klow­
ni (Chico był świetnym piani­
stą, Harpo znakomicie grał na 
harfie, Groucho na klarnecie, 
saksofonie, oboju, zaś dwaj 
ostatni bracia śpiewali i tań­
czyli.

Z kolei senior naszych ko­
mików: Adolf Dymsza. Jego 
wielbicieli odsyłam do filmu 
Jana Łomnickiego “Dodek” o- 
statnio wyprodukowanego w 
Polsce. 43-letni Pierre Etaix 
należy do komików młodszej 
generacji. Zaczynał podobnie 
jak wielu ekranowych komi­
ków w cyrku, skąd poprzez 
music-halle trafił na ekran. 
Jego starszy rodak i kolega, 
68-letni Fernand Joseph De­
sire Contandin, czyli na ekra­
nie po prostu Fernandel, trafił 
do filmu ze scen południowej 
Francji, — gdzie jako ludowy 
komik odtwarzał różne cha­
rakterystyczne postacie.

Flip i Flap czyli Oliver 
Hardy i Stan Laurel, przed 
wojną najpopularniejsi po 
Chaplinie komicy na naszym 
ekranie, zmarli przed niewie­
lu laty. Wreszcie król ekrano­
wych komików wszech cza­
sów, dziś już osiemdziesięcio- 
dwuletni Charles Chaplin, — 
wychowanek londyńskich ka­
baretów i music-hallów, któ­
rego w roku 1913 zaangażo­
wał do filmu twórca amery­
kańskiej groteski filmowej — 
Mac Senett.

Spośród wszystkich gwiazd 
i gwiazdorów srebrnego ek­
ranu, Chaplin, doczekał się 
chyba najobszerniejszej lite­
ratury analizującej jego ak­
torstwo. Pasjonujące są też 
opublikowane przez niego pa­
miętniki.

Przypomni.i my znakomitego 
Danny Kaye’a oraz Buster 
Keatona, ulubieńca publicz­
ności przed wojną. Z kolei 
współczesny — w pełnym 
tego słowa znaczeniu — ko­
mik 46-1 etni Jack Lemmon, 
partner Marylin Monroe w 
w “Pół żartem, pół serio” i 
Shirley Mac Laine w “Gar­
sonierze”.

I zmów już tylko miłe wspo­
mnienia młodości starszych 
kinomanów: Amerykanin — 
Harold Lloyd, Austriak Hans 
Moser, Duńczycy Pat i Pata- 
chon (urodzaj na komików 
był przed wojną większy niż 
dziś).

Z kolei: Arkadij Raj kin, — 
komik radziecki, znany w na­
szym kinie nie tylko z ekranu, 
63-letni Jacques Tati, czyli po­
pularny filmowy pan Hulot 
oraz TOTO, — czyli Antonio 
Curtis Gagliardi, zamykają tę 
listę, którą częściowo dziś za-

czej, której Gierek poświęcił 
wiele miejsca.
Analiza Wydarzeń 
Poznańskich i Na Wybrzeżu

Niektóre sformułowania 
Gierka analizujące krytycznie 
politykę poprzedniego kierow­
nictw apartii zdają się być 
jakby kopią wypowiedzi Go­
mułki w 1956 roku, inne zaś, 
których głównem celem jest 
przesłonięcie bankructwa sy­
stemu komunistycznego w 
Polsce, przypominają ustępy 
mowy Edwarda Ochaba na 
VII plenum KC PZPR, które 
odbyło się w drugiej połowie 
lipca 1956 roku po krwawej 
rozprawie z robotnikami Po­
znania. Ochab jak wiadomo 
sprawował wtedy władzę 
pierwszego sekretarza partii i 
pod naciskiem wzrastającej w 
kraju fali protestów musiał 
razem z Cyrankiewiczem od­
wołać oskarżenia, że wypad­
ki poznańskie były dziełem 
“agentów imperialistycz­
nych”.

Różnica między sformuło­
waniami Ochaba a później 
Gomułki, jak i ostatnio Gier­
ka, polega na tym, że Ochab 
nie wspomina o stosowaniu 
siły w okresie swych rządów. 
Gierek natomiast, podobnie 
jak Gomułka w październiku 
1956 roku stwierdza: “W roz­
wiązywaniu konfliktu z klasą 
robotniczą ograniczano się do 
stosowania siły”. Ostatecznie 
doprowadziło to do "wybu­
chu”, który skończył się prze­
lewem krwi. "Dramat sytua­
cji — mówił Gierek — pole­
gał na tym, że nie rozumiano 
charakteru wydarzeń gru­
dniowych, a zwłaszcza ich 
przyczyn . . . Stosowanie siły 
i tylko siły stało się w prak­
tyce jedyną odpowiedzią na 
robotnicze wystąpienia... Źró­
deł wybuchu, źródeł tego co 
się dizało na wybrzeżu, w o- 
góle źródeł istniejącego napię­
cia szukano tylko i wyłącznie 
w działaniu elementów aspo­
łecznych.”

“Wielką naiwnością — 
stwierdza w październiku 
1956 r. Gomułka — była nie­
udolna próba przedstawiania 
bolesnej tragedii poznańskiej 
jako dzieło agentów imperia­
listycznych i prowokatorów. 
Przyczyny tragedii poznań­
skiej i głębokiego niezadowo­
lenia klasy robotniczej tkwią 
u nas, w kierownictwiem par­
tii, w rządzie. Materiał palny 
zbierał się całe lata. Sześcio­
letni plan gospodarczy rekla­
mowy z wielkim rozmachem 
(lata 1949-1955) jako nowy 
etap wysokiego wzrostu stopy 
życiowej zawiódł nadzieje sze­
rokich mas pracujących”. Po­
dobnie Gierek krytykując za­
łożenia ostatniej 5-latki (1966- 
1970) stwierdza: “Od szeregu 
lat narastało i rozszerzało się 
niezadowolenia... Zasadni- 
czym błędem w polityce kie­
rownictwa partii i rządu by­
ło nieprzestrzeganie zasady 
coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb społeczeństwa”. Spra­
wa wzrostu zarobków i sto­
py życiowej mas pracujących 
pozostawiła wiele do życze­
nia. “Co prawda , globalny 
fundusz płac i świadczeń 
zwiększał się z roku na rok, 
lecz przede wszystkim wsku­
tek wzrostu liczby zatrudnio­
nych ”, natomiast “przeciętny 
roczny wzrost płacy realnej” 
był bardzo niski. “Istniała 
stagnacja płac realnych, a w 
niektórych grupach pracow­
niczych doszło nawet do pew­
nego spadku realnych docho­
dów”.

WIÓRA 
SPOD PIÓRA

KOLEGA BIUROWY

Młody chłopiec wychodzi z ki­
na z dziewczyną. Chłopiec kłania 
się grzecznie przejeżdżającemu 
samochodem mężczyźnie, który 
na ukłon też grzecznie odpowia­
da.

— Kto to był — pyta dziew­
czyna.

— Mój kolega biurowy.

— A co on u was robi?

— E, tam, nic Specjalnego. Pod­
pisuje listy, które ja później za­
noszę na pocztę . . .

• • •
ŁYSY

Ernest spotyka Anatola.
— Powiedziałem sonie, że po­

trzebuję w biurze sekretarki, i 
wyobraź sobie, że postanowiła 
zająć się sama angażowaniem.

— No i co? — pyta Anatol. — 
Blondynkę czy brunetlr«V
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Allied Florists Sweeps Three BehindA

B. Pocica 604; Magic Number Is Now 4
In Council 87 PNA Bowling League

STANDINGS
W. L.

Allied Florists ............... 59U 27
Lipski’s Tavern ............... 51 36
Ridge F. H...................... 48 29
Emil Mares Pontiac .......47 40
Brotherly Hand ..........  39 48
Scott Stainless ....... ........37 50
Lipski’s Halls ............... 35Vi 51«^
Andrzej's Lounge .......31 56

600 CLUB

H. Erspamer .............................. 607
B. Pocica .................................... 604

500 CLUB

S. Wiedeński ............................ 580
K. Korinek ............................... 572
N. Urbancic ............................  558
T. Parker .................................. 508
E. Ogonowski .......................... 507
N. Cortez ........ .................._..... 505
T. Wenderski ..... ...................... 502

20 CLUB

B. Pocica ........... ___ ......... 220, 203
S. Wiedeński .. ......................... 225
N. Urbancic ..... .......................... 219
H. Erspamer ...................... 208, 200
K. Korinek ................................ 200;

Allied Florists took 3 games 
from Andrzej’s Lounge, widened 
their lead to 8% games over Lip­
ski’s Tavern. The magic number 
is now 4. Any number of 4 Allied 
wins or 4 Lipski’s loses and Allied 
will clinch 1st. High for Allied — 
B. Pocica 604, S. Wiedeński 580, 
E. Ogonowski 507, N. Cortez 505. 
H. Hadzima 491 for Andrzej’s'fol­
lowed by F. Linkowski 493, D.

Chinese Capture TiPe 
In Men’s Table Tennis

Nagoya, Japan — Commu­
nist China re-established its 
supremacy in men’s table ten­
nis recently after a six-year 
absence from international 
competition. It defeated Ja­
pan, the defending champion, 
5-2, to take the men’s team 
title and the Swaythling Cup.

But Japan’s women stopped 
the Chinese from a team dou­
ble, winning the women’s 
event and the Corbillion Cup, 
3-1.

The Chinese, winners of 
three straight world team 
men’s titles before dropping 
out of international competi­
tion in 1965, completely out­
played the Japanese. They 
were spearheaded by a 24- 
year-old left-hander, Li 
Ching-Kuang, who won all 
three of his matches.

Dybas 464, J. Zachwieja 461, R. 
Dybas 455 and G. Keller 409.

Ridge Funeral Home took three 
from Lipski’s Hall’s to move into 
3rd place. H. Erspamer 607, K. Ko­
rinek 572, T. Parker 508, C. Lenz 
478 and F. DeCore 471. For Lip­
ski’s Halls — W. Pasternak 483, 
J. Sluderski 430, S. Wieczorek 383, 
W. Lipski 382 and E. Lipski 380.

Lipski’s Tavern lost 2 to Emil 
Mares to drop 8% games behind 
Allied Florists. For Lipski’s W. 
Latka 499, E. Klimek 489, E. Sab- 
lik 467, J. Sroka 464, J. Wiedeń­
ski 440. For E. Mares N. Urbancic 
558, T. Wenderski 502, M. Slowiak 
493, R. Pietraszek and D. Masty 
463.

Scott Stainless won 3 from Bro­
therly Hand. High for S. S. — G. 
Wozniak 490, B. Strunk 473, R. 
Janiak 447, J. Wozniak 443, L. 
Smolecki 378. For Brotherly Hand 
E. Stefański 489, J. Girolamo 478, 
B. Poremski 448, T. Mikrut 443, 
S. Mack 384.

Boston Univ. 
Grabes First 
Title in NCAA

Boston University Terriers, 
rated the team to beat before 
being upset in their own 
ECAC playdowns, came on 
with an aggressive perform­
ance in the NCAA champion­
ship finals to grab off their 
first title victory ever by 
downing the Minnesota Goph­
ers 4-2 in the deciding game.

Sparked by captain __§teve 
Stirling, who scored twice in 
the game, the Terriers, coach­
ed by Jack Kelley, showed 
they mean’t business right 
from the start. Led by Dan 
Cahoon’s three goals, BU 
whipped Denver 4-2 in the 
opening - round game and 
came on to stop Minnesota 
after the Gophers made it into 
the showcase final by defeat­
ing Harvard.

In the NCAA consolation 
final, Denver squeezed past 
ECAC champion Harvard 1-0 
on a goal by freshman Pete 
McNab.

But the shining hour be­
longed to the BU Terriers. 
Stirling was selected to the 
all-tournament team at cen­
ter while BU goaler Dan Bra­
dy was chosen MVP.

WMAQ Radio To Follow 
Blackhawks On Their Quest 

For Stanley Cup
WMAQ Radio begins its 

coverage of the Chicago 
Black Hawks count-down to 
the Stanley Cup champion­
ship Tuesday, April 7, 7:30 
p.m. with its broadcast of the 
first game of the Western Di­
vision Play-Offs.

In this first Stanley Cup 
Play-Off series, the four 
teams of the Western Division 
of the NHL battle it out for 
the best four out of seven 
games and the right to ad­
vance to the next level of 
Stanley Cup competition.

The first place Chicago 
Black Hawks take on the 
third place team in their di­
vision, while the second and 
fourth place teams battle for

second place. This same quali­
fying system will be used to 
determine the first and sec­
ond place teams in the East­
ern Division as well, prior to 
subsequent NHL Stanley Cup 
compitition.

To date, the third place 
Western Division team which 
will face the Chicago Black 
Hawks has not been deter­
mined. Either the Minnesota 
North Stars or the Philadel­
phia Flyers will play the 
Hawks in the following play­
off schedule.

WMAQ Radio will carry all 
three periods of play-by-play 
action with Lloyd Pettit with 
broadcasts beginning ten min­
utes prior to face-off.

Possible Danger In Giving Chicks 
Or Ducklings As Easter Pets

The U.S. Public Health 
Service, through its Commu­
nicable Disease Center in At­
lanta, Ga., has accumulated 
evidence which could indicate 
chicks and ducklings are a 
possible source of salmonel­
losis in humans. Parents are 
urged not to buy these pets 
for children because the 
spread of salmonella to small 
children is especially difficult 
to control. Youngsters are not 
aware of the danger of trans­
mitting the bacteria to their 
mouths while playing with 
the pets. Many veterinarians 
and physicians are of the 
opinion there is a definite 
health risk when the children 
handle young chicks and 
ducklings as pets.

The Animal Welfare League 
6224 South Wabash Avenue, 
Chicago, urges parents not to 
purchase chicks, ducklings or 
rabbits for children at Easter 
time. These helpless creatures

“Niekro’s Back”
Knucklebailer Phil Niekro, 

a 23-game winner for the 
Braves in 1969 who slumped 
to 12-18 last season, breezed 
through four innings of a 5-2 
victory over the Pirates at 
West Palm Beach March 11, 
allowing two hits. “Niekro’s 
back,” proclaimed manager 
Lum Harris. “I don’t eVen 
have to see him again. I know 

are not toys that can be 
squeezed or mauled about. 
Chicks, ducklings and rabbits 
require special care which 
most city dwellers are unable 
to provide.

Illinois Statutes prohibit 
the sale, bartering, or giving 
away live chicks, ducklings 
or other fowl which have 
been artificially dyed, color­
ed, or otherwise treated to 
impart an artificial color to 
them. League humane officers 
will investigate all complaints 
received regarding violations 
of this law. Call 667-0088 and 
the Animal Welfare League 
will pick up any unwanted or 
abandoned chicks, ducklings 
or other animals.

First 600 Series 
For Bob Gutowski
Bob Gutowski realized his 

first 600 series of the season 
March 9 by spilling a nifty 
623 tally on games of 222, 179 
and 222 in the T-T Builders 
league at Maple Lanes.

Honored
George Szeptycki, Polish- 

born architect who is best 
known for his outstanding 
church designs, has been hon. 
ored with the medal of recog­
nition by the Daughters of the 
American Revolution.
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Do You Know
That...

Kimberly (Kim) Królczyk, 
a honey-blond 3 1/2 year old 
charmer, has been named 
1971 March of Dimes Metro­
politan Chapter Poster Girl. 
She is serving as a repre­
sentative for the estimated 
250,000 American babies bom 
each year with birth defects. 
Kim was bom January, 1967, 
with spina bifida, a major 
birth defect commonly called 
open spine.

As the Poster Girl, Kim 
will make numerous appear­
ances in behalf of the 1971 
March of Dimes campaign 
which is now underway. She 
is the daughter of Mr. and 
Mrs. Edward A. Królczyk of 
Wayne, Mich., and has three 
healthy brothers.

• • •
Leo J. Dulacki has recently 

been promoted to Major Gen­
eral and appointed command­
ant at Camp Pendleton.

Major Gen. Dulacki has just 
returned from his second tour 
of duty in Vietnam where he 
served as Assistant Division 
Commander of the 1st Marine 
Division and then as Chief of 
the 3rd Marine Amphibious 
Force.

♦ • •
Dr. Norman J. Wagner, as­

sistant professor of physics at 
Alliance College, and Richard 
Gorski, son of Mr. and Mrs. 
Matthew Gorski, Brooklyn, 
N.Y., have presented a scien­
tific paper to the Surface Sci­
ence division of the American 
Vacuum Society in Washing­
ton, D.C. Membership attend­
ing the meeting totaled sev­
eral thousand.

Odds-Maker 
Rates Cubs 

Third Choice
Stateline. Nev. — A leading 

Nevada odds-maker rates the 
Cubs no better than third 
choice in the National League 
East this season.

The Pittsburgh Pirates are 
9 5 choices to repeat as cham­
pions of the Eastern Division, 
in Harrah’s Tahoe Racebook.

New York’s Mets are 2-1, 
the Cubs 5-2 and St. Louis 4-1.

In the American League, 
the White Sox are rated 4th 
in the West Division, and con­
sidered only 10-1 shots. Min­
nesota, California and Oak­
land are rated ahead.

The Los Angeles Dodgers 
are 8-5 picks to Edge Cincin­
nati in the NL West and 3-1 
choices to whip whoever 
comes out of the East as their 
opponents in the playoffs.

The shortest price in Hur­
rah’s book is on the Baltimore 
Orioles. The world champs 
are 2-5 to repeat as divisional 
winners in the AL East and 
even money to win the play­
offs.

Here are the complete odds:
NATIONAL LEAGUE 

WEST
Los Angeles 8-5
Cincinnati 9-5
San Francisco 3-1
Atlanta 5-1
Houston 8-1
San Diego 50-1

EAST
Pittsburgh 9-5
New York Mets 2-1
CUBS 5-2
St. Louis 4-1
Philadelnhia 12-1
Montreal 30-1

AMERICAN LEAGUE
WEST

M’nnesota 6 5
California 2-1
Oakland 3-1
WHITE SOX 10-1
Kansas City 40-1
Milwaukee 50-1

EAST
Baltimore 2-5
New York 5-1
Boston 6-1
Detroit 6-1
Cleveland 25-1
Washington 25-1
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Tunika do szerokich spodni i kombinezony będą modne 
wiosną b. roku.

W Imieniu Tradycji
Zachciało mi się zapachu 

pierwszych wiosennych fioł­
ków, które zbieraliśmy jako 
dzieci do ubrania wielkanoc­
nego stołu. Zachciało mi się 
gwaru i radosnych przygoto­
wań, kręcenia i barwienia lu­
krów, mazurków, i placków, 
które czekały na kuchennych 
stołach na świąteczne dekora­
cje z domowych konfitur i ba­
kalii. Wszystko, co robiło się 
dawniej nakładem ogromnej 
pracy i czasu, można dzisiaj 
przyrządzić szybciej, skład­
niej i lepiej, dzięki nowoczes­
nym elektrycznym maszy­
nom, które rozbijają, ucierają, 
mielą i mieszają w parę mi­
nut, masy i sosy wymagające 
dawniej godzin żmudnej pra­
cy.

Mięsa i ptaki możemy upiec 
nakładem mniejszej pracy, 
czy uwagi, dzięki precyzji no­
woczesnych pieców. Możemy 
to zrobić, nie tyle dla odświe­
żenia odległych już wspom­
nień, 'ale by zbudować nową 
tradycję, dla tych pokoleń, 
które nigdy naszych świąt nie 
znały.
Szynka

Święcone nie może się 
obejść bez szynki. Nikt tutaj 
nie ma warunków na zabija­
nie własnych świń (nie wiem 
czy nawet farmerom wolno 
to robić). U nas przyjeżdżał 
rzeźnik, który zajmował się 
przygotowaniem wielkanoc­
nych wędlin (mam na myśli 
wieś, a nie miasta, gdzie po­
dobnie jak tutaj kupowało 
się szynki gotowe w skle­
pach).

W sklepach można zakupić 
szynki i tutejsze i importowa­
ne. Mogą one być tylko mary­
nowane i wędzone, lub już 
ugotowane, zależy od tego 
wiele pieniędzy przeznacza­
my. Można zamiast szynki u- 
żyć bekonu, lub t.zw. gammo- 
nu (czyli szynki z połcia be­
konu).

Jeśli kupujemy szynkę ma­
rynowaną i wędzoną, lecz nie 
gotowaną, należy ją namo­
czyć w zimnej wodzie przez 
24 godziny. Po 24 godz. szyn­
kę dobrze obmyć i wypłukać, 
forącą wodą i oskrobać, obci­
nając równocześnie strzępy 
mięsa.

Do gotowania szynki nale­
ży przygotować odpowiednio 
wielki garnek. Szynkę zalać 
wodą. Włożyć nadto: 2-3 cebu­
le, seler, 2 rzepy (turnip), 3 
marchwie, listek, wiązkę zie­
leniny w woreczku (bouquet 
garni), parę goździków i kil­
kanaście ziarnek pieprzu. Go­
tować b. powoli, odszumowu- 
jąc od czasu do czasu. Niektó­
rzy dodają cider, inni — ocet. 
Czas gotowania zależy od 
wielkości szynki, trzeba liczyć 
25 minut od funta wagi. Szyn­
kę ostudzić w rosole, w któ­
rym się gotowała. Z ostudzo­
nej zdjąć skórkę i osypać tar­
tą bułką, jeśli kto lubi ten 
system, oraz popabijać goździ­
kami.

Do szynki na zimno nadaj e 
się sos Cumberland lub ta­
tarski. Oto przepis angielski. 
Sos Tatarski

Składniki: 1 szalotka, 1 po­
marańcza, 1 cytryna, 1/2 fili­
żanki galarety z czerwonych 
porzeczek, 1 kieliszek porto, 
% łyżeczki musztardy, y2 ły­
żeczki imbiru w proszku, od­
robina cayenne.

Usiekać szalotkę i sparzyć 
wrzątkiem. Odcedzić i wysu­
szyć, odciąć skórkę z poma­
rańczy i z ćwiartki cytryny 
(tylko górną, żółtą część skór­
ki obu owoców) i pokrajać 
w c’enkie paseczki. Rozpuścić 
galaretkę porzeczkową na 
ogniu. Dodać skórkę usiekaną 
i port. Wycisnąć sok z pół po­
marańczy i z pół cytryny. 
Wmieszać resztę składników 
i podać. Sosu tego nie należy 
przecedzać i musi być zupeł­
nie zimny.
Sos Cumberland

Składniki: 2 uncje francu­
skiej musztardy 3 uncje gala­
retki porzeczkowej, sok z 2 
pomarańcz, 1/4 litra czerwo­
nego wina. Przetrzeć galaret­
kę z musztardą przez sito. 
Rozprowadzić winem. Dodać 
przecedzonego soku z poma­
rańcz i odrobinę soli.

O ile pamiętam sos Cum­
berland robiony u nas w do­
mu był przyrządzany na o- 
gniu (z rozpuszczonej galaret­
ki).

E K.
(“Tydzień Polski Londyn”)

Szynka Na
Szynka i kiełbasa należą do 

tradycyjnych dań wielkanoc­
nych. Jeżeli kupujemy szyn­
kę wędzoną, możemy ją upiec 
lub ugotować, natomiast 
szynka z puszki, pomimo że 
jest “gotowa do jedzenia” bę­
dzie smaczniejsza jeżeli wsta­
wimy ją na 1 godzinę do go­
rącego pieca polewając od 
czasu do czasu sokiem po­
marańczowym (orange juice) 
lub ananasowym.

Szynkę od kości można ugo­
tować lub upiec, zależnie od 
gatunku szynki. Po ugotowa­
niu należy ściągnąć wierz­
chnią skórę ze szynki, posma­
rować masą przyrządzonego z 
1) filiżanki klonowego cukru 
i 2 łyżek mąki; albo 2) 1 fi­
liżanki białego cukru i 2 łyż­
ki mąki; 3) 1 filiżanki miodu 
i 1/2 filiżanki pomarańczowe­
go marmelady; 4) 1 filiżanki 
klonowego cukru i 1 łyżki 
musztardy; 5) 1 filiżanki pu­
ree z jabłek i moreli (apri­
cots); 6) 1 filiżanki cukru i 
1/2 filiżanki soku wiśniowego 
(maraschino cherry juice); 7) 
1 filiżanki cukru i 1 łyżeczki 
ustartej skórki pomarańczo­
wej. Po posmarowaniu masą 
przyrządzoną podług którego­
kolwiek z wyżej podanych

W iclkanoc
sposobów, wstawić do średnio 
gorącego pieca (325 stopni F) 
na tak długo, aż szynka bę­
dzie upieczona.

Tim Podróżuje
Pies prezydenta Nixona, 

setter irlandzki, Tim, odby­
wa codziennie podróże .. . he­
likopterem. T;m nie jest ama­
torem komunikacji powietrz­
nej a ponieważ Prezydent 
chciałby nieraz zabierać swe­
go ulubieńca, Tim został ska­
zany na codzienne, kilkumi­
nutowe wznoszenie się ponad 
ziemię, żeby nareszcie przy­
zwyczaił się do podróży w 
stylu 20 wieku.

Rady Praktyczne
Alumin’owe czajniki do 

wody nabiorą połysku jażrii 
po czyszczeniu natrzemy je 
octem lub sokiem cytryno­
wym.

♦ ♦ ♦

Butelki z płynem zawiera­
jącym aerozol należy trzymać 
w przewiewnym chłodnym 
pomieszczeniu, zdała od ognia 
i od słońca.
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Marek Marzec

Nowy Babilon?

ii wieży Babel.

żonka Prezydenta Pat Nixon. 
Pogadankę poprowadzi John 
D. Ehrlioham, asystent Prezy­
denta dla spraw krajowych.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Poniedz., 5 Kwietnia
Klub Ziemi Suwalskiej zawia­

damia członków i członkinie, iż 
nasze posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek, 5 kwietnia, o godz. 
7:30 wieczorem, w sali posiedzeń, 
w lokalu pnr. 5925 W. Diversey 
ave. — M. Balczun, prez.; S. Ter. 
likowska, sekr.

Przeszkolenie 
Polityczne Żon

San Clemente. (UPI) — W 
środę, dnia 7 kwietnia odbę­
dzie się w zachodnim Białym 
Domu pogadanka polityczna 
dla “żon gabinetowych’’, to 
jest żon sekretarzy stanu i ko­
biet zajmujących wysokie sta­
nowiska w Administracji.

Obecną będzie także mał-

posażenie Murzynów wzrosło 
niemalże o $3,500 — jest to 
przeciętny wzrost. Przyczyną 
tego gwałtownego wzrostu za­
robków są liberalniej sze i 
mniej dyskryminacyjne pra­
wa w zatrudnieniu.

“Ze względu na postęp so­
cjalny w ostatnich latach prze­
ciętny dochód rodzin murzyń­
skich wzrastał w szybszym 
tempie niż odpowiedni wskaź­
nik białej ludności ponieważ 
wzrosło głównie zatrudnienie 
Murzynów”, powiedział Co­
leman.

Wskaźnik w latach 60-ch dla 
ludności murzyńskiej wynosi 
7 proc., natomiast dla białej 
około 6 proc. Przy niezmienio­
nym trendzie — dochód Mu­
rzynów zrówna się z przecięt­
nym rocznym dochodem bia­
łych około roku 1993. Roczne 
uposażenie będzie wówczas 
wynosić, przeciętnie $41,600 
dla obu grup etnicznych Wyż­
szy poziom edukacyjny oraz 
postęp wśród społeczeństwa 
czynią odpowiednie ku temu 
przesłanki, stwierdził Cole­
man.
“Wielu Murzynów może sobie 

pozwolić na rzeczy, o których 
nie mogli nawet marzyć jesz­
cze 5 lat temu czy nawet 
mniej. Większość z nich nie 
wie jednak jak planować fi­
nansowo przyszłość. Chętnie 
natomiast korzystają z kart 
kredytowych w sklepach, itp)”

W czasie kiedy tempo wzro­
stu przeciętnego dochodu Mu­
rzynów wykazuje dosyć dy­
namiczny rozwój, dochody 
najwięcej zarabiających Mu­
rzynów wzrosły tylko o 1 proc, 
z powodu inflacji.

Faktycznie wzrosły one o 7 
proc., wziąwszy jednak pod 
uwagę 6-procentowy wzrost 
cen na artykuły i usługi w 
okresie inflacji ich potencjał 
kupna wzrósł tylko o 1 proc. 
W przypadku białych nato­
miast utrzymał się mniej wię­
cej na tym samym poziomie. 
Wzrosły płace lecz równo­
miernie, albo i szybciej, wzra­
stały ceny.

“Dochód musi wzrastać 
szybciej niż wskaźnik infla­
cyjny” powiedział Coleman. 
“Ponadto Murzyni zazwyczaj 
nie oszczędzają a jeżeli już 
tak, to robią to w niewłaści­
wy sposób”. Procent w wielu 
bankach oszczędnościo w y c h 
jest niższy od postępu infla­
cji. Zarówno biali jak i Mu­
rzyni, powiedział Coleman,— 
powinni wykupywać akcje, 
obligacje rządowe czyli tzw. 
“bondy”, inwestować w przed­
siębiorstwach ubezpieczenio­
wych czy w handlu nierucho­
mościami, wszędzie gdzie tyl­
ko dochód wzrasta szybciej od 
postępu inflacji. “Oszczędzać 
to jeszcze nie wszystko, trzeba 
wiedzieć jak oszczędzać”, za­
kończył.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że najukochańszy 
mąż mój, ojciec, brat i dziaduś 
nasz, śp.

Stanisław Lach
nagle pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Św. Sakra­
mentami, dnia 3-go kwietnia 
1971 roku, o godzinie 8:30 ra­
no, przeżywszy 65 lat.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, 6-go kwietnia, o godzinie 
8:30 rano, z zakładu pogrze­
bowego, pnr. 2649-51 W. Hirsch 
ulica, do kościoła św. Fidelisa, 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha, na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Ludwika (z domu Zwijacz), 
żona; Maria (Piotr) Łoziński, 
Kazimierz, Stefan, Krystyna 
(Zenon) Raczula i Zofia, cór­
ki, synowie i zięciowie; Ta­
deusz (Maria) Biskup, pasierb; 
1 wnuk, 1 wnuczka; (bracia i 
siostry w Polsce), oraz kuzyni 
i kuzynki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Altman - Panfil Dom Po­

grzebowy.
Telefon: 486-4273.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec, dziaduś i pradziaduś 
nasz, ś. p.

Stanisław S. 
Gron, Sr.

(Mąż ś. p. Barbary, 
z domu Ceremuga, 

Ojciec śp. Wałdysława 
i śp. Stanisława)

Członek Tow. Synowie Polski, 
Grupa 98 U. P. w Ameryce; 
po krótkiej chorobie, opatrzo­
ny Św. Sakramentami, poże­
gnał się z tym światem, dnia 
3go kwietnia, 1971 roku, o go­
dzinie 5:50 wieczorem, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 6go kwietnia, o 
godzinie 10:30 rano, z Zarzy­
cki Manor Chapels, pnr. 
5088 So. Archer Avenue, na­
rożnik Keeler Ave., do kościo­
ła Św. Brunona, a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego na parcelę fami­
lijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Marianna Gron, Mieczysław, 
Bolesław i Tadeusz, córka i sy- 
nowie;Emilia Florence, Mary 
i Marie, synowe; wnuki, wnu­
czki, prawnuki i prawnuczki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: — 
Zarzycki Manor Chapels. 
Telefon: — 767-2166.

Rozstanie 
z Przeszkodami 

Opowieść o Hiszpance i Chłopcach 
z Daru Pomorza Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że najukochańszy 
ojciec, dziadek i pradziadek 
nasz, śp,

Walter F. Nicki
(mąż śp. Hattie)

Członek Związku Narodowego 
Polskiego i Father O’Connor 
Council Nr. 887 Knights of 
Columbus, po krótkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 4-go kwietnia 1971 
roku, o godzinie 7:20 rano, w 
podeszłym wieku.

Zamieszkiwał w Durane, 
Michigan.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, 7-go kwietnia, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrze­
bowego, pnr. 6250 N. Milwau­
kee Ave., do kościoła św. Te­
kli, a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha, na parcelę fami­
lijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Valerie Hutchinson i Alice 
Peterson, córki; oraz wnuki, 
wnuczki, prawnuki i prawnu­
czki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Colonia Funeral Home. 
(Józef Wojciechowski i Syn). 
Telefon: SPring 4-0366.

niemożliwe, ale zignorowała 
tę uwagę.

— Czy chcecie, czy nie, i 
tak z wami pojadę — zakoń­
czyła rozmowę mocnym po­
stanowieniem, a chłopcy u- 
śmiechali się rozbawieni, a 
może też z zakłopotaniem.

Minęły dni postoju. Ode. 
tchnęła już fregata po woja­
żach przez wody przyległe do 
Europy i nabrała sił do no­
wych zmagań z kapryśnymi 
wiatrami atlantyckimi. Od 
amerykańskiego kontynentu 
dzielił ją przeszło miesięczny 
przelot bez ‘widoku nowych 
ludzi, lądów, zieleni. Nadszedł 
czas wypłynięcia z gościnnego 
portu.

Pożegnanie trochę się prze­
dłuża. Stoimy na pokładzie 
zwróceni twarzami do ludzi, 
którzy żegnają nas z kei. Ucz­
niowie w lśniących bielą koł­
nierzach, w idealnie wyrów­
nanych szeregach prezentują 
się okazale. Od lądu wiatr 
przynosi powiew rozgrzanego 
powietrza, przesyconego za­
pachem pomarańczowych ga­
jów. Razem z nim płyną ku 
na dźwięki pogodnej melodii 
hiszpańskiej. Jeśli taka po­
płynie z nami, będzie dobrą 
wróżbą na atlantyckie dni.

Statek opuszczają ostatni 
goście. Życzą pomyślności 
przedstawiciele władz, portu i 
miasta. Z kubryku — pomie­
szczenia dla załogi — wycho­
dzi Józefina z ojcem. Żegna 
się serdecznie z załogą całując 
marynarzy w policzki. Płacze. 
Schodzi na brzeg. Trudno się 
rozstać. Któryś ze starych 
wilków morskich ukradkiem 
wyciera nos. Cóż, to jest przy­
wilej pożegnań. Trap wciąg­
nięto na statek. Rzucono ostat­
nie cumy. Połączenie z lądem 
— przerwane. Pomachiwanie 
rękami, symboliczne pocałun­
ki. Zapada zmrok. Na tych 
szerokościach ciemność przy­
chodzi szybko i nagle. Zapala­
ją się uliczne latarnie. Migają 
światłami okna nadbrzeżnych 
domów. Stopniowo odpływa­
my od lądu. Gdy przed kilko­
ma dniami podchodziliśmy do 
kei, na środku basenu rzuci­
liśmy kotwicę. Długi jej łań­
cuch spoczywał na dnie. Te­
raz winda wyciąga go na sta­
tek. Powoli, ogniwo po ogni­
wie oddalamy się od lądu. — 
Czterdzieści, pięćdziesiąt me­
trów. Na lądzie wielu żegna­
jących. Wysokie, jasno oświe­
tlone nabrzeże wyraźnie od­
dziela się krawędzią kei od 
czerni wody. Na dziobie stat­
ku dwa razy uderzono w 
dzwon. Do wybrania zostały 
jeszcze tylko dwie szakle łań­
cucha. Jesteśmy już jakieś 
sześćdziesiąt metrów od lądu. 
Dźwięki melodii z nadbrzeż­
nej winiarni słychać wyraź­
niej i czyściej. Mrugają w ich 
rytm nadmorskie gwiazdy. 
Powiewa z lądu chustką że­
gnając nas chyba na zawsze 
Józefina. Widocznie ona też 
słyszy tę melodię i możliwe, 
że jej ruchy bez jej wiedzy 
harmonizują się z rytmami 
muzyki, a może chce nam ży­
czyć, żeby “Dar” niósł nas pod 
żaglami w takt łagodnych 
przechyłów. Jeden dźwięk 
dzwonu na dziobie, jeszcze je­
dna szakla, około 25 metrów 
łańcuch.

Już stumetrowa tafla wody 
oddziela statek od lądu. Wy­
gładzona, odbija światła neo­
nów i latarń. Żegnający nas 
zaczynają się wolno rozcho­
dzić. Józefina przestała ma­
chać chusteczką, trzymają się 
ręki ojca podchodzi do samo­
chodu. Otwiera drzwiczki. Oj­
ciec przechodzi do przeciwleg­
łych, z drugiej strony. Wsia­
da. Samochód jednak nie ru­
sza. Nagle od jego boku odry­
wa się dziewczęca postać. 
Podbiega na brzeg wysokiej 
kei. Zamach rąk i skok. Za­
mazały się odbite w wodzie 
światła. Smuga na jej po­
wierzchni świadczy, że ktoś 

; płynie w naszym kierunku, 
i Prezz burtę statku przeska- 
i kują dwie zwinne sylwetki, 
i Płyną prostu do Józefiny.

Antoniego 
Nowakowskiego 

skarbnika Klubu Zaborowian 
Tą drogą składamy pogrążo­
nej Rodzinie słowa głębokiego 
współczucia.

Za Zarząd: — Prezes Józef 
Czaja, sekr. prot. Józef Sikora.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż ś. p.

Józef Fale jeżyk 
po krótkiej chorobie,, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 4go 
kwietnia, 1971 roku, o godzi­
nie 7:30 rano, przeżywszy lat 
89. Zamieszkiwał w Argo, 111.

Zwłoki można odwiedzać 
we wtorek od godziny 2-ej po 
południu, do 10-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 7go kwietnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z Sobiesk Fu­
neral Home, pnr. 6039 S. Ar­
cher Road, Argo, Illinois, do 
kościoła Św. Błażeja, a stam­
tąd na cmentarz Żmartwycb- 
wstania Pańskiego na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew- 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Krewni w Chicago i w Pol­
sce, oraz Teofila Kowalko, 
przyjaciółka w Argo, Illinois.

Pogrzebem zajmuje się: — 
Sobiesk Funeral Home. 
Telefon: — 458-0136.

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że najukochańsza 
matka i babcia nasza i siostra 
moja, śp.

Kunegunda 
Kurzeja 

(z domu Skupinska) 
(matka śp. Jana) 

(siostra śp. Anny Jarmula)
Członkini Bractwa Niewiast 
Różańca św. przy par. Salomei, 
Legionu Pań przy Kościuszko 
Post. Nr. 30 PŁAW i Zw. Pod­
halan Koło Nr. 3 Morskie Oko, 
po długiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 3-go 
kwietnia 1971 roku, o godzinie 
5-ej po południu, w starszym 
wieku.

Zamieszkiwała pnr. 12008 
Indiana Ave.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, 7-go kwietnia, o godzinie 
9:30 rano, z Opyt Funeral 
Home, pnr. 1 East 119-ta ul., 
do kościoła Św. Salomei, a 
stamtąd na cmentarz św. Krzy­
ża, w Calumet City, na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Wawrzyniec, mąż; Zofia (Ed­
ward) Sewack, Helena (Józef) 
Zelek, Władysław, Jean (Lar­
ry) Kapelinski, dzieci; 7 wnu­
cząt; Franciszek Skupinski; 
brat w Polsce; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się:
■ Opyt Funeral Home, 
Telefon: PU 5-3711.

REZOLUCJA ŻAŁOBNA 
Związku Klubów Małopolskich 

z powodu zgonu śp.

Antoniego Nowakowskiego
SKARBNIKA Z.K.M.

Przejęci głębokim smutkiem z powodu tej bolesnej straty 
składamy hołd świetlanej pamięci Zmarłego. Nieubłagana śmierć 
śp. Antoniego Nowakowskiego okryła żałobą naszą Organizację, 
której Zmarły ofiarnie służył. Tracimy w Nim doświadczonego 
i energicznego pracownika, prawego człowieka i dobrego przy­
jaciela.

W imieniu całego zarządu i wszystkich Delegatów Z.K.M. 
składamy serdeczne współczucie pogrążonej w ciężkim żalu 
Żonie Zmarłego i całej Jego Rodzinie.

Za Zarząd Z.K.M. — F. Barnas, prezes; Zofia Guzy, wice­
prezeska; W. Ptasinski, wiceprezes; A. Nikiel, sekr. prot.; A. 
Bartkowicz, sekr. fin.; oraz Dyrekcja. 

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną, 
wiadomość iż najukochańsza 
matką mc*, babcia i prabacia, 
nasza, ś. p.

Józefa Roszkiewicz
po krótkiej chorobie, pożegna­
ła się z tym światem, opatrzo­
na Sw. Sakramentami, dnia 
4go kwietnia, 1971 roku, o go­
dzinie 3:50 nad ranem, przeży­
wszy lat 92.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 7go kwietnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 1922-24 W. 
Chicago Avenue, do kościoła 
Św. Heleny, a stamtąd na 
cmentarz Św. Wojciecha na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za 
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Helena, córka; Helena Sin­
ger z mężem Stanisławem, 
wnuczka; Jerzy Ksander z żo­
ną Sharon, wnuk; oraz pra­
wnuki i prawnuczka; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: —
A. L. Gazda.
Telefon: — HU 6-1230.

Wtorek, 6 Kwietnia
Tow. Obrona Polski, Grupa 712 

ZNP — odbędzie swoje posiedze­
nie we wtorek, 6 kwietnia, w sali 
posiedzeń w Moskal Caterer Hall, 
pnr. 5639 Milwaukee Ave., o go­
dzinie 7-ej wieczorem. eJst to 
kwartalne posiedzenie i admini­
stracja prosi każdego członka i 
członkinię o obecność. Kwiecień 
wyznaczony jest jako miesiąc 
prezesa A. Mazewskiego, przez 
komitet rozwoju. Pomóżmy ucz­
cić naszego Prezesa przez zdoby­
cie kandydatów do Związku. Le­
piej przyprowadzić ich na posie­
dzenie naszej Grupy, niech widzą 
naszą pracę związkową. — Ed­
win Armatys, prezes.

Kinga G. Jarecka
(Z DOMU DURSKA) 

(żona śp. sędziego Edmunda K, Jareckiego)
po długiej chorobie, opatrzona Św. Sakramentami, pożegnała się 
z tym światem, dnia 3-go kwietnia 1971 roku, o godzinie 2:30 po 
południu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbył się dzisiaj, w poniedziałek, 5-go kwietnia, o 
godzinie 11-ej rano, z kościoła Św. Viatora, a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha, na parcelę familijną.

W ciężkim żalu pogrążeni:
John T. Jarecki, syn; Marie Fischer i Virginia Conrad, córki; 

Emilie, synowa; Dr. Walter Fischer i Arthur Conrad, zięciowie; 8 
wnucząt, 5 prawnucząt; wraz z całą rodziną.

Po informacje telefonować IN 3-5800.

Tadeusz Dyl
Działacz Robotniczy, Członek PPS, Sierżant Podchorąży Ii-ej Dy­
wizji Pancernej Ii-go Korpusu, odznaczony licznymi odznaczeniami 
polskimi i zagranicznymi, brał udział w Obronie Lwowa, uczest­
nik Kampanii Wrześniowej 1939 r., więzień łagrów rosyjskich na 
Kołymie, następnie z Il-im Korpusem walczył w całej Kampanii 
Włoskiej, odznaczając się szczególnie pod Monte Cassino, po 
krótkiej chorobie, opatrzony Św. Sakramentami, pożegnał się z 
tym światem, dnia 2-go kwietnia 1971 roku, o godzinie 9-ej wie­
czorem, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 6-go kwietnia, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 834-38 N. Ashland Aye., 
do kościoła św. Trójcy, a stamtąd na cmentarz Maryhill, na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich' krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Heliana (z domu Viotti), żona; oraz rodzina w Polsce.
Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy B. F. Malec i 

Synowie.
Telefon: 421-5800.

Już są 
blisko siebie. Józefina robi 
unik. Ucieka, zatacza łuk i 
płynie w kierunku fregaty. 
Zapalają się statkowe reflek­
tory, oświetlają dziewczynę, 
która płynie po serce pozosta­
wione na “Darze”. Chłopcy 
jednak ją łapią, przytrzymu­
ją i podholowują do brzegu. 
Podpływa motorówka. Józe­
fina płacze. Całą trójkę wcią­
gają na pokład łodzi. Ją muszą 
wysadzić na ląd, ich podwieźć 
na statek. Kierują się naj­
pierw do brzegu.

Plącząc dziewczyna pyta . raz poważna, powolna i smut- i bez śladu wiszących ogrodów 
“wybawicieli”, dlaczego to i na.

zrobili. Nie wie, że nawet 
gdyby dopłynęła, to i tak sta­
tek musiałby ją oddać. Jesz­
cze nie wie, że w przepisach 
prawnych mówi się o czło­
wieku, a nie o sercu. Płacze 
rozpaczliwie. Gdyby wiedzia­
ła — mówi — że nie docenią 
jej gust i tak z nią postąpią, 
to wcześniej schowałaby się 
gdzieś w jednym z tysiąca 
“darowiskich” kątów. Może 
szanse miałaby wtedy więk­
sze, ale cóż — nie wiedziała. 
Nie dopłynęła do nas, ale jej 
serce pozostało na statku. 
Ciężko było odpływać z portu 
na Tenerifie. Co z tego, że 
hiszpański pilot chwalił przed 
komendantem odwagę i po­
święcenie jego podopiecz­
nych!

Wychodząc z Santa Cruz 
widzieliśmy, jak po szerokim 
pasie falochronu równolegle 
do statku jechał samochód oj­
ca Józefiny. Czy ona siedząc 
w nim widziała nasz statek? 
Jeśli patrzyła, to nawet przez 
Ąuże łzy powinna dostrzec je-

i go kontury. Samochód zatrzy- i Bagdad, (D.P.) — Wiceprez 
mał się na końcu mola. Nikt I^ku Saleh Ammash zapowie- 
jednak nie wie, dlaczego mi- i dział międzynarodową kampa- 
gał reflektorami. Czy kierów- ■ nię dla odbudowania Babilonu 
ca jego życzył nam stopy wo-1 wraz z wiszącymi ogrodami 
dy pod kilem, czy też dzięko-I Semiramidy.
wał za pozostawienie córki? Babilon, na południe od Bag- 

Może on sam zmieni się tro- dadu, na wschodnim brzegu 
chę po tym wypadku? Kto Eufratu, stolica Nebuchadnez- 
wie, co będzie. Wiemy tylko, zara, miał wysoko postawiony 
co było i co jest. Przytłacza- i system polityczno-społeczny 

l jąca cisza na statku, ściśnięte już na 2000 lat przed Chirystu- 
! gardła i muzyka płynąca za sem i kodeks Hammuirabiego.
nami gdzieś z lądu, jakże te- Dziś to rumowisko komieni,

Z lewej burty — wybrzeża 
Hiszpanii. Płyniemy na połu­
dnie. Z radioodbiorników roz­
legają się melodie taneczne, 
wzmocnione kasta nietowym 
rytmem. Piękne tanga. Po 
nich—inne w nastroju dźwię­
ki, łączące się gdzieś w wy­
obraźni z wizjami tego kraju. 
Wracają wspomnienia. Jedne 
bardziej już zamglone, inne— 
przeżyte jakoś szczególniej — 
wyraźniejsze. Zwłaszcza tam­
te sprzed dwóch lat.

Były to pierwsze dni maja. 
Podpływamy do Wysp Kana­
ryjskich. Ich skały wyłania­
ją się majestatycznie z błękit­
nej, nagrzanej słońcem toni. 
Od czasu do czasu jedna z 
większych fal przesłania szy­
by domkniętych w między- 
pokładziu bulajów. Wtedy wi­
dać ten kolor. Kolor wody, 
który w drodze z Gdyni uległ 
tylu przeobrażeniom! Przesła­
niające szklane tafle fale co 
chwila zabarwiają pomiesz­
czenia na ten spokojny, ła­
godny odcień. Miły nastrój, 
miła świadomość, że za kilka­
naście godzin płynący pod 
pełnymi żaglami “Dar Pomo­
rza” dotrze do jednego z eta­
pów swojej długiej podróży.

Pierwsze powitanie, daleko 
jeszcze od lądu, zgotowali nam 
hiszpańscy lotnicy. Spostrzeg­
li nas z góry. Musimy niezwy­
kle wyglądać z tą bielą żagli 
rysującą się na bezkresnym 
błękitnym tle oceanu. Zbliżyli 
się i kilka razy okrążyli sta­
tek łagodnie przechylając sa­
moloty ze skrzydła na skrzy­
dło. Przesyłali nam w ten spo­
sób pozdrowienia z życzenia­
mi szczęśliwej podróży. “Dar” 
dziękował i również przeka­
zywał swoje — trzykrotnie 
spuszczoną i podnoszoną reją, 
na której rozpięty był żagiel. 
Stary żeglarski zwyczaj. Wi­
docznie spodobało się to lotni­
kom, bo wracając kołowali 
nad “Darem” jeszcze po kilka 
razy. Zresztą nie ma się cze­
mu dziwić, bo chyba nie ma 
takiego człowieka, którego nie 
urzekłby ten statek. Musi się 
podobać każdemu, kto go zo­
baczy. A nierzadko ktoś pozo­
stawi na nim cząstkę swojego 
uczucia, jak to się zdarzyło je­
dnej z Hiszpanek.

Chociaż nie, ona nie była 
Hiszpanką. Urodziła się gdzieś 
w Skandynawii. Ojciec był 
Finem, matka podobno Włosz­
ką. Nie wiem, czy matka jej 
już nie żyła, czy rozwiodła się 
z mężem, fakt faktem, że wy­
chowaniem córki zajmował 
się ojciec. Gdy wpłynęliśmy 
do Santa Cruz, witała nas na 
kei. Miała czternaście lat, zie­
loną zwiewną sukienkę, czar­
ne włosy, delikatnie zaryso­
waną, opaloną twarz, lekko 
zadarty nosek i duże oczy, 
ciemniejsze niż włosy. Tru­
dno powiedzieć dlaczego, ale 
wśród innych dziewcząt, jej 
rówieśniczek, właśnie ona 
zwracała na siebie uwagę. — 
Może te jej oczy — uważne, 
skupione, a jednocześnie po­
godne. A może cała sylwetka?

Po zacumowaniu “Daru” 
weszło z ojcem na statek. Mia. 
ła na imię Józefina. Zwiedziła 
prawie wszystkie pomieszcze- 
niać poznała załogę.

Przychodziła potem każde­
go dnia. Jej ojciec zarabiał na 
życie obwożąc własnym samo­
chodem turystów po wyspie. 
Ona nieraz towarzyszyła mu 
w tych wyprawach i przy tym 
uczyła się języków. Rozma­
wiała po angielsku i niemiec­
ku. Kiedyś w czasie statkowe­
go obiadu, gdy siedziała z za­
łogą w kubryku, zaczęła mó­
wić z podziwem o uprzejmo­
ści Polaków.

— Podobacie mi się — po­
wiedziała — dlatego że jesteś­
cie dobrzy i gościnni. Chętnie 
bym z wami została.

— Naprawdę? — padło py­
tanie.

— Tak. Zabierzcie mnie z 
sobą.
— Źle ci tu? Góry, morze, pal­
my, piękne miasto, zawsze cie- • 
pło. Nie podoba ci się?

— Nie, nie podoba się. Za-■
wsze empło aie to tylko na |W daje si że tkaja się ;v 
zewnątrz. Mamy me mam. Oj- i pojowJie odległości, 
ciec nieraz pije, nawet nie wie j -- - - -
czasem, że istnieję. Pojadę z 
wami.

— A co będziesz robiła na 
statku?

— Wszystko. Będę sprzątać, 
myć talerze, zamiatać, prać, 
co tylko potrafię.

— Tak, ale ze spaniem...
— Będę spała na krzesłach. 

Zobaczycie, nie sprawię wam 
kłopotu. Będzie wam dobrze 
ze mną, bo mnie jest dobrze z 
wami. U was jest cieplej niż 
tu.

Nikt nie powiedział jej ani i 
tak, ani nie. Ktoś próbował co ■ 
prawda wyjaśniać, że jest to i

ś. P.

Tadeusz Dyl
Członek Zarządu Niezależ­

nego SPK. Sierżant Podchorą­
ży 2-giej Dywizji Pane. 2-go 
Korpusu, odznaczony polskimi 
i zagranicznymi odznaczenia­
mi, Obrońca Lwowa 1918 roku, 
uczestnik Kampani Wrześnio­
wej 1939 roku, więzień kaza­
mat i łagrów sowieckich na 
Kołymie. Jako żołnierz 2-go 
Korpusu przeszedł chwalebnie 
Kampanię Włoską, a następnie 
przez Anglię, Argentynę przy­
był do Chicago, gdzie osiedlił 
się i pracował w Organiza­
cjach Niepodległościowych.

Zmarł nagle w dniu 2go 
kwietnia, opatrzony Św. Sa- 
krementami.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, 6 kwietnia.

Wyprowadzenie zwłok z ka­
plicy Malca, pnr. 834 N. Ash­
land Ave. o godzinie 9:30 rano, 
do kościoła Św. Trójcy.

Nabożeństwo o godzinie lOej 
rano, a stąd na cmentarz Ma­
ryhill.

Kolegów niepracujących w 
tym dniu prosimy o wzięcie 
udziału w pogrzebie.

Pozostawił w żalu żonę, w 
Chicago i Rodzinę w Polsce, 
oraz licznych Kolegów i Przy­
jaciół.

Niezależne Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów 
Terenowe Koło POGOŃ.

Dynamiczne Tempo Wzrostu 
Zarobków Ludności Murzyńskiej

Lattice Coleman, ekspert w 
sprawach murzyńskich inwe­
stycji (Coleman sam jest Mu­
rzynem), oświadczył w nie­
dawno udzielonym reporte­
rom UPI wywiadzie, iż obe­
cnie poważnym problemem 
dla ludności murzyńskiej jest 
w jaki sposób oszczędzać pie­
niądze.

Dzisiaj Murzyni zarabiają 
znacznie więcej niż 10 lat te­
mu. Przeciętny roczny dochód 
średniozamożnej rodziny mu­
rzyńskiej wynosi 6,600 dola­
rów. Do roku 1975 należy się 
spodziewać, iż suma ta wzro­
śnie do $9,000, a do roku 1980 
osiągnąć może $14,000.

ciągu lat 60-ych roczne u-

NAJNOWSZYM nabytkiem zoo w Phoenix, Arizona, jest 
mała żyrafa, która niedawno przyszła na świat. Na zdję­
ciu: mama Freckles ze swoim nowonarodzonym synkiem.

Rezolucja żałobna 
Klubu Zaborowian
Zważywszy, że z niezbada­

nych wyroków Bożych podo­
bało się Stwórcy powołać do 
Siebie śp.

Wszystkim krewnym i znajomym doonsimy tę smutną wia­
domość, że najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza, śp.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, że najukochańszy mąż mój, śp.
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Męczennik Czy Wyznawca?
W 1948 r. rozpoczął się pro­

ces beatyfikacyjny polskiego 
franciszkanina O. Maksymilia­
na Kolbe, który zginął w obo­
zie koncentracyjnym w Oświę­
cimiu. Opinia katolicka kwali­
fikowała jego śmierć w obo­
zie niemieckim jako męczęń- 
stwo. Dla prawników zrodził 
się problem, czy można O. 
Kolbe, który zginął jako dobo- 
rowolna ofiara miłości bliź­
niego uważać za męczennika i 
w tym kierunku prowadzić 
długi praces beatyfikacyjny. 
Zagadnieniem tym zajęli się 
w Polsce, Ks. Jan Rostworow­
ski i O. Joachim Bar OFM. Za­
strzegając się, że ostateczna 
decyzja należy do Stolicy Apo­
stolskiej spróbujmy jeszcze 
raz spojrzeć na postać O. Kolbe 
i wymogi prawa kościelnego 
odnośnie męczeństwa. Podję­
cie tego tematu wydaje się 
bardzo aktualne, bowiem z 
Rzymu wyszła nie potwier­
dzona jeszcze oficjalnie wiado­
mość jakoby Stolica Apostol­
ska pod koniec tegoż roku 
przygotowywała uroczy stą 
beatyfikację Sługi Bożego O. 
Maksymiliana Kolbe,

I
Rajmund Kolbe urodził się 

dnia 8 stycznia 1894 r. w Zduń­
skiej Woli w rodzinie robotni­
czej. Rodzicami Jego byli Ju­
liusz i Maria z Dąbrowskich 
Lata młodzieńcze spędził w 
Pabianicach. Idąc za głosem 
powołania, wstąpił do Zakonu 
Ojców Franciszkanów. W 1911 
r. składa pierwsze śluby za­
konne we Lwowie oraz przyj­
muje imię zakonne Maksy­
milian. Studia teologiczne od­
bywa we Lwowie i w Rzymie, 
gdzie na Uniwersytecie Gre­
goriańskim uzyskuje doktorat 
z filozofii. W 1918 r. w Rzymie 
zostaje wyświęcony na kapła­
na. Po powrocie do kraju od­
daj e się pracy pisarskiej i wy­
dawniczej. Rozpoczyna wyda­
wać miesięcznik — “Rycerz 
Niepokalanej” i w tym głów­
nie celu zakłada nowy klasztor 
Niepokalanów pod Warszawą.

W latach 1930-36 przebywa 
w Japonii, gdzie zakłada klasz­
tor i wydawnictwo “Rycerza 
Niepokalanej” w języku ja­
pońskim. W 1936 wraca na sta­
łe do Polski i pracuje w Nie­
pokalanowie. 17 lutego 1941 r. 
zostaje aresztowany przez 
Niemców i osadzony w war­
szawskim więzieniu na Pawia­
ku. 28 maja zostaje przewiezio­
ny do obozu w Oświęcimiu, 
gdzie ginie 14 sierpnia 1941 r.

By można dać odpowiedź na 
postawione pytanie -r- męczen­
nik czy wyznawca? popatrzmy 
na kilka faktów z życia O. Kol­
be, które będą nam pomocne 
w odpowiedzi. O. Joachim 
Bar w swoim artykule o O. 
Kolbe (Prawo Kanoniczne, 
1968.2) pisze: “Zasadniczą 
przyczyną aresztowania O. 
Kolbe i innych ojców była 
ideologia hitleryzmu' sprze­
czna z ideologią katolicką”. W 
chwili aresztowania nie robio­
no mu żadnych zarzutów na­
tury politycanej, nigdy nie 
wytoczono mu żadnego proce­
su, jedyny powód aresztowa­
nia, to że był kapłanem, prze­
łożonym klasztoru który wy­
wierał wielki wpływ na życie 
religijne Polaków.

Już w więzieniu na Pawiaku 
spotkał się O. Kolbe z hitle­
ryzmem wrogo nastawionym 
do Polaków a do duchownych 
cechowała ich szczególna nie­
nawiść. Sam widok sutanny 
wprawiał ich w zwięrzęcą 
wściekłość. O. Kolbe był tu 
szykanowany za strój ducho­
wny i z tego powodu dużo cier­
piał a mimo perswazji współ­
więźniów nigdy dobrowolnie 
go nie zdjął. Edward Gniadek, 
który przebywał z Ó. Kolbe 
w jednej celi zeznał, że pewne­
go dnia w marcu 1941 wszedł 
do ich celi strażnik niemiecki. 
Gdy zobaczył O. Kolbe w ha­
bicie zakonnym z koronką 
franciszkańską u boku, wpadł 
w gniew i zapytał O. Kolbe, 
czy wierzy w To? Tak — od­
powiedział, został za to spolicz- 
kowany i pobity. O. Kolbe 
przyjął ten wypadek spokoj­
nie. mówiąc do kolegów: “zno­
szę to wszystko dla Matki 
Bożej”.

Na trzeci dzień po przybyciu 
do obozu w Oświęcimiu, dosta- 
je się O. Kolbe wraz z innymi 
księżmi do pracy w grupie 
zwanej “Babice”. Kapo tej 
grupy był krwawy krymina­
lista Krott budzący postrach 
wśród więźniów. Ks. K. 
Szweda w swoich wspomnie­
niach opowiada, że jednego 
dnia kapo Krott szczególnie 
prześladował O. Kolbe, od ra­
na kazał mu biec z powiększo­
nym ładunkiem, a gdy on u- 
padł na ziemię kopał go w 
brzuch i twarz. Podczas przer­
wy obiadowej kazał mu poło­
żyć się przez kłodę drzewa i 
dał rozkaz wymierzyć 50 ra­
zów. Wieczorem na apelu O. 
Kolbe nie stał, lecz leżał, alts 
dawał jeszcze oznaki życia. 
Na drugi dzień bardzo osła­
biony wyszeptał słowa — “to 
wszystko dla Niepokalanej”.

Podczas pobytu na rewirze 

mimo surowych zakazów mod­
lił się całymi godzinami i spo­
wiadał chorych. Gdy jeden z 
współwięźniów powiedział mu 
żeby dbał o swoje zdrowie, a 
nie dzielił się i tak bardzo 
skromnym kawałkiem chleba. 
O. Kolbe odpowiedział, że jest 
bardzo zadowolony, że Niepo­
kalana dała mu tę łaskę poby­
tu w obozie, gdzie może zdo­
bywać serca ludzi dla Niej. Ta 
właśnie wielka miłość do Nie­
pokalanej sprawiła że zdecy­
dował się na akt heroiczny — 
“chcę iść na śmierć głodową 
za tego człowieka”.

Przebieg apelu w czasie któ­
rego O. Kolbe ofiarował się na 
śmierć głodową w miejsce in­
nego więźnia znamy z wielu 
zeznań naocznych świadków, 
(dokumenty znajdują się w 
klasztorze frańciszkanów w 
Niepokalanowie) W niniej­
szym artykule przytoczę rela­
cję Frańciszka Gajowniczka, 
za którego życie swoje odął O. 
Kolbe. Przy końcy lipca. ze­
znaj e F. Gajowniczek, z bloku 
4 uciekł jeden z więźniów, nie­
jaki Kłos z Warszawy. Po wie­
czornym apelu (dokładnej da­
ty nie da się ustalić, na pewno 
było to pod koniec lipca lub w 
pierwszych dniach . sierpnia) 
Fritzsch w towarzystwie eses­
manów, wybrał 10 więźniów z 
bloku 14, którzy mieli pójść na 
śmierć za ucieczkę więźnia z 
ich bloku.

Józef Sobolewski zauważył, 
jak jeden z wybranych na 
śmierć zaczął głośno rozpa­
czać, wołając, że ma dzieci i 
żońę a musi ginąć. Po skończo­
nej wybiórce z szeregu wystę­
puje O. Kolbe i prosi o rozmo­
wę w komendantem obozu 
Fritzsch, którego prosi, aby 
mu pozwolił iść na śmierć za 
tego więźnia który tak rozpa­
cza, że zostawia żonę i dzieci. 
Komendant zapytał go o za­
wód, a gdy się dowiedział, że 
jest księdzem katolickim, zgo­
dził się na zamianę. Fr. Gajo­
wniczek, który dzięki heroicz­
nej ofierze O. Kolbe przetrwał 
obóz był zawodowym podofi­
cerem Wojsk Polskich.

Ks. Szweda dowiedział się 
jeszcze w obozie" od B. Borgo- 
wca, który był w tym czasie 
funkcyj nym p o d z i e m nych 
bunkrów, że O. Kolbe do o- 
statniej chwili zachował po­
godę ducha, dodawał innym 
otuchy, śpiewał Godzinki i 
pieśni maryjne. Ponieważ dość 
długo trzymał się przy życiu 
wraz z trzema innymi skaza­
nymi, skrócono im życie przez 
danie zastrzyku.

Fr. Gajowniczek twierdzi, że 
O. Kolbe został dobity zastrzy­
kiem 14 sierpnia 1941 r. w wi­
gilię Wniebozięcia Matki Bo­
żej. Tę datę potwierdzają i in­
ne zeznania naocznych świad­
ków. Ciało O. Kolbe prawdo­
podobnie zostało spalone w 
krematorium nr 1.

Ofiara O. Kolbe, jak podaje 
Ks. Szweda zrobiła wielkie 
wrażenie zarówno na Niem­
cach jak i na współwięźniach 
nawet niewierzących. Czyn. O. 
Kolbe uważam, zeznaj e J. So­
bolewski, za wielkie bohater­
stwo. podyktowane niezwykłą 
miłością Boga i człowieka, W 
obozie gdzie każdy myślał tyl­
ko o ratowaniu własnego ży­
cia. O. Kolbe oddaj e swe życie 
za drugiego człowieka.

II
Po tym skrótowym ryslie 

biograficznym, w bardzo ogól­
nym zarysie przedstawię na­
ukę Kościoła—o męczeństwie, 
by po porównaniu faktów z 
życia i okoliczności heroicznej 
śmierci O. Kolbe oraz wymo­
gów Kościoła odnośnie mę­
czeństwa dać w miarę możli­
wości odpowiedź na postawio­
ne w tytule pytanie.

W Kościele katolickim mę­
czennikiem nazywany tych, 
którzy dobrowolnie podjęli 
śmierć za wiarę Chrystusa czy 
inną jakąś sprawę Bożą. Nol- 
din i Merkelbach wymagają 
do męczeństwa następujących 
warunków:

1. Dobrowolne pzr z y j ę cie 
śmierci. Doborowolność ta u- 
widoczni się bardzo, gdy jest 
czas do namysłu, gdy nie jest 
to akt szybki, raptowny czy 
ąkt rozpaczy. Nie może to być 
przypadek, albo słuszna kara, 
nałożona przez prawowitą 
władzę, ale akt cnoty świado­
my i dobrowolny. W przypad­
ku O. Kolbe nie ma najmniej­
szej wątpliwości, że jego 
śmierć była aktem cnoty i wol­
nego wyboru.

2. Faktyczne ponies ienie 
śmierci. Naoczni świadkowie i 
dokumenty, potwierdzają fakt 
i datę śmierci O. Kolbe.

3. Prześladowca działa z nie­
nawiści do wiary. Jest rzeczą 
obojętną czy męczennik cierpi 
ogólnie dla nauki Chrystuso­
wej, czy tylko dla jednej 
prawdy wiary czy cnoty nad­
przyrodzonej. Warunek ten 
wymaga ze strony prześlado­
wcy nienawiści do wiary a ze 
strony męczennika wierności 
dla wiary.

Ostatni warunek w naszym 
rozważaniu jest bardzo ważny 
dlatego należy się mu przyj­

rzeć nieco szerzej. W przypad­
ku O. Kolbe prześladowca nie 
jest osobą fizyczną, tzn jakiś 
konkretny człowiek, ale hitle­
ryzm działający przez cały a- 
parat państwowy, który opa­
nował, czyli osoba moralna. 
Hitleryzm obok celów mili­
tarnych, wygranie rozpętanej 
wojny, chciał zniszczyć całko­
wicie Kościół Katolicki, du­
chowieństwo, ośrodki kultu i 
działalności religijnej.

Bogata literatura obozowa 
na wielu miejscach stwierdza, 
że duchowni, z racji przynależ­
ności do stanu duchownego, 
byli szczególnie okrutnie trak­
towani, wszelkie praktyki re­
ligijne były w obozach surowo 
zakazane. Za znalezienie u 
więźnia książeczki do nabo­
żeństwa lub różańca, za mod­
litwę. wymierzano karę do 50 
batów lub zabijano na miej­
scu. O O. Kolbe wielu naocz­
nych świadków zeznaj e, że mi­
mo tych nakazów, modlił się 
sam i z drugimi, spowiadał, 
głosił kazania, udało mu się 
nawet kilka razy w ukryciu 
odprawić Mszę św. Fritzsch, 
znany ze szczególnej nienawi­
ści do księży, zgodził się na za­
mianę O. Kolbe za Gajownicz­
ka skoro tylko usłyszał, że on 
jest księdzem.

W rozmaitej formie i przy 
różnych okazjach wyrażał O. 
Kolbe pragnienie męczeństwa 
dla Niepokalanej. W czasie 
rekolekcji, które prowadził w 
Niepokalanowie dla braci da­
wał wyraźny wyraz swemu 
pragnieniu męczeństwa. “Gdy 
Niepokalana zechce, chociażby 

*z głodu przyszło umrzeć, spra­
wy Jej nie puścimy” (1937), 
“Krwią pieczętować naszą 
pracę, to już byłby najwyższy 
zaszczyt jakiego można dostą­
pić” (1938 r.).

W przeddzień swego aresz­
towania mówił do braci — że 
wielkim szczęściem, wielką ła­
ską Bożą jest pieczętowanie 
swego ideału własnym życiem.

Wydaj e się, że można posta­
wić końcowy wniosek — w 
przypadku O. Kolbe mamy do­
stateczną ilość argumentów 
dla uznania O. Maksymiliana 
męczennikiem w znaczeniu 
przyjętym przez Kościół. Życie 
i śmierć jego spełniają wymo­
gi prawa kanonicznego w ca­
łości.

Możemy powiedzieć, pisze 
Ks. Jan Rostworowski, że O. 
Kolbe powszechnie na świecie 
jest znany jako wielki wiel­
biciel Niepokalanej, który swą 
miłość do Niej przypieczęto­
wał własną krwią. Ogólnie 
mówi i pisze się o nim jako o 
męczenniku. Owszem niewąt­
pliwa większość wielbicieli O. 
Kolbe gorąco pragnie aby 
Władza kościelna uznała go 
jako męczennika. Dla szero­
kich kół wiernych byłoby na­
wet pewnym rozczrowaniem i 
przykrością, gdyby okrutna 
męka zniesiona z tak cudow­
nym męstwem nie wystarczy­
ła do przyznania mu męczeń­
skiego wieńca.

Oczekując z pełnym podda­
niem się decyzji Stolicy Apo­
stolskiej możemy żyć nadzieją 
i w tej intencji zanosić nasze 
modły do Boga i Niepokalanej 
o łaskę abyśmy już wkrótce O. 
Maksymiliana Kolbe mogli wi­
dzieć i czcić w aureoli męczeń­
skiej.

O. Rafał Glinkowski

“Dni Polskie” 
We Frankfurcie
Warszawa. — Przeprowa­

dzony we Frankfurcie n/Me- 
nem przy współudziale kilku­
nastu organizacji młodzieżo­
wych oraz Towarzystwa Nie­
miecko-Polskiego kongres pod 
hasłem „Pokoju z Polską” 
zrobił w NRF duże wrażenie 
i dostarczył konkretnych 
wniosków na temat tych prob­
lemów, których udegulowanie 
winno być konsekwencją pod­
pisanego w Warszawie ukła­
du między obydwoma państ­
wami. Uczestniczy kongresu 
wysunęli m. in. postulat do­
starczenia mieszkańcom NRF 
obiektywnej informacji o Pol­
sce współczesnej i jej życiu 
społecznym i kulturze.

Przykładem imprezy służą­
cej tym właśnie celom są zor­
ganizowane bezpośrednio po 
zakończeniu kongresu, przy 
współudziale władz miejskich 
Frankfurtu n Menem „Dni 
Polskie” w tym mieście. Na 
imprezę tę składa się bogaty 
zestaw wystaw, pokazów fil­
mowych i prelekcji.

Nowy Rzecznik 
Prasowy Reżymu

Prezes Rady Ministrów po­
wołał Włodzimierza Janiurka 
na stanowisko podsekretarza 
stanu przy Radzie Ministrów 
dla spraw informacji. W. Ja- 
niurek będzie jednocześnie 
rzecznikiem prasowym rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

*

f. sy. r.
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SAME ÓSEMKI — Dwóch uczestników narciarskiego konkursu ósemkowego w Teton 
Village, Wyo., doskonale sobie radzi z robieniem śniegowej cyfry. Zawodnicy jadą 
jeden za drugim z pewnym odstępem. Pierwszy zawodnik wykonuje “półósemki”, któ­
re wykańcza jadący za nim kolega. Można ich nazwać ekspertami śniegowej arytmetyki.

Amerykański Dziennikarz o 
Stosunku Moskwy Do Gierka

Waszyngton (DP) — Dan 
Morgan z “Washington Post”, 
który spędził dłuższy czas w 
Polsce, poświęca obszerny ar­
tykuł stosunkowi Moskwy do 
ostatnich wydarzeń w Polsce 
i, co znamienne, przesyła tę 
korespondencję z Belgradu.

Przypominając wydarzenia 
w Polsce, łącznie z ostatnią 
“koncesją” reżymu przywró­
cenia dawnych cen żywności 
po strajku robotników tekstyl­
nych w Łodzi Morgan pisze że 
ta wrzastająca demonstracja 
siły robotników polskich wo­
bec broniących się biurokra­
tów komunistycznych okreś­
lana jest przez niektórych so­
cjologów markistowskich jako 
pierwsze stadium “dyktatury 
proletariatu”.

Moskwa, jak dotąd, okazuje 
powściągliwość, jeśli nie mil­
czenie. Jej ustosunkowanie się 
do oświadczeń Gierka jest za­
gadką. Ale nie jest to coś nie­
oczekiwanego, jeśli się weźmie 
pod uwagę niesłychanie skom­
plikowaną sytuację, w jakiej 
znajduje się Moskwa w kon­
frontacji z największym i naj­
bardziej n a c j onalistycznym 
narodem w Europie wscho­
dniej.

Mimo sukcesu odzyskania 
wpływów w Czechosłowacji i 
uzyskania ich na Bliskim 
Wschodzie i w rejonie Morza 
Śródziemnego, Europa wscho­
dnia jest ciągle piętą Achille­
sową Sowietów. Niezwykła 
strategia Gierka łagodzenia 
napięć przez rokowania z ro­
botnikami i czynienie im u- 
stępstw może nie podobać się 
przywódcom sowieckim, ale 
należy zadać sobie pytanie, czy 
mają om istotnie w tej chwili 
możność wyboru między po­
pieraniem go, a zbrojną inter- 
wencą na dużą skalę.

Robotnicy polscy nie wyka­
zują ochoty do przyjmowania 
niepewnych przyrzeczeń ze 
strony reżymu. Jeżeli Sowiety 
są niezadowolone z Gierka, 
mogą albo zastosować naciśk 
gospodarczy, co tylko jeszcze 
bardziej rozpali wrogie na­
stroje wśród polskich konsu­
mentów i robotników, albo też 
mogą stosować nacisk poli­
tyczny przez zainstalowanie 
przy władzy bardziej ortodok­
syjnych przywódców lub u­

czynienie z Gierka zwykłej 
marionetki.

Ale nowa doza dyscypliny, 
represji i scentralizowanego 
planowania będzie z pewno­
ścią oznaczała zwiększenia 
stopnia niezadowolenia i nowe 
trudności. A nade wszystko 
wątpić należy czy wojsko pol­
skie i milicja same będą mo­
gły i potrafią powstrzymać 
wybuch zamieszek w całym 
kraju.

W grudniu armia odmówiła 
użycia siły przeciwko robotni­
kom.

Morgan pisze dalej że sytu­
acja w Polsce wyglądała w 
grudniu bardzo groźnie i to nie 
tylko na Wybrzeżu. Planowa­
ne były już masowe strajki, 
łącznie z drukarnią, w której 
drukuje się “Trybuna Ludu” i 
zapobiegła temu jedynie zmia­
na w reżymie przeprowadzona 
“na pięć przed dwunastą”.

Wydaje się, że Gierek ma 
SWych lojalnych ludzi w woj­
sku i w milicji. Obecny mini­
ster obrony Jaruzelśki był jak 
Gierek przeciwny strzelaniu 
w grudniu do robotników. Lo­
jalny jest podobno Szlachcic, 
nowy minister spraw wewnę­
trznych.

Moskwa Więc na razie za­
chowuje ciszę i wygląda na to, 
że nie ma zamiaru rozbudzenia 
znanego dobrze polskiego fan­
atyzmu narodowego. Zgodziła 
się wysłać 2 miliony ton psze­
nicy i podobno zgodziła się u- 
dzielić poważnych kredytów 
w twardej walucie na zakup 
mięsa i innych artykułów żyw­
nościowych z Danii. “Prawda” 
pochwaliła Gierka za przy­
wrócenie spokoju i potępiła 
jako kłamstwa doniesienia za­
chodnie dziennikarzy że była 
gotowa do interwencji.

Ale Krami jest wyraźnie 
zaniepokojony skutkami jakie 
wydarzenia w Polsce mogą 
mieć na cały blok. W całym 
bloku od grudnia widać ner­
wowe próby uspakajania kon­
sumentów i zbliżenia funkcjo­
nariuszy partynyoh do mas.

W Sowietach i Niemczech 
Wschodnich obniżono ceny nip 
których artykułów konsump­
cyjnych, w Rumunii Ceause­
scu skrytykował stare koncep­
cje związków zawodowych i 
wezwał do większej demokra­
cji dla robotników, a w Bułga­

rii przywódcy związków za­
wodowych oświadczyli że mu­
szą bronić bezpośrednich inte­
resów robotników.

Gierek i Moskwa zgadzają 
się w jednym: że należy dążyć 
do spokoju w Polsce. Zachodzi 
pytanie w jakim stopniu Mo­
skwa po cichu popiera te sfery 
komunistyczne w Polsce, któ­
re są przeciwne Gierkowi,

Grudniowe zmiany w Polsce 
były przedłużeniem nieudan- 
nych usiłowań technokatów i 
patyzantów usunięcia Gomuł- 
wi w 1968 roku. Mimo zmiany 
pozostali jeszcze u władzy lu­
dzie, którzy zgnietli rewoltę 
stcdentów w Warszawie w 
1968 r.

Są nimi przed wszystkim 
Moczar i Kępa. Morgan zwra­
ca uwagę że spotkanie Gierka 
z robotnikami warszawśkimi 
(a więc na terenie Kępy) mia­
ły stosunkowo skąpy odzew w 
prasie. Nowe zmiany w woj­
sku mogą z drugiej strony 
wskazywać raczej na dalsze u- 
siłowania pozbywania się 
wszystkich, co popierali poli­
tykę silnej ręki w czasie de­
monstracji.

Z drugiej strony Morgan 
podkreśla że w Polsce zaszły 
duże zmiany, które pozbawiły 
elementy ortodoksyjne zasad­
niczych celów ich ataku. Licz­
ba Żydów po kampanii anty­
syjonistycznej zmniejszyła się 
jeszcze bardziej, a układ z 
Bonn odebrał atut walki z po­
tencjalnym wrogiem. Intelek­
tualiści wolą w tym sporze 
między robotnikami i partią 
zachowywać milczenie.

W takiej sytuacji, zupełnie 
odmiennej w każdy sposób od 
wiosny praskiej' w 1968 r., 
wszystko co Moskwa może ro­
bić, to pilnie obserwować i li­
czyć na to że najgorsze minęło.

Prof. K. Michałowski 
Doktorem H. 0. Uniw. 

w Cambridge
Londyn. — Senat uniwersy­

tetu w Cambridge podjął u- 
chwałę w sprawie przyznania 
tytułu doktora honoris causa 
tej uczelni brytyjskiej wybit­
nemu polskiemu archeologo­
wi, prof. K. Michałowskiemu. 
Uroczystość wręczenia dyplo­
mu odbędzie się w Cambrid­
ge 10 czerwca br.

Wymiana Towarowa 
Polski z Egiptem

Kair. — W Kairze zakoń­
czyły się polsko-egipskie roz­
mowy gospodarcze, w wyni­
ku których został podpisany 
protokół o wymianie towaro­
wej między Polską a Zjed­
noczoną Republiką Arabską 
na rok 1971. Protokół prze­
widuje dalszy wzrost obu­
stronnych dostaw towaro­
wych w porównaniu z rokiem 
1970.

★ MILWAUKEE, WIS.
* PRACA 2ENSKA
SPRING IS JUST AROUND THE 
CORNER. Meet those additional ex­
penses selling AVON Products^ A 
wonderful time to start your own 
business.

CALL OR WHITE 
AVON PRODUCTS. INC.

920 E. MASON 
"13-5304 — Milwaukee 

RACINE KENOSHA
637-6131 ■ 654-8071

★ PRACA MĘSKA

Potrzebni 
Mężczyźni

Do Obsługi 
Tokarki Rewolwerowej 

(TURRET-LATHE) 
Muszą być doświadczeni w pra­
cach zleconych przy przyrzą­
dach. Darmo ubezpieczenie ro­
dzinne Blue Cross i Blue 
Shield.

Zgłoszenia 
PRODUCTIGEAR 

CO.
1900 West 34-ta ulica

SALES TRAINEE — opportunity 
to learn engineering and graphic 
arts services and supply field. 
Local territory. Must have car to 
start. Salary and commission.

372-8610 — Mr. Knippel

POLISHER 
BUFFER

Aluminum and brass, exp. only. 
Full or part time days.
SERVCO FINISHES

543-9661
PLASTICS 

EXTRUSION 
OPERATORS 

NEW PLANT, ALL SHIFTS 
FULL COMPANY BENEFITS 

VYDEL CORP. 
1660 Old Deerfield Rd. Highland Park 

831-5200, Mr. Mitchell

EXPERIENCEDCOOK 
Full Time

For Catholic Retreat House, group 
of 30-50, for some meals. 

Contact:
FATHER HOWARD !

969-5050
AMBULANCE 

Drivers and Attendants.
Top pay. Ambulance license 
and training required.

ABLE
283-5461

PORTER WANTED
FACTORY EXPERIENCE 

Steady, days, Loop location.
Apply at

633 S. Plymouth Court 
Jackson Press

valet
For De-Luxe new businessmen 
center. Should enjoy working 
with people. Salary plus tips. Re­
tirement and many other excellent 
employee benefits. Uniforms fur­
nished.

West Suburban 
Y.M.C.A.

352-7600
ASK FOR DON DEAL

* PRACA ŻEŃSKA
BEGINNER for office, will teach, 
no typing. 108 W. Lake St. Room 
200, Mr. Thomas — 372-8608.

★ Pomoc Domowa
DEPENDABLE WOMAN 

WANTED
Experienced, general housework, laun­
dry. Two adults, two boya 18-16, one 
loveble dog. Mon.. Wed., Fri. Good 
Pay for right person. Some English 
would be helpful.

GLENVIEW
724-3984 Mornings or Evenings

LIVE IN HOUSEKEEPER 
CHILDCARE

3 children, one school age, own 
room, bat and T.V., salary open, 
good home for right person, ref­
erences. Some English necessary.

Northbrook — 272-2556

* AUTA
1968 Pontiac - - - 775-6923

★ DOMY
PRZEZ WŁAŚCICIELA — 2 pię­
trowy murowany, w dobrym sta­
nie. Okolica North i Pułaski.

252-8443

8235 S. SACRAMENTO
Okolica Bogan, 6-cio letni tri­
level, z 3 sypialniami, 2 łazienki, 
22 stopy pokój rodzinny, obszer­
ny hall, pełen bezment, garaż na 
2 auta. $40,000. Przez właściciela.

737-7702
BRIGHTON PARK — 2 piętrowy, 
murowany. Gazem ogrzewany.

CL 4-5499

* DO WYNAJĘCIA
6 DUŻYCH pokoi. piętro, świeżo 
odmalowane, północny - zachód. 
$130. — 227-2540.
5 POKOI, 3-cie piętro, ogrzewane. 
$100. — 3211 W. Pierce Ave. — 
227-6307.

★ INTERESY
BEAUTY SHOP

Fully equipped, going business. 
Illness forces sell. South - West 
side location. Near 47th & Archer. 
Priced to sell. No reasonable offer 
will be refused.

434-2005
Ask for Patricia,

★ KONTRAKTORZY
Zróbcie Raz — A Dobrze !

Roboty ciesielskie, obicia, dachy, 
fugowanie, kanalizacja, cemento­
wanie, podpory, malowanie, rynny. 

KOMPLETNE PRZERÓBKI 1 
Reperacje, wewnątrz 1 zewnątrz. 

Od kominów do plwniey t 
w mieście i poza miastem.

489-5000
ROBOTY ciesielskie, malowanie. 
Najniższe ceny w Chicago. 

486-4773

* ZIEMIA
CZARNA ziemia 10 buszli — $6.00;
20 buszli — $11.00. — 521-2130.’

Najlepszym Podarunkiem
Jest

ALBUM KARYKATUR
KAZIMIERZA MAJEWSKIEGO - 

Rysownika i Artysty-Malarza—Dziennika Związkowego 
To Historia w Obrazach 

ZDRADZONEJ POLSKI 
Poślilele to swoim bliskim 

Kstatka ta drukowana litograflce- 
nie w kolorze brunatrm Ślicznie 
■ie przedstawia Rozmiar 8Hxll. 
IM ttron Rysunków.
Podpisy pud Rysunkami w Jeżyk*  
polskim I angielskim.

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJĄ SIE 

W DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

£< Ef) ■ przesyłka 
Cena *X >»J V pocztowa

Zamówienia wraz ■ nalotnościa nadsyłać nalety: 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1201 Milwaukee Ave. Chicago 22. Wt-
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Jesse Jackson Popiera 
Kandydaturę R. E. Friedmana

Pastor Jesse Jackson, przy­
wódca Operation Breadbasket, 
oficjalnie poparł w niedzielę 
kandydaturę Richarda E. 
Friedmana na stanowisko 
mayora. Pastor Jackson oś­
wiadczył, że republikański 
kandydat wykazał wrażliwość 
na problemy miasta Chicago i 
jego wszystkich mieszkańców. 
Friedman w sobotę dwukrot­
nie wystąpił w czasie spotka­
nia Operation Breadbasket en­
tuzjastycznie przyj m o w a n y 
przez pastora. Jackson oświad­
czył, że Friedman reprezentu­
je “realistyczne wyjście z ko­
rupcji i autorytatywnej poli­
tyki przeszłości”.

W niedzielę, Richard F. 
Friedman rozpoczął bezustan­
ny 40-godzinny finisz swojej 
kampanii wyborczej, która do­
biegnie końca dzisiaj o półno­
cy. Wczoraj przez większość 
dnia uczestniczył on w spot­
kaniach republikańskich i in­
nych organizacji. Sam Fried­
man powiedział, że 40-godzin­
ny maraton jest symbolem 
“wigoru i żywotności całej 
kampanii”. W czasie konferen-

Znaleziono
Część Zrabowanych 

$216,000
Część łunu pochodzącego z 

rabunku $216.000 w Pruden­
tial, ub. piątku — podarte cze­
ki — znaleziono w niedzielę 
w alei między Huron i Lara­
mie ul. Sgt. Thomas Kelly z 
oddz. policji przy Wenthworth 
ul. powiedział, że odcinki cze­
ków zostały przesłane do labo­
ratorium, gdzie eksperci zba­
dają odciski palców, co może 
naprowadzić na ślad bandy­
tów. $216.000 w gotówce, biżu­
terii i czekach — zawartość 
6 worków, zostały skradzione, 
(jak podawaliśmy w sobotnim 
wydaniu Dz. Zw.) z samocho­
du pocztowego, zaparkowane­
go na ulacu Prudential. Dwaj 
napastnicy związali 3-ch kie­
rowców ciężarówek, zostawia­
jąc ich na miejscu.

Policja kontynuuje badania 
pracowników zatrudnionych 
obecnie na poczcie, jak rów­
nież byłych pracowników. Ła­
twość, z jaką bandyci weszli 
na plac Prudential i dokonali 
rabunku, wskazuje na to, że 
ten teren nie był im obcy.

Policja została powiadomio­
na telefonicznie o podartych 
czekach, które znalazła osoba 
zamieszkała w okolicach Hu­
ron.

Jutro Chicagowianie 
Wybiorą Mayora
(ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

więc powinno głosować 1,- 
020,951 według wróżby Kus- 
pera.

Wszystkie 50 ward w Chi­
cago są równe pod względem 
ilości wyborców. Każda war- 
da ma według zakreślonych 
nowych granic ward w listo­
padzie ubiegłego roku — po 
66,600 mieszkańców i przecię­
tnie po 31,000 wyborców.

Republikański kan d y d a t 
Friedman — ma największe 
szanse tylko w kilku wardach, 
które uchodzą za “twierdze 
republikańskie”. Są to wardy 
19 i 41, oraz 5, 43, i 44. Te o- 
statnie trzy wardy wybrały 
wprawdzie demokratów w o- 
statnich lutowych wyborach, 
ale przeciwników mayora Da­
ley.

Jan Marcin, który od 16 lat 
współpracuje z mayorem Da­
ley, ubiega się też o 5-tą ka­
dencję. Kandydatem na skarb­
nika po stronie mayora Daley 
jest pierwszy Murzyn, ban­
kier Joseph G. Bertrand oraz 
po stronie Friedmana — 
Chester Lizak.

cji prasowej tuż przed rozpo­
częciem ostatniej fazy kampa­
nijnej ponownie .Friedman 
wystąpił z krytyką planu bu­
dowy nowej autostrady w Cci- 
cago, która jak powiedział, — 
zniszczyłaby domy, szkoły i 
dzielnice.

Pastor Jackson na początku 
kampanii podobnie jak Ri­
chard Friedman otrzymał ofi­
cjalne poparcie organizacji In- 
deoendent Voters of Illinois 
(Niezależni Głosujący w Illi­
nois). Obecnie nie jest on je­
dnak kandydatem ponieważ 
nie złożył w odpowiednim cza­
sie petycji z wymaganą iloś­
cią podpisów popierających je- 

I go kandydaturę. Jackson zło­
żył petycję w Najwyższym 
Sądzie Stanów Zjednoczonych, 
domagając się rewizji stano­
wych praw wyborczych.

W okresie 6 lat w czasie 
sprawowania urzędu mayora 
Chicago, Daley zagarnął poli­
tyczne siły w swoje ręce i nie­
licznych swoich współpracow­
ników, “niszcząc demokrację, 
budując jedyną i wyłączną 
partię polityczną”. Machina 
Daley’ego nie była wrażliwa 
ostatnio no potrzeby ogółu lu­
dności, twierdzi Jackson.

Richard Friedman wyraził 
duże zadowolenie na wieść, że 
pastor Jackson poparł jego 
kandydaturę aczkolwiek Jack­
son oświadczył, iż jest to ra­
czej jego indywidualne popar­
cie, niż w imieniu całej orga­
nizacji. Wielu jednak spośród 
członków Operation Breadbas­
ket wyraźnie zdeklarowało 
swoje poparcie dla republi­
kańskiego kandydata.

Zbiórka Gazet 
Przez Studentów

Circle Club z Niższego Ko­
legium Wright pnr. 3400 N. 
Austin Avenue, organizuje 
zbiórkę gazet od dziś rana do 
piątku włącznie. Zadaniem 
zbiórki jest zmniejszenie ska­
żenia powietrza i naszego 
miasta przez zbiórkę rozrzu­
conych po chodnikach i jez­
dniach gazet, oraz wzbudze­
nie zainteresowań u miesz­
kańców czystością na ulicach. 
Gazety można przywozić i 
składać na placu postojowym 
dla aut poza gmachem kole­
gium Wright.

Pożary w Chicago 
i Springfield

Pożar jaki wybuchł ubie­
głej nocy w budynku Korpu­
su Pracy (Job Training Cen­
ter) pnr. 3444 W. 5-tej ulicy, 
pozostawił tylko ściany. Dach 
budynku, zajmującego obszar 
pół bloku, runął w chwili 
przybycia straży . pożarnej. 
Policja przypuszcza, iż pożar 
wybuchł skutkiem podpale­
nia. Ofiar w ludziach nie by­
ło, spłonęły natomiast dwa 
stojące przed budynkiem sa­
mochody, przeznaczone do na­
uki jazdy.

W pożarze na południowej 
stronie miasta pnr. 5746 So. 
King Dr. zginął 76-letni pa­
stor Claude Scott.

W Springfield pożar zni­
szczył Towne Hotel, dwaj 
mieszkańcy górnego piętra 
zostali pierzewiezieni do szpi­
tala. Do gaszenia pożaru we­
zwano 8 jednostek straży po­
żarnej. Szkody wynoszą 
$70,000.

W Ochronie Ptaków
W miesiącach kwietni i 

maju światła na szczycie bu­
dynku John Hancock w śród­
mieściu, zostaną przyćmione, 
celem zabezpieczenia ptaków 
wędrownych, które w latach 
ubiegłych ginęły masowo, 
uderzając o ściany budynku.
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Europejskich Wspólnoty Gospodarczej demonstrowało w 
Brukseli, stolicy Belgii, domagając się podniesienia cen 
na artykuły rolnicze. Na zdjęciu: uboczny rezultat de­
monstracji — zniszczony tramwaj.

Orzeczenie Sądu w Sprawie 
Podatku Od Sprzedaży

Orzeczenie sędziego sądu 
okręgowego Donalda J. O- 
brien w sprawie podatku od 
sprzedaży, wywoła niewątpli­
wie, zamieszanie wśród tysię­
cy właścicieli sklepów chica- 
goskich. Sędzia orzekł w pią­
tek, że sprzedawca powinien 
pobierać 4 procent od zaku­
pionych artykułów, a nie 5 
— jak to jest od dłuższego 
czasu praktykowane.

Według orzeczenia sędzie­
go sprzedawca ma do wybo­
ru: dopłaty różnicy w sumie 
jednego centa z własnej kie­
szeni, lub zwyżki ceny sprze­
dawanych artykułów o 1 cent.

5-cio procentowy podatek 
od sprzedaży składa sie z 2ch 
podatków: 4 procent przy za­
kupach hurtowych i 1 cent 
(miejski podatek) przy zaku­
pach detalicznych. Prawnie, 
sprzedawca nie może obcią­
żyć konsumenta dodatkowym 
l-o procentowym podatkiem, 
dlatego praktykowało się po­
bieranie podatku od sprzeda­
ży w sumie 5 procent.

Adwokaci występujący w 
imieniu przedstawicieli sprze­
daży detalicznej, twierdzą, że 
wydane w piątek orzeczenie 
sędziego O’brien — stwarza 
wielkie trudności dla kupców.

którzy będą zmuszenie do 
zmiany cen na tysiącach 
przedmiotów. W większości 
wypadków na artykułach 
sprzedawanych w sklepach 
łańcuchowych figuruje usta­
lone przepisami ceny jeszcze 
przed dostarczeniem tych ar­
tykułów do Chicago. Rozwią­
zanie tego problemu pochło­
nie wiele pracy i czasu.

Z 5-cio procentowego po­
go i innych miastach stanu 
Illinois.
datku 4 centy pobiera stan, 
1 cent władze miejskie. Wła­
dze stanowe inkasują całość, 
a później 5 procent przekazu­
ją' 1 cent władzom miejskim.

Sędzia O’brien zaznaczył w 
swym orzeczeniu że konsu­
menci nie otrzymają zwrotu 
nadpłaconych w podatku od 
sprzedaży pieniędzy.

Sprawa podatku od sprze­
daży znalazła się w sądzie na 
skutek skargi 3-ch ” konsu­
mentów przeciw 24 kupcom 
Chicagoskim (znanych skle­
pów departamentowych oraz 
łańcuchowych). Sędzia O’­
Brien połączył 3 sprawy w 
jedną.

Orzeczenie wydane przez 
Sąd Okręgowy obowiązuje 
wszystkich kupców w Chica-

KIEDY JEST ŁADNA POGODA mieszkaniec Columbus, Ohio, Robert Bender, lat 43, 
wybiera się na wycieczkę z synem na podwójnym rowerze i ze swoim psem przewod­
nikiem w specjalnie przystosowanym wózku. Bender stracił wzrok 4 lata temu.
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w całości 
w maszy- To demokratyczna administracja Chicago uchroniła je przed kryzysem finansowym 

i załamaniem usług miejskich dla obywateli jak to stało się w wielu innych metro­
poliach.
W wyborach miejskich 6-go kwietnia głosujcie na tykiet Partii Demokratycznej.

Gub. Ogilvie stwierdził w 
ub. tygodniu na zebraniu kie­
rowniczego komitetu Komisji 
Edukacyjnej Stanów, iż w 
społeczeństwie istnieje brak 
publicznego zaufania do obec­
nego szkolnictwa i nazwał tę 
sytuację “poważnym kryzy­
sem.”

W ogóle cały amerykański 
system szkolnictwa znalazł 
się na tym zebraniu pod obu­
stronnym atakiem krytyki, 
które zarzucają, iż szkolni­
ctwo nie tylko traci zaufanie 
w obecny system edukacyjny, 
ale że system ten zanadto 
związany jest ze szkoleniem 
do zawodów i systemem 
“opiekuństwa.”

Ogilvie wyraził słowa swej 
krytyki do 100-osobowego ko­
mitetu zebranego w Marriott 
hotelu, oraz do wielu przy­
wódców politycznych uczest­
niczących w tym zebraniu. 
Oświadczył, iż edukacja bez 
względu na to, jak wiele wno­
si inowacji lub produktywno­
ści, ale która nie cieszy się 
zaufaniem czy poparciem opi­
nii ze strony publiczności, na 
których korzyść ona ma dzia­
łać, — nie ma większych wi­
doków i nie jest niczym in­
nym jak dalszym aktem bez- 
użyteczności.

Zarzuty, iż szkoły obecne 
poświęcone są więcej szkole­
niu zawodowemu i opiece nad 
dzieckiem dopóki nie nabiorą 
one wieku i dojrzałości do 
pracy, wysunął Robert M. 
Hutchins, przewodniczący 
Ośrodka Studiów Instytucji 
demokratycznych, które orga­
nizowały powyższą konferen­
cję w sprawie edukacji w 
Palmer House.

Hutchins powiedział, iż to, 
co się dzieje dziś w przeważ­
nej liczbie instytucji nazywa­
jących się mianem edukacyj­
nych, jest w rzeczywistości 
domieszką edukacji, opieką 
nad dzieckiem, pewnym tylko 
szkoleniem zawodowym, któ­
re określają to szkolenie jako 
edukację, ale tym nie są, a na 
wysokim szczeblu jest tylko 
pewną formą eksperymenta- 
cji.

Hutchins wyjaśniał, iż ist­
nieje duża różnica między 
uczeniem a szkoleniem do za­
wodów i że szkolenie zawodo­
we powinno być odseparowa­
ne od edukacji. Istnieje tylko, 
— mówił dalej Hutchins, — 
pytanie odnośnie tego szkole­
nia, jak powinno ono być pro-

MARYNA I EDWARD SAWA, właściciele tych dwóch sklepów wędliniarskich i delikatesowych 
polecają na święta 50 gatunków wędlin o wyśmienitym smaku i najwyższej jakości. Wielki 
wybór artykułów żywnościowych i delikatesowych, importowanych z Polski, Frąncji, Niemiec 
i in. krajów Europy.
Całej Polonii życzymy serdecznie “Wesołego Alleluja”, dziękując za poparcie naszych obu sklepów.

Wczoraj mayor Daley prze­
mawiał do około 1,000 mu­
rzyńskiej młodzieży na spot­
kaniu mieszkańców 6-ej war­
dy w Colonial House Restau­
rant, 914 East 79th, Mayor 
oświadczył, iż Partia Demo­
kratyczna “jest otwarta dla 
ludności murzyńskiej i dla 
was młodzi”.

Stanowy senator Cecil Par­
tee (D-Chicago) został i o-

wadzone, by osiągnęło naj­
bardziej efektywne rezultaty. 
Nie ma—mówił dalej,—oczy­
wistych przyczyn, dla których 
przemysł, zawody i profesje, 
które chcą mieć więcej wy­
szkolonych rąk do pracy nie 
powinny same dla siebie ich 
szkolić, wyłączając to szkole­
nie do programów edukacyj­
nych lub do instytucji ozna­
cza, iż są one sprzeczne z so­
bą w zadaniach.

Hutchins oświadczył zebra­
nym, na konwencji, iż muszą 
oni pracować o decentraliza­
cję, zmniejszenie biurokracji 
i instytucji.

Gub. Ogilvie w swej mowie 
powiedział, iż edukacja po­
winna być określana z jej re­
zultatów jakie przynosi. Musi 
się szukać pojęcia ścisłej edu- 
kacyjności dla nauczycieli i 
dla biurokracji edukacyjnej, 
które trzymając się sztywno­
ści za często doprowadzają do 
utraty pieniędzy podatników.

Gub. ponownie podkreślił 
wagę rozdziału fed. podatków 
dla rozwiązania problemów 
dla miast i stanów, ale przy­
toczył, iż pieniądze wspom­
niane nie będą mogły być do­
starczone do stanów wcze­
śniej, niż w 1973 roku.

Mimo wzmożonych przy­
działów pieniędzy na potrze­
by wysuwane przez szkolni­
ctwo, istnieją małe tylko re­
zultaty w podnieszeniu się po­
ziomu i jakości edukacji u 
dzieci. Zamęt w kosztach i 
jakości uczyniło edukację 
najbardziej kosztowną usłu­
gą publiczną w naszym całym 
kraju.

Zamierzała 
Przejechać Policjanta

Juanita Wilkins, lat 23, z 
pnr. 4947 So. St. Lawrence, 
która jechała z nadmierną 
szybkością bez prawa jezdy, 
usiłowała przejechać policjan­
ta, który ją dopędził.

Patrolowy Robert L. Thomp­
son zatrzymał p. Wilkins, — 
która jechała z szybkością 100 
mil na godzinę, na Ulej ulicy. 
Gdy kobieta odmówiła wyjś­
cia z auta, Thompson poszedł 
do swego samochodu, by we­
zwać innych policjantów, a 
wtedy Wilkins skierowała 
swoje auto na niego. Thomp­
son oddał 6 strzałów do pę­
dzącego auta, które zostało za­
trzymane przez innego poli­
cjanta, w cywilu, świadka zda­
rzenia.

Wybijanie Szyb 
Rozrywką Wandali
Policja aresztowała w nocy, 

z niedzieli na poniedziałek, 
dwóch mężczyzn, którzy wy­
bili szyby wystawowe w Ar­
lington Height i Rollings Mea­
dows. William F, Hirchert 
lat 24 zam. pnr 815 E. Oakton, 
Des Plaines i John L. Hasel- 
gruber, 26 zam,-pnr 1906 E. 
Avon ul., Arlington Heights 
oskarżeni zostali o nieprawne 
posiadanie broni oraz wybicie 
szyb w 7 samochodach i 5 
sklepach.

Obaj jechali autem strzela­
jąc do zaparkowanych samo­
chodów i budynków, m.in. 
Arlington Heights Municipal 
Building, w którym mieści 
się dept. policji. W jednym z 
zaparkowanych samochodów 
na tylnym siedzeniu spał 4- 
letni chłopak, Eric Lusov, ro­
dzice którego weszli na kilka 
minut do domu znajomych; 
gdy wrócili chłopak był za­
sypany szkłem z rozbitej 
strzałem szyby, lecz nie od­
niósł obrażeń.

Hirchert i Haselgruber sta­
wią się w sądzie okręgowym 
w dniu 7 maja.

Mayor RICHARD J. DALEY
Klerk Miejski JOHN MARCIN
Kandydat na Skarbnika JOSEPH BERTRAND, JR.

VOTE STRAIGHT DEMOCRATIC
POLSKO - AMERYKAŃSKA ORGANIZACJA DEMOKRATYCZNA 

MATEUSZ W. BIESZCZAT, Prezes
Komisarz Powiatowy

Wielki Tydzień
Chrzęścijanie obchodzili 

wczoraj niedzielę, zwaną w li­
turgii kościoła Niedzielą Pal­
mową, rozpoczynającą Wielki 
Tydzień. We wszystkich koś­
ciołach katolickich odbywały 
się wczoraj msze św., na któ­
rych poświęcano palmy i roz­
dawano je wiernym. W wielu 
kościołach palmy rozrzucano 
po podłodze lub na dywanach, 
na oznaczenie drogi jaka po­
kryta była palmami, — gdy 
Chrystus wkraczał do Święte­
go Miasta z Góry Oliwnej.

Kardynał Cody wziął udział 
i osobiście święcił palmy w ka­
tedrze Najśw. Imienia, która 
znajduje się przy zbiegu State 
ulicy i Superior. 

Posiedzenie Klubu 
Pań Chicago

Ważne posiedzenie Klubu 
Pań Chicago Grupa 2582 ZNP 
odbędzie się we wtorek dnia 
6-go kwietnia 1971 r., w sali 
posiedzeń, Lo Rayne Chateau, 
pnr 5925 W. Diversey ulica. 
Po posiedzeniu komitet za­
baw uprzyjemni wieczór po­
żyteczną demonstracją “Taup- 
per Ware”, która na pewno za­
interesuje wszystkie członki­
nie. /

Zarazem zawiadamiamy, że 
roczna Zabawa Towarzyska 
odbędzie się w niedzielę 23- 
go maja. Dalsze szczegóły bę­
dą podane na posiedzeniu.

Po posiedzeniu będzie poda­
na kawa i ciastka. Obecność 
członkiń jest wielce pożąda­
na. — Stefania Michałowska, 
prezeska; Wiktoria Kolman, 
sekr.

Jutro Wybory
Jutro, dnia 6 kwietnia, od­

będą się w Chicago wybory na 
urząd mayora miasta, klerka 
miejskiego i skarbnika, - nad­
to przeprowadzone zostaną 
wybory na aldermanów w 13 
i 23-ej wardzie, gdzie w wybo­
rach dnia 23 lutego kandydaci 
nie uzyskali większości.

Lokale wyborcze otwarte 
jutro będą od 6 rano do 6 wie­
czorem w 3,412 chic. precynk- 
tach, które prawie 
wyposażone zostały 
ny do głosowania.

Rejestracja do 
wyborów osiągnęła 1,558,704 
uprawnionych w porównaniu 
do 1,722,610, jakie miała do 
wyborów cztery lata temu.

□E ITER 
HOME MADE 
SAUSAGE i DELICATESSEN

Uderzony Przez 
Swoje Auto

Patrolowy. William Braden 
został uderzony urzez ( swoje 
auto policyjnie, z którego wy­
siadał by zatrzymać jadącego 
z niedozwoloną szybkością kie­
rowcy. Braden pisał mandat 
kamy, gdy jego auto, zostało 
popchnięte przez samochód W. 
Woodhamal, zam. pnr. 2701 S. 
Emerald ul., które uderzyło w 
policjanta. Braden, który od­
niósł lekkie obrażenia, znajdu­
je się w szpitalu Loretto.

Młodzi w Kampanii Wyborczej I 
Mayora Daley

Gub. Ogilvie Podkreśla Brak 
Publicznego Zaufania Do Szkolnictwa

' Wprowadził, jako przywódca politycz- 
: ny, wielu naszych rodaków na urzędy 
i publiczne z wyboru i nominacji.

Przez 16 lat urzędowania zapewnił na­
szemu miastu rozwój,.

Dba o utrzymanie dzielnic, przeprowa­
dza olbrzymie projekty ulepszeń usług

■ miejskich.
■ Całą swoją działalnością udowodnił, że 
; jest dynamicznym gospodarzem miasta, 
i znającym najlepiej wszystkie jego pro- 

■ bierny.
- Wiemy jakie jest jego stanowisko w 

trudnych sprawach, które rozwiązuje z 
energią i wizją lepszej przyszłości dla 

W] Chicago i wszystkich jego mieszkańców.

becnie przewodniczącym se­
natu pro tempore nie tylko 
dlatego, że jest Murzynem — 
lecz dlatego, — że ma dosiko 
nałe kwalifikacje na to stano­
wisko, powiedział Daley. No- 
wowybrany radny miejski 
(aiderman) 6-ej wardy, Eu­
gene Sawyer, który jest’ rów­
nież członkiem Demokratycz­
nego Komitetu tej wardy, _
podkreślił w swym wystąpie­
niu, że wszelkie inowacje pro­
gramowe wyjścia z pomocą 
mieszkańcom Chicago były 
zawsze inspirowane i realizo­
wane przez mayora Daley’ego 
i jego administrację.

Wcześniej w niedzielę mło­
dzi zwolennicy Daley’ego po­
stanowili obejść piętra wie­
żowca John Hancock Center 
w ramach kampanii wybor­
czej na rzecz demokratów. — 
Wszyscy należą do komitetu 
We Care” i są amatorami po­

litycznymi. Po sprawdzeniu 
47 pomieszczeń na 7-miu pięt­
rach rozmawiano tylko z 14- 
ma osobami. Większość biur 
i urzędów było nieczynnych. 
Z 14-tu osób tylko jedna zdek­
larowała poparcie dla wysu­
niętego przez republikanów 
kandydata. Większość opo­
wiedziała się za kandydaturą 
mayora Daley’ego. Część była 
neutralna z tym, skłaniała się 
raczej w kierunku demokra­
tów.

Podobne akcje powzięto w 
wieżowcach w Lake Meadows, 
Prairie Shores, South Com­
mons i w południowej dziel­
nicy miasta oraz wzdłuż je­
ziora przed północną dziełni- 
są Chicago. Ogółem w przed­
sięwzięciu wzięło udział 500 
osób.

Polsko-Amerykańska Organizacja Demokratyczna 
apeluje do ogółu wyborców polskiego pochodzenia: 

UTRZYMAJMY NA URZĘDZIE MAYORA

RICHARD J. DALEY
DOBRY DLA CHICAGO, DLA OGÓŁU MIESZKAŃCÓW, 

A WIĘC I DLA POLONII.


